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ukaże się w śro 27 bm. 

Zdrowych 
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Swiąt 

życzy swym 

Czytelnikom 

ż Sympatykom 
zespól „Dziennika0 

Na1'1ad 270.000 eqz. 

.l
steśmy miastem ni 

to „młodym". 120 
kroczyło 60 rok ży 
trony mamy · 285 ty 
d O do 24 lat. Grup 

- 132,2 tys. - . stanowią ci 
tej chwili interesujący, rzecz 
też potencjalni. młodzi nowożeńc 
sto-trzydziestolatkowie. Jak donosi 
ka, rokrocznie trzy czwarte wpa 
w małżeńskie sidła łodzian płci męs 
cyduje się na ten krok w takim 
Partnerki z reguły są młodsze, tak 
szczyt weselny u płci pięknej zaczyna 
już na granicy lat 19 i wcześniej. 

W sumie On ma, znów statystykę przy
wołując na pomoc, lat trochę więcej niż 24, 
Ona - trochę mniej niż 23. Są pod tym 
względem parą typową dla całej Polski. 
Jest ich jednak - ,od lat co najmniej trzech 
- więcej (porównując do ilości mieszkań
ców), niż średnio w kraju i więcej niż w 
innych, poza Wrocławiem, miastach wydzie
lonych. By rysopis był pełen - częściej niż 
w innych miastach nowożeńcami są rozwie
dzeni, trudniej niż w innych miastach zdo
być w Lodzi męża (jako, że mimo stopnio_ 
wego wyrównywania się dysproporcji, w 
dalszym ciągu na 100 mężczyzn przypada 
115,6 kobiet), gdy go się jednak zdobędzie, 
to łatwiej już przy odejściu od cywilnego 

Cena I zloty 
Wyd. A 

'Łódf,_ 23, 24, ·25 1 26. XII. 1972 r. 
~k xxvm Nr 305 (7588), 

ołtarza małżonkiem na własną stronę obró-M•E•EIZ••H•M•••••••••••••••-F cić. Lódzka panna młoda, to nie jakieś tam 
kurczątko, chuchro niezaradne, ale kobieta 
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• 
Z prac Prezydium Rzado 

Zakończenie obrad na Kremlu Łodzianie 
nu Fundusz 
Ochrony 
Zdrowia 

Coraz bardziej zwiększa się 
Narodowy Fundusz Ochrony _ 
Zdrowia. Na Jego konto wpła· 
cono już ponad ł23 tys, zł. 
Kwotę tę należy pomnożyć o 
wartość czynów społecznych, 

o osk o n a I e n ie met od Demonstracja . przyjaźni i solidarności 
planowania i zarządzania ~~~!~~~!,~~.~~,~s!.'-~~~!.!~~m.„.:'~~u.~!'~~.1!. 

Rad Najwyższych ZSRR i Federacji Rosyjskiej, zwołane dla upamiętnienia złotego jublleuatll 
państwa radzieckiego. Wśród gości zag,ranicznych reprezentujących partie komunistyczne i robot• 

z ZSRR 

1 które deldarowane są przez 
~ludzi pracy w całym kraju, 

Konkretne poparcie dla fug. 
< duszu przejawia się w, rói· 

nych formach. 
W Lodzi załogi 'Wielu zakła· 

- dów praey przekazują - nie
( zależnie od stałych wpłat za· 

deklarowanych od nowego 
( roku - doraźne kwoty na 

fundusz. Rendścl Południowo
( Lódzkich Zakładów Przemy

słu Jedwabniczego postano
wili stanąć przy maszynach 
na wolnej zmianie i wypro
dukować dodatkowo lłOO m 
tkanin, a przysługujące wy
nagrodzenie przekazać na 
rzecz funduszu. Uchwały o 
dobr<>wolnym opodatkowaniu 
się na ten cel podjęli m. in. 
pracownicy zakładów przemy. 
siu bawełnianego i ZPW „Lo
dex". 

Lubiani 
gospodarze 
li programu TVP 

W okresie &w!ąteczno-nowo
rocznym program II TVP wpro· 
wadza nowy układ pozycji pro
gramowych i nową !ormę ich 
prezentacji. Rolę gospodarzy 
powierzono osobom znanym i 
popularnym, 

24 bm. poprowadzą program 
Danuta Szaflarska i pro!. Wło
dzimierz zonn. Popularna ak
torka przedstawi swych ulu
bionych artystów, a z profeso
rem spotkamy się m. in. w 
dzienniku astronomicznym. W 
dniu następnym gospodarzem 
programu będzie Jer_zy Ofierski, 
zaś jako przewodnik wśród tra
dycji XVIII wielm posłużą pa
miętniki Jędrzeja KitoWicza. we 
wtorek 26 bm. Bohdan Toma· 
szewski zaprosi do studia TV 
Irenę Szewińską, Alicję Bo
niuszko, prof. Jerzego Hrynie
wieckiego, Jerzego Waldorffa ! 
Władysława Komara. Natomiast 
w dniu Nowego Roku gawędzić 
o programie będą Irena Dzie
dzic i Agnieszka Osiecka. 

POGODA 
Dziś w woj. łódzkim bez

chmurnie lub zachmurzenie nie
wielkie. W ciągu dnia lokalnie 
mglisto. Temperatura minimal
na od minus 12 st„ do minus 8, 
maksymalna od minus 4 do 
minus 1. Wiatry słabe, zmien-
na . 

Jutro nadal mglisto. W nocy 
spadek temperatury do minus 
10 st. W ciągu dnia slaby mróz. 
Dziś zachód słońca o godz. 

15.33, jutro wschód o 7.49. 
(Imieniny Slawomlry 1 W!kto-1 

ra). 
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w~M !IW'HU.hW'D 
~ Jak informuje rzecznik prasowy rządu - 22 grudnia br. na ~ 
~ posiedzeniu Prezydium Rządu rozpatrzono kolejny projekt ~~\..'\ 
\._'\ uchwały Rady Ministrów dotyczący - zgodn1e z wytycznyml ~ 
~ VI Zjazdu PZPR - dalszeg.o doskonalenia metod planowania ~~ 
~ i zarządzania gospodarką narodową. ~ 
~ Przedmiotem projektu uchwały są kompleksowe zasady \._'\ 
~ systemów ekonomiczno-finansowych wpr-0wadzane w wybra- ~ 
\..'I nych zjednoczeniach, kombinatach i przedsiębiorstwach, zwa- ~ 
\._'\ nych jednostkami inicjującymi. Z-Ostał on przygotowany przez ~ 
~ specjalny zespól rządowy powołany w maju br. Zawarto ~ 
~ w nim rozwiązania są oparte, a zarazem stanowią praktycz- ~ 
~ ną adaptację zaleceń komisji partyjno-rządowej do spraw ~ 
~ doskonalenia systemu funkcjonowania gospodarki i państwa. \..'I 
\.'I Zgodnie z tymi zaleceniami postanowiono sukcesywnie wdra- ~~ 
\.'I żać kompleksowe zmiany w metodach planowania i zarzą- \..'I 
~ dzania w organizacjach gospodarczych odpowiednio przygo• ~ 
\..'\ towanych do ich zastosowania w życiu. ~ 
\.'I Na posiedzeniu rozpatrzono również projekt uchwały w ~ 
~ sprawie przeprowadzania rocznych anallz ekonomicznych \.'I 
~ oraz komplelisowych ocen działalności jednostek gospodar- ~ 
\.'I czych, stanowiących kolejne ważne posunięcie w doskona- ~ 
~ leniu metod planowania i zarządzania. Wnosi on szereg isto- \..'I 
~ tnych zmian tak do meritnm, jak i trybu sporządzania tych ~ 
\.'I analiz, przy czym ten ostatni będz.ie wydatnie uproszczony. ~~ 
~ Przy -Opracowaniu projektu uchwały wykorzystano wyniki \.'I 
~ badań ankietowych przeprowadzonych w ponad 100 przed-
\..'\ siębiorstwach, zjednoczeniach oraz w resortach i prezydiach \.'I 
~ wojewódzkich rad narodowych. ~~\.'\ 
~ W kolejnym punkcie obrad przedyskutowano zagadnienia ~ 
~ związane z unowocześnieniem przemysłu elektroniki oraz 
~ rozwinięciem produkcji nowych wyrobów w tej galęzi go- \..'I 
~ spodarki. ~ 
~ Prezydium Rządu omówllo projekt uchwały Rady Mini- ~ 
\..'I st1·ów wprowadzający szereg zmian w organizacji gospodar- \._~'\ 
~ ki wodnej i melioracyjnej, Mają one głównie na celu kom- ~ 
~ pleksowe rozwiązywanie problematyki gospodarki wodnej ~\..'\ 
~ we ws.zystkich -dziedzinach gospodarczych oraz -0dpowiednią \.'I 
~ organizację ;tdministracji wodnej, która zostanie powiązana ~ 
~' z wydziałami rolnictwa I leśnictwa prezydiów powiatowych "-' 
~ rad nare>dowych, ~ 
~ Prezyclium Rządu rozpatrzyło także nowy statut Minister- 1..' 
~ stwa Kultury i Sztuki, który pozwoli na usprawnienie orga- & 
~ nizacji pracy w tym resor:cie, stosownie do aktualnych po- 1..'I 
\._'\ trzeb. M. in. przewiduje się powołanie międzyresortowego ::S 
\..'I kolegium porozumiewawczego. Będzie to -0rgan pracujący ~ 
~ pod przewodnictwem ministra kultury i sztuę.i, który koor· ~ 
\._'\ dynować ma realizację zadań podejmowanych w dziedzinie \..'I 
~ kultury przez inne resorty oraz organizacje, związki i 1nsty- '-'1 
~ tucje nie podlegające MKiS. § 
~ULUD7H.hW'~./.UhW'~óZW/_5; 

Epilog tragedii w Andach 
W piątek w okolicach miej

scowości San Fernando w Chi· 
le odnaleziono dwóch mężczyzn, 
którzy przypuszczalnie są pasa
żerami urugwajskiego samolotu, 
jaki 10 tygodni temu zaginął 
w Andach z 45 osobami na po
kładzie. 
Mężczyzn tych, rannych I wy

czerpanych odnalazt pewien po
ganiacz mułów. Jeden z mężczyzn 
cisnął w jego kierunku kamień 
owinięty listem, z którego wy
nikało, że nie są oni jedyaym! 
Żyjącymi pasażerami. 

2-silnlkowy samolot, o któ• 
rym mowa, należał do uru1Jwaj
skich sił powietrznych i zagi
nął bez wieści 13 pażdziernika 
w czasie lotu z Montevideo do 
Santiago. 
Późnym wieczorem donlesio· 

no , że wznowione poszukiwania 
daly rezultat. W piątek po po
łudniu jeden z helikopterów 
ratowniczych wylądował w po
bliżu miejsca katastrofy. 

Nie ma jednak wiadomości, 
czy 14 rannych, o których mó· 
wili odnalezieni kolo San Fer· 
nando dwaj mężczyźni - jesz· 
cze żyje. 

• SPORT • SPORT 

Na miejscu katastrofy, na 
podstawie opowiadań ocalałych 
rozbitków, zrekonstruowano na· 
stępujący przebieg wydarzeń: 

Około pól godziny po starcie 
z lotniska w miejscowości Men
doza, pilot samolotu, plk Julio 
Cesar Ferrada, przekazał drogą 
radiową meldunek, iż ma trud
ności z maszyną, która gwał
townie traci wysokość. Samolot 
znajdował się wtedy około 200 
km na południowy wschód od 
Santiago. Pik Ferrada zdotal 
wylądować w niewielkiej kotli
nie, jednakże wskutek impetu 
osiem osób zginęlQ na miejscu, 
a inni pasażerowie doznali 
obra~.eń. Według wskazówel<. 
dwóch uratowanych - zloka
lizowano wrak samolotu I 
14 żyjących jeszcze rozbitków. 
Sześciu z nich, znajdujących 
się w stanie ciężkim, ewakuo
wały helikoptery. Natomiast 
pozostali, pod opieką lekarską, 

oczekują n\ł polepszenie się wa
runków atmosferycznych, kiedy 
to będą mogli być ewa_kuowa
ni z miejsca katastrofy. 
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- nicze oraz państwa wszystkich kontynentów, obeena była dele;-acja PRL z I sekretarzem KC 
PZPR Edwardem Gierk·iem. Obrady stały się wielką manifestacją niezłomnej Jedności wszyst
kich narodów Związku Radzieckiego, ze!>polonych wokół swej leninowskiej partii, stając się za
razem potężną demonstracją uczuć głębokiej przyjaźni i solidarności, jakie żywią dla ZSRR 
narody państw wspólnoty socjalistyczn~, wszystkie postępowe i rewolucyjne siły świata, 

Znalazło to szerokie odźwlercle
dlenie w przemówieniach wygła
szanych na jubileuszowej sesji 
zarówno przez wysłanników 
wszystkich republik radzieckich, 
jak i przez reprezentantów de
legacji zagranicznych. 

Wczoraj przemawiali: I sekre· 
tarz KC KP Kazachstanu D. 
Kunajew, I sekretarz KC KP 
Azerbejdżanu G. Al!jew, se
kretnrz generalny KC KPCz. G. 
Husak, I sekretarz KC KP Ku
bY F. Castro, I sekretarz KC 
WSPR J. Kadar, I sekretarz 
KC BPK T. Ziwkow, przew. 
delegacji TRRR Wietnamu Pld. 
Nguyen Thi Binh, sekretarz 
generalny RPK N. Ceausescu, 
I sekretarz KP Litwy A. Snecz
kus, I sekretarz KP Mołdawii 
I. Bodiul, I sekretarz KC KP 
Lotwy, A. Woss, I sekretarz 

Trwają 

zmasowane naloty 
na DRW 

Mimo protestów całej !>Ostę
powej opinii światO<Wej, zmaso
wane naloty na DRW, w tym 
na glówne miasta Wietnamu 
północnego - Hanoi l Hajfo'Ilg 
- trwają, W cza.sie nalotów zo
staly zbombrurdo•wane ambasady 
Kuby i Egliptu o:raz najwięk
sza świątynia btlJdd;'iiSka w 
Wiellnamie pótnocnym, pa•E'<>da 
Chua Qua.n su. Jak co cl.z.leń, 
równie;. piątkowe bombardowa
nia Pociągnęły za. sobą śmLe:rć 
Wie1u osób, w tym ko·blet i 
dzieci_ 01iarą amery!kańs~ich 
nalotów padli również a,rn.ery
kańsey jeńcy wojenni - pilo
ci zestrzeleni nad DRW. Wieuu 
z nich odnioslo po.ważne ra!lly 
w wyni.ku bomban:!owań, doko
nywanych przez ich nieda
WJlYCh kO'legów. 

Wskutek nalotu bombowego 
na Hanoi został dziś dos:wzęt
n ie znlszczo'11Y jeden z naJwiek
&ZY'Ch sz-pitali DRW. Bach Mai. 
liczą.cy 1000 łóżek. Efektem 
dzj_siejszy.;l:i- nalotów Jest rów
n:eż u~<>tizeilie budY!llkU 
anllba.~ady Indii w Hanoi. 

Wietnam.ska Agencja Informa
cyjna VNA. Opttilllikowala. w 
c ziwartek ran<> korruu:n\kat Tym
czasowego Rewol'1cyj:nego Rui· 
du Repwl>liki Wietnamu P<>lud- / 
niov..rego w sPral\vie przerwania 
działa.ń militarnych przez silY 
wy11woleńcze z oka.z-il zbliżają
c~'1Ch się {;Wiąt. Będą to dwa 
całodobowe rozejmy, Przerwa 
w działan.>ach bojowych bedzie 
trwała od godz. 13.00 2.4 girud
nia de> 13.0a Z5 ~rudnia. a na
stęp.n.ie od !!e>d:z>. 19.00 w dniu 

31 grudnia do teJ same.i 1100-zi
ny w dniu 1 styeznia 1973 r. 
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KC KP Kirgizjl T. Usabalijew, 
I sekretarz KC KP Tadżykista
nu D. Rasulow, przew. Prez. 
Najwyższego zgromadzenia Lu· 
dowego KRLD Co Jen Gen, 
wiceprzew. Prez. SFRJ R. Du
gonjlc, 1 sekretarz KC _ MPL-R 
J. Cedenbal, przedstawiciel rzą· 
du Chile H. Bel Canto, sekre
tarz generalny KP USA G. 
Hall, sekretarz generalny Wł. 
PK E. Berlinguer, I sekretan 
KC KP Urugwaju R. Arismen
di, przew. KP Hiszpanii n. 
Ibarruri, przew. KP Finlandii 
A. saarinen, sekretarz general
ny SF zw. zaw. P. Gnesous, 
wiceprezydent Indii G. s. Pa
thak, przew. KR KP Indii s. 
A. Dange, wicepremier ARE 
M. A. Merzaban, szef syryjskiej 
delegacji partyjno-rządowej M. 
·D. Badżbudż, minister zdrowia 
Irak'-! I. Mustafa, członek Re
wolucyjnej Rady Algierii B. 
Szadli sekretarz generalny Af
rykań~kiej Partii Nlezawisłości 
Gwinei ! Wysp Zielonego Przy
lądka A. Kabral, I sekretarz 
KC KP Armenii A. Koczimlan, 
I sel<Tetarz KC KP Turkmenii 
M. Gapurow, I sekretarz KC 
KP Estonii I. Kebin. Uczestm
kom posiedzenia przekazali po
zdrowienia radzieccy żołnierze. 

Uczestnicy posiedzenia jed· 
nomyślnie przyjęli apel ;.Do 

dy Najwyższej ZSRR J Rad}' 
Najwyższej Federacji Rosyjskiej. 
Przybyłych na przyjęcie dzia

łaczy radzieckich l gości z za
granicy powita! sekretarz 1ene
ralny KC KPZR, Leonid :!!reż• 
nie w. 

W odpowiedzi na toast I., 
Breżniewa, z upoważnienia de• 
legacji krajów socjalistycznych 
i bratnich pąrtli komunlstycz• 
nych I robotniczych głoa za• 
brał E. Gierek. 
Przyjęcie przebiegło w ser• 

decznej, przyjacielskiej att110• 
sferze. 

SP0'.l1KANIE L. BREŻNIEWA 
Z E. GIERKIEl\I 

22 grudnia odbyło się spot
'2 kanie sekretarza generalnego 
I KC KPZR Leonida Breżniewa I z I sekretarzem KC Polskiej 
2 Zjednoczonej Partii Robotni• 
2 czej, Edwardem Gierlclem. 

I 
w czasie rozmowy omówio

no problemy dwustronnych 
stosunków między KPZR I I PZFR, związkiem Radzieckim 

~ I Polską Rz.,.,ząpospolltą Lu-
2 dową, a także aktualne pro• . 
2 bierny obecnej sytuacji mięt I dzynarodowej. 
1' R-0zmowa przebiegła w at• 
~ mosferze ser<lecznej przyjaź• 
~ ni I pełnej Jedności pogł<\• 
~ dów. 

narodów świata". Na tym za-1----------------· 
kończyło się uroczyste posie-
dzenie KC KPZR, Rad Najwyż
szych ZSRR i Federacj_i Rosyj
skiej poświęcone 50-leClU związ
ku Radzieckiego. 

PRZYJĘCIE NA KREMLU 

Komitet Centralny KPZR, Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
! rząd radziecki wydały 22 gru
dnia na Kremlu przyjęcie na 
cześć uczestników wspólnego 
jubileuszowego posiedzenia Ko
mitetu centralnego KPZR, Ra-

Spotkanie 
Nixon - Heath 

Rzecznik Białego Dom.i, ...,.„ 
nald Ziegler zakomunikował, 
Iż w dniach 1 I 2 lutego 1973 r. 
spotkają się w waszyngtonie 
prezydent Nixon I prem1ea 
Heath. 

Wyrok w sprawie 
o kradzież benzyny 

Przed Sądem Wojewódzkim m. 
Lodzi zakończy! Się wczoraj 
proces przeciwko 10 oskarżonym 
o krauależ ,;tren1.yny 7. magazy~ 
I\U paliw cementowni w Rudni
kach pod Częstochową. 

Na lawie oskarżonych znaleźli 
się "sprzedawcy" i 0 na'bywcy". 
Główny oskarżony - Kazimierz 
Dąbrowski (zam. Rędziny Osie
dle pow. Częstochowa) jako pra
cownik magazynu paliw wy
twarzał nadwyżki benzyny a 
następnie sprzedawał je kie
rowcom koparek I samochodów 
- zatrudnionym przy pracacn 
transportowych i wykopowych 
na terenie cementowni. Kierow
cy, z których sześciu zatrud-
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nlaly łódzkie przedsiębiorstwa 
nabywali kradzioną benzynę J 
otrzymywali na nią fałszywe ra
CU\lnki podr.,.biane na blankie• 
tach sklep~ .• GS- ·w Rędzinach. 
Blankiety dost<ft~zal ·kierownik 
sklepu - Lech Szczepocki (zam. 
Borowno) biorąc za sztukę 100 
zł. Rachunek dla kierowcy „ko
sztował" od 300 do 500 zł. W ten 
sposób - jak ustalił sąd w tra
kcie postępowania dowodowego 
- cementownia Rudniki po ni o- -
sla straty w wysokości przeszło 
12ł tys. z!, Przestępstwo trwało 
od sierpnia 1971 r. do marca 
br. 

Dziś osia In i kupon 
naszym plebiscycie 

Perle bez nudq 

Sąd skazał: K. Dąbrowsk,iego 
na 6 lat pozbawienia wolności; 
10 tys. zł grzywny, 3 lata utra
ty praw i kD'nf!skatę mienia w 
całości. Lecha Szczepockiego _; 
na 5 lat, B tys. grzywny, 3 lata 
utraty praw i konfiskatę mienia 
w całości. Bogdana Jablońskle
go - (Lódź, Radomska 9) ną 
3 lata I 5 tys. grzywny. Po
zostal1 oskarżeni skazani zostall 
na kary pozbawienia Wolności 
w granicach 10 miesięcy - 1,5 
roku, i kary grzywny. Sąd o
rzekł poza tym odszkodowanie 
na rzecz cementowni w wysoko• 
ści zagrabionej kwoty oraz WY· 
sokie kary ekonomiczne na 
rzecz skarbu państwa. Wyrok 
nie jest prawomocny. (tar.) 

w 

PLEBISC~T //DZIENNIKA ŁÓDZł<IE&O~ I 

W\'BIERAMłf NAJLEPSll/CH SPORTOWCOW 
!.O DZI i912 r. 

Sale, ·baseny, 
Władze szkolne i ~wiązkowe, 

a także kluby sportowe przygo
towały bogate programy, w 
których zsklada się zapewnl~
nie w miarę godziwej rozrywki 
dla szkolnej dziatwy w okresie 

lodowiska . czeka ją na młodzież 
przy ul. Armii Czerwonej 80. 
S!izgawka czynna będzie od 
26 bm. codziennie w godz. od 
9 do późnei;:o wieczora. 

* :i< * Na szczególną uwagę zastugu-

je inicjatywa SKS Start. 
ten już od dziś ogłasza 
„otwartych boisk, sal i 
nów". 

Klub 
akcję 
base-

( ____ --:...;.._..-----2. _________ _ trwających ferii zimowych, i-----------------t 
W sali przy ul. Teresy 56/58 

na młodzież szkolną czekają 
już instruktorzy i trenerzy pod 
okiem których przeprowadzone 
zostaną rozgrywki w piłkę siat
kową, koszykową I w tenlsit" 
\tołowym. Podobne zajęcia zor
ganizowane zostaną na baseme. 3··--------------~ 4. ______________________ _ 

5. ____________ _ 
G. ___________ _ 

~------------------------8. __________ _ 
9. _ __; _________ _ 

10~-----------------------IMI~ i NAZWISKO ORAZ ADRES &ŁDSUJĄ.CE60 

Programy te obfitują boga-
ctwem najprzeróżniejszych im
prez, jakie mają być urządzone 
dla mlodych mieszkańców Lo
dzi i województwa. 

Jale dotychczali „zawiódł" Wi
cherek, jl!śli chodzi o śnieg. 
Poprawił się o tyle, że „spro
wadził" w ostatnich dniacb 
mróz, który miejmy nadzieję, 
utrzyma się przez okres całych 
ferii zimowych. 

Oprócz tego organizatorzy im
prez powinni dołożyć wszelkicb 
starań, aby urządzić liczne za
wody w salach szkolnych i kłu· 
bowycb. 

w pierwszym jednak rzędzie 
powinni oni mieć na uwadze 
organizację Jmprez na świeżym 
powietrzu. Tak jak to uczynl-
2y już niektóre kluby łódzkie. 

• * * 
Korzystając z pierwszego mro-
zu działacze AZS otwiera1ą 
pierwszą w tym roku ślizgaw
kę na stadionie przy ul. Lu
mumby. Slizgawka czynna b<:-

Dziś 11a.mieszi:Zamy ostatni cyt sportowy". Ogłoszenie re· dzie codziennie od godz. 10 do 
20. Lodo,visko posiada sztucznr 

kupon w naszym tegorocz- zulta.tów nastąpi 20 stycznia oświetlenie. 
nym plebiscycie na, dziesięciu 1973 r. w czasie balu ml- Porlobną ślizgawkę przygoto-
najlepszych sportowców Ło- p 1 wują dzi'•"acze J\•IrT na kortach strzów sportu w a acu ... • " 
Ibi - 1972 r. własnych w Parku im. Ponia-

Ostatni termin nadsyłania , __ s_p_o_rt_o_w,_y_m_. ___________ t_o_w_s_k_i_e_g_o __ o_r_a_z_R_K_s __ w_i_d_z_ew 

wypełnionych kuponów minie 

3 stycznia 1973 r. Kupony 

prosimy pn:esył-ać na adres 

redakcji „Dziennika Łódzkie

go'', ul. Piotrkowską 96 z do

piskiem na kopercie „plebis-

Hokei 

Polska-Szwe,cja 2:2 . 

W ostatnim meczu w tur
nieju „Izwiestii", ploscy hokei
ści zremisowali ze Szwecją 2 :2 
(2:0, 0:1, 0:1). 

>/(. + * 
KTH - Na.Przćq 4:5 (0:3; 4:1, 

~n· ,.._ . 

„Polonez66 

w porcie Hoborl 
e samotny żeglarz polski 

kpt. K. Baranowski zakończył 
drugi (jeden z najważniejszych 
etapów) swej podróży dookoła 
świata, zawijając 20 bm, do 
portu Hobart w Tasmanii, 

P. Kocz or owski 
najlepszq 

PZKOi dokona! podsumowania 
tegoroczneg 0 sezonu w kolar
stwie torowym. W ogólnej kla
syfikacji zwyciężył łodzianin 

P. Kaczorowski Gwardia (319 
pkt.). Sukces ten zawdzięcza 
on przede wszystkim zdobyciu 
tytułów mistrza Polski w wy
ścigu długodystansowym i pa
rami. 

Drugie m iejsce zająl J. Kle
rzkowski z Wrocławia (266 pkt.). 
trzecie-Kocot (260 pkt.), czwar
te - A. Bek z łódzkiego Włók
niarza (227 pkt.), a piąte - J, 
G1-0wackl (Orzeł) - 195 pkt. 

* 30 bm. o godz. 16.~ w USC 
Lćdź-Sróclmieście Paweł Kaczo
rowski zawrze z koszykarką 
Widzewa Krystyną Galla zwią· 
~e~ mal~ńskL. · ' 

Dziś także rozpocznie się Wy• 
lewanie wodą ślizgawki urządzo
nej na boisku piłki ręcznej, 
Slizgawka czynna będzie co
dziennie od godz. 10 do późne
go wieczora. Dla ćwiczących 
przygotowano w bufecie: ka
napki, słodycze ! gorącą herba
tę. 

• "' * Od poniedziałku (25 bm.) 
czynne będzie lodowisko na 
stadionie LKS przy Al. Unii 2 
(w godz. 10-17). W bufecie go
rąca herbata i kanapki. 
Wychodząc naprzeciw Potrze

bom mlodzieży szkolnej działa

cze Gwardii zorganizują w o. 
kresie tegorocznych ferii w sali 
przy ul. Głównej 17 zaji:cia z 
boksu, oraz w piłce siatkowej i 
koszy1rnwej, Czynny będzie tak
że w czasie zajP,ć bufet. 

* * * Mamy nadzieję , że w ślad 
wyżej wymienionych klubów 
pójdą i inne organizacje spor
towe Lodzi i woj. łódzkiego. 

Bo jak wspomnieliśmy już. 
opracowano bogate progra;ny w 
tej dziedzinie. Wypada tylim 
życzyć •obie (a przede wszyst
kim najbardziej zainteresowa-
nym - młodzieży szkolnej),] 
aby nie skończyło się wyłącz
nie. na przygotowaniu progra
mów i na wzniosłych de' ·ara
cjach. A tak , bywało. ni,. ,tety, 
Yl lątącb popr:i.c_'1nlch. ..-..__ 

Kronika wypadków 
· .A Wczoraj pod Tomaszowem 
zapali! się autobus PKS, nale
żący do ekspozytury z tego mia
sta. Pożar, który powstał praw
dopodobnie wskutek zwarcia w 
instalacji elektrycznej spo
wodował panikę wśród pasaże
rów. Dwie kobiety, usilując 
wyjść przez okno, potluk!y ~ię 
tak, że trzeba bylo umieśdć 
je w szpitalu. Straty szacuje 
się na ok. 50 tys. zł. 

.A. Wczoraj rano w miejsco
wości Bąkowa Góra, pow. Lo
wicz na szosie znaleziono zwło
ki 35-letniego Jana D. przeje· 
chanego przez samochód. 

Wczoraj w Lodzi zanotowano 
do póżnych godzin wieczor
nych 16 wypadków drogowych. 
Podajemy kilka poważniejszych: 

.A O godz. 16.25 na ul. Alek
sandrowskiej przy Traktoro\vej 
kierowca autobusu MPK linii 81 
zamykając drzwi podczas wsia
dania pasażerów, spowodował, 
że Stanisław K. (Roślinna 90) 
wpadł pod kola, doznając ci<;Ż· 
kich obrażeń. 

Swladkowie tego wypadku pro
szeni są o zgłoszenie się do 
WKRD MO ul. Bytomskiej 60; 
polcój 17 lub tel. 516-62. 

.A. O godz. 16.25 na ul. Dąb
rowskiego przy Gojawiczyńskiej 
Stefan K. (Gazowa 5) jadący 
na stopniach tramwaju „15·' 
spad! na jezdnię. Przewieziony 
zostal do szpitala. 

.A. O godz. 17.30 na ul. Lima
nowskiego przy Brukowej, Ka• 
zimierz s. wpadł pod „Fiata" 
IT 4299. Wypadek zakończy! si~ 
dla poszkodowanego urazem no
gi. Po udzieleniu mu pomocy 
~ostał przewil!Ziony Q.o Iziby w-1~ 
trzeźw ie!\, : 



SIEDZJG W NIEWIEL· 
KIM, ZAPEŁNIONYM KSIĄ

ZKAMI. POKOIKU W O· 
UJĘCIACH MIĘKKIEGO FO· 
TELA, GRZEJĘ W DŁONI 
KIELISZEK KONIAKU J 
SŁUCHAM." TRZYMANY 
NA KOLANACH MAGNE. 
TOFON MRUCZY CICHUT
KO JAK SYTY, ZADOWO
LONY Z SIEfilE KOT, JEST 
CIEPŁO, PRZYTULNIE, A 
JA SŁUCHAM, JAK SŁU· 

CHAC MOZNA TYLKO PA
NAWANKOWICZOWYCH O· 
POWIESCI." 

STARY ROK - ZZIAJA. 
NY, STERANY - DREPCE 
Z WYSIŁKIEM DO KONCA 
SWOJEJ DROGI, WIGILII 
TYLKO PATRZEC A MY 

Z MYSLĄ O OWYM 
DNIU NA WSZELKĄ TĘ· 
SKNOTĘ I WSPOMINKI 
SZCZEGOJ.NIE UCZULO
NYM - ROZMAWIAMY O 
POLAKACH. O TYCH CO 
POZA KRAJEM, NA OB· 
CZYŻNIE, ł..AMAC SIĘ BĘ

DĄ WKROTCE OPŁAT

KIEM, ZAPATRZONYCH 
W POLSKĘ, A MOZE NIE 
DOSTRZEGAJĄCYCH JUZ 
JEJ ZUPEŁNIE? 

Powiada tedy Mistrz MEL• 
CHIOR WANKOWICZ: 

- Pan pytał JAK JA 0° 
CENIAM POCZUCIE BLIS· 
KOSCJ Z NARODEM MAS 
EMIGRACYJNYCH? To jest 
pytanie bardzo dramatyczne, 
bo te masy zostały rzuco.ne 
w środowisko obce - bardzo 
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do czołówki~ 
(Dokończenie ze str. 1) = 

= cie wyższego o 8,4 proc. nit zakładano, wzrostu pro· 
dukcji materialnej, a w zwią7.ku z tym i większego 
dochodu narodowego (o ok. 60 mld zł w stosunku do 
planu), wyższej dynamiki spożycia I dochodów ludnoś- : 
ci, dwukrotnie większego niż planowano wzrostu inwes-
tycji i o ponad 6 procent wyższych płac realnych, naj
wyższych w ciągu ubiegłych lat. = 

= 

= 

Kierunki dalszej socjalistyczne.i industrializacji I dal
sza rozbudowa materialno-technicznej bazy naszej gos
podarki, założenie dynamicznego rozwoju sił wytwór- : 
czych, wzrostu wydajności pracy, postępu naukowo
-technicznego, przebudowy i unowocześnienia struktury 

: gospodarczej kraju - są podstawą dla dalszego pod. 
: niesienia efektywności całego naszego systemu gospo
- darczego I szybszego niwelowania różnic między nami, 

= 
= a resztą rozwiniętego gospodarczo świata. W aspekcie : 

tak ambltnych zadań szczególnego zn·aczenia nabiera 
umiejętność wykorzystania zarówno dotychczas wytwo
rzonego potencjału gospodarczego .lak I tych wszystkich 
zasobów, które w bieżącym dwudziestoleciu powinny 
przynieść więcej niż podwojenie majątku narodowego, 

= ----= 
= 
= = --

w tym blisko potrojenie mocy przemysłowych i podwo
jenie zasobów mieszkaniowych ludności. 

Ilustracją kolejnych, korzystnych porównań z przo-
dującą gospodarką światową I z światowym standardem 

: codziennego życia obywateli jest coraz bardziej zado
walający wzrost dochodu narodowego - który jak 
wiemy, warunkuje możliwość zaspokajania naszych po. 
trzeb. W ciągu dwudziestolecia Polska znajdująca się 
w 1950 r. z kwotą 300 dol. rocznego dochodu na jednego 
mieszkańca w grupie krajów dopiero rozwijających się 
zdołała przesunąć się w 1970 r. (z kwotą ok. 1.030 dol.) 
do grupy krajów średnio rozwiniętych, zaś w niespeł
na nastę12.nych 20 lat powinna się znaleźć (z kwotą 
2.500 dol. na jednego mieszkańca) już wśród krajów 
wysoko rozwiniętych. 

----
= 
= 
= -----
--
= 
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Idziemy więc szybciej, ł m u s i m y Iść szybciej przy
naglani nie tylko wewnętrznymi potrzebami, ale i 
ogólnoświatowym postępem gospodarczym. Dumni z. o
siągniętego już dorobku, ale I stale dopingowani fak
tem, że również świat nie stoi w miejscu. I to właśnie 
wyczulenie uwagi i ambicji na maksymalizację wy
tyczonych sobie celów, konfrontowanych stale z szybko 
postępującą światową rewolucją naukowo-techniczną -
wydaje mi się szezególnie znamienne w obecnych wa~ 

iii -= -§ 
: -= ------------------------------------------------------.runkach naszego kraju. 

(wyrz.) 5 --
= ------

•) Wyk<>rzystane roaterlałyl „Polityka gospodarcza PRL" 
(redakcja J. Górskiego I M. Kabaja), „Polska, kraj I lu • 
dzie" (wyd. Interpress), K. Secomskl - „Perspektywy 
każdego z nas" (Przegląd związkowy), „Zycie g1>spodar
cze", referat wicepremiera M. Jagielskiego, 
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silne technokratycznie, te ma
sy były pozbawione swoich 
wsporników kulturowych, ja
kimi są obyczaje, pieśni. za
bawy, jarmarki, obchody itp. 
jednym słowem zostały w 
pustce i tylko lrnrczowo się 
wspomnień i dawnych trady
cji starały trzymać... Swego 
czasu zwiedzałem taką pol
ską parafię - najstarszą w 
Ameryce, założoną w Meksy
k u w 11!48 rok u. gdzie przy· 
szła cała wieś ze Sląska, z 
krzyżei:n, który wykopali na 
rozstaju dróg, z dzwonem, 
który zdjęli z kościelnej 
dzwonnicy w swoJeJ wiosce, 
ze swoim księdzem Szli pra
wie tysiąc kilometrów z por
tu Galveston w Zatoce Me
ksykańskiej przez prerię i pu
stynię do swojej osady. Grze. 
chotniki im $ię przewijaly 
pod nogami, kojoty po no
cach wy!y, a oni szli śpiewa
jąc litanię loretańską i „Kto 
się w opiekę" Ja widziałem 
tę parafię w 1958 rok u czy li 
w 110 lat od jej założenia -
I cóż tam było? - Dzieci 
śpiewały kolędy po polsku, 
ale tak: „Bóg sze radży ... ", 
„Boże dżecze ... " - śpiewały 
nie rozumiejąc tego. Jednym 
słowem był to już tylko ję
zyk liturgiczny.„ Jest ta żrą
ca tęsknota w tym wszyst
kim, ale z tego potem rośnie 
nowe pokolenie, potem następ. 
ne. które nawet i tego języka 
zapomina, tyle że.„ Bo widzi 
pan, tu jest wielka różnica -
ja mieszkałem kilka lat w 
Anglii, we Francji, we Wło
szech, tam Polacy bez reszty 
się wynaradawiają, natomiast 
jeśli idzie o Amerykę to tu 
pamięć o pochodzeniu trwa, 
przechodzi z pokolenia na po
kolenie, a wszystkie zamiesz
kujące ją narody - każdy z 
nich starają się zawsze 
wykazać. że sroce spod ogo
na nie wypadły i Polacy też 
urządzają swoje święta, pa
rady Pułaskiego itd. 

Czy to ma znaczenie czy 
nie? Nie trzeba się z tego 
śmiać, że to nie ma znacze
nia. Bo tu jest pańskie pyta
nie CO TE MASY EMI
GRACYJNE DAJĄ POLSCE? 
Otóż właśnie dlatego, że za. 
chowują wspomnienia o kra
ju, kultywują tradycje. że w 
wyścigu, we współzawodnic
twie z innymi krajami chcą 
powiedzieć, że my Polacy też 
coś znaczymy - dlatego za
wsze każda rzecz dotycząca 
Polski znajduje tu duży od
dźwięk Nawet u tych mas 
nie mówiących po polsku. Pa
miętam, że kiedy by!a kwe
stia pożyczki dla Polski i Mi
kołajczyk jeszcze żył i napi
sał wściekły artykuł, żeby 
Polsce nie dać tej pożyczki, 
to posypały się niesłychane 

protesty, tysiące listów do 
kongresmenów przychodziło 

protestujących przeciwko 
temu co Mikołajczyk napisał 
i domagających się, żeby Pol
sce dać tę pożyczkę. 

Mówię tu o tym progu dolnym 
- o emigracji zarobkowej, ale 
I ta następna emigracja. którą 
dala w ogromnej Uości druga 
wojna świawwa. emigracja. któ
rą nazywano emigracją pollty. 
czną - zaczyna się wyklaro
wywać jako poważny aktyw 
polski. Niedawno miał odczyt 
pro!. Szczepański - potem w 
dyslrnsji ja zabrałem głos t mó
wię: „N ie wiem 1ak tam teraz 
jest z tą lntellgencją polską na 
uniwersytetach amerykai1sklch, 
ale kiedy Ja w 1953 roku WY· 
dałem książkę „Polacy i Arne. 
ryka". to doliczyłem się 145 na
zwisk Polskich naukowców na 
uniwersytetach ... " Szczepański 
się uśmiechną! 1 powiada: „Pa
nie - teraz jest 15001•• No więc, 

wspaniale... A po rozmowie z 
prof. Szczepańskim. tzn. Jakieś 
pól roku temu. czytałem spra
wozdanie z kongresu naukow. 
ców polskich w Ameryce, gdzie 
przyjechało 500 delegatów re. 
prezentujących 16 dyscyplin na
ukowych. On! są konsul
towani, z Ich oprnią się liczą \ 
me jest to dorobek dla Polski 
bez znaczenia. Ta emigracja -
po emigracji chlopsko-zarobko
wej, po emigracji polityczno. 
wojskowej jest trzecią warstwą 

emigracji, która n.ie zbaczając 

na manowce bezpłodnego pol!_ 
tykierstwa reprezentuje walor 
pracy, walor Istotnego wkładu 

w życie kraju, w którym osia
dła, a równocześnie zachowu
jąc więzi łączące z Polską Jest 
dla nas cennym aktywem. 

Ma pan tu jednocześnie od
powiedź na pytanie CO TE 
MASY EMIGRACYJNE DAJĄ 
KRAJOM, W KT0Rl:'CB O
SIADŁY? Otóż niech pan so
bie wyobrazi, że jednak da
ją dużo. W tym kraju tech
nokracji, jakim jest Ameryka, 
gdzie maszyna wypiera czło
wieka spychając go do pew

nych funkcji czysto mecha
nicznych - kiedyś, zwiedza
jąc rzeźnię w Chicago widzia. 
łem ślepca pracującego przy 

taśmie, który przez trzydzie· 
ści lat, dzień za dniem, jed
nym wyuczonym ruchem wyj
mował z tuszy krowiej wątro
bę i kładł ią na sunącą tackę 
- otóż w tym kraju, gdzie 
nie tylko Polacy, ale Ame
rykanie w ogóle, wysychają, 
duszą się w konformizmie, 
gdzie przykuta do tych taśm 
masa zaczyna z lekka wario
wać szukając, w ekscentryz
mie chociażby jakiegoś du. 
chowego ujścia Polacy 
wnoszą swoją kulturę, kultu
rę soczystą, organiczną. 

Wie pan, miałem w czerwcu 
I lipcu dziew ięć półgodzinnych 
odcinków telewizyjnych pt. 
Jacy my jesteśmy - Polacy? 
Otóż ciekawa rzecz - zau
ważyłem, że ten Polak na ob· 
czyźnie lepiej sobie daje radę 
niż inni przybysze. Doszedłem 
do przekonania, że my jesteś
my z takiego obszaru cywili
zacyjnego, gdzie powstał typ 
o bardzo elastycznej. giętkiej 
kulturze, który sobie w róż-

nych okolicznościach doskona
le daje radę. 

WRACAJĄC JESZCZE NA 
CHWILĘ DO SPRAW WIĘZI 
MAS EMIGRACYJNYCH Z 
KRAJEM, SWIADOMOSCI 
NARODOWEJ ITD. lle z tej 
polskości jest tylko wyciąga. 
nym okazyjnie z naftaliny od
świętnym „kostiumem pol
skim", okresową afirmacją, 
która .•• 

Swiadomość wartości Pol. 
ski jest u n ich słaba - na. 
tomiast podświadomość bar
dzo duża - jest afirmacja 
przekorna, że ja też nie je. 
stem od tych najgorszych, 
jest podświadome poczucie 
swojej kultury organicznej -
nie tej materialnej, techno
kratycznej, z której Amery
kan in jest strasznie dumny, 
ale i nasi także. Przyjedzie na 
przykład jakiś siostrzeniec do 
wuja w Ameryce, który się 

Z 
wieczerzą włgl· 
liJną wląte się 
wiele zwyczajów 
I obrzędów za· 
nlkaJących, war
to więc nlektó· 

gatunki ryb - tego 
nikt nie zgłębił, prócz 
pani Cwierciakiewlczo
wej. Obowiązkowo mu· 
siał też być barszcz z 
uszkami nadziewanymi 
grzybami. Co symboli· 
zowal barszcz - nie 
wiadomo, bo uszka: 
runo leśne I polne 
(grzyby plus mąka!). 

kutii o sufit: Ile przy• 
lepi się ziarnek - ty· 
le będzie zboża z wy
sianego korca. 

cych łaócuchów I i.wio 
sów anielskich". Pod 
choinką należy kłaść 
prezenty dla domowni
ków i spodziewanych 
gości, którzy lubią od
wiedzać miłych sobie 
łudzi. 

re przypomnieć. Takim 
zwyczajem było rozpo
czynanie wieczerzy wi· 
gllljneJ z ukazaniem 
sli; pierwszej gwiazdki 
na niebie, co w na
szych miejskich wa
runkach jest niewyko
nalne, chyba te się 
mieszka na peryferiach 
albo w willi z ogród· 
klem. A I wtedy pierw 

Osobliwością wigilij· 
nej uczty była strucla 
- znana dziś jako cha· 
ła - sprzedawana co
dziennie I nieobrzędo
wo. Strucla, była to 

Lamańce były namia-
stką opłatka, którym 
naletalo się dzielić 
przed rozpoczęciem wie 
czerzy wigilijnej. Zwy
czaj ten Istnieje do 11.:iS 
i Jest przestrzegany 
nawet w domach wcza
sowych. Lamiąc sie O• 
płatkiem składa się ży. 
czenia I wymienia bra· 
terski pocałnnek. 

szą gwiazdę zaciemnia-:-----------------·----

Do obrzędowego ry
tuału wigiłi.inego nale· 
żą też bakalie - sło
dycze z zamorskimi o
wocami, jaki figi, mi
gdały, rodzynki. No i 
jeszcze wróżby wigilij
ne: pod obrusem po· 
winno się położyć •ia
no1 na znak. że Ozie· 
ciątko Jezus spoczywa
ło tego dnia na s:ianłe, 
a my, na tę parnią!· 
l<ę - Jemy na sianku I 
Spod obrusa wycią;ta 
się potem idźbła. wró
żąc z nich przyszłość: 
krótkie źdźbło - krót
kie żveie. dłm~le td11)fo 

Ją światła wielkiego s I 
miasta! ary I ~ Drugim zwyczajem, • 
przestrzeganym daw· 
niej, było, .aby do wl-

parami, gdyż nierówna gllljnego stołu siadano zwyczaj . m 
liczba osób wróżyła, że 
ktoś z grona spożywa· 

Jąi:ycb wigilię ole do· -----------------·----..: czeka nasti;pnej. 
Potraw powinno być 

do pary - albo tet nie 
do pary, zależnie jak 
liczono: dwunastu apo· 
stołów czy 12 aposto
łów I Jezus, albo apo
stołowie bez Judasza! 

Dzle6, w którym po
dawano wieczerzę wł· 
gllijną, stawał się 
dniem postnym. W nie 
dzielę nie zastawiano 
wlglliJneJ wieczerzy, 
przenosząc Ją na sobo
t11. 

Na stole wigilijnym 
musiały być obowląz· 
kowo ryby, strucla I 
słodycze. Ryb powinno 
było być trzy rodzaje: 
lln w galarecie, szczu
pak z wody albo w 
szarym sosie I karp 
smatony. Dlaczego ttzy 

bułka z przedniej mąki 
pszennej, podłużna, z 
plecionym warkoczem 
I symbolizowała Ozie 
clątko w powijakach. 
Struclę dawniej lama· 
no, aby krając nożem 

nie skaleczyć Dzieciąt· 
ka. 
Drugą obrzędową po

trawą wigilijną był ma
kowiec albo tak zwana 
kutia - mak utarty z 
miodem I ziarnkami 
ugotowanej pszenicy. 
Potrawa ta symbołizo
wala obfitość (mak), 
słodycz (miód) I uro· 
dzaj (ziarnka pszenicy). 
W niektórych drobno· 
szlacheckich dworkach 
liczono, jaki będzie u
rodzaj w przyszłym ro
ku, rzucając garścią 

Natomiast Już cal11iem 
inny pocałunek wymie
nia się po spożyciu 
wigiłil, stanąwszy pod 
jemiołą. Jest to zwy
czaj angiełsl<i, Jako że 
jemioła uważana 1est 
tam za obrzedowe drze
wo szczęścia. Jemioła 
- słynna uzłota gal:lź" 
Frazera - rodzaj raj· 
skiego drzewa wiado
mości dobrego I zlcgo. 
Do nas zawędrowała 
jut w okresie między
wojennym. 

Ale nie ma to, Jak 
nasza poczciwa choin
ka świerkowa albo Jo· 
dłowa, ze złoconymi o
rzechami - symbolami 
zdrowia I bogactwa -
zawieszonymi na ga
łązkach wśród błyszczą 

długie, a kiedy 
źdźbło z kolankami -
różnego rodzaju prze
ciwności, które szrze· 
śliwie się przezwvciP7.v. 
Jeśli panna wyciai:nie 
zielone źdźbło - wvj
dzie za maż, jeśli <lo-
mę - zostanie starą 
panną. Wróżbą taką 

zabawiał sie Julit1"Z 
Słowacki podczas ted· 
ne.I ze swoich wli:iłil
n:vrh wieczerzy w Rzy
mie. 

Jest jeszcze wiele In
nych wróżb wlgillj
oych, zwyczajów I ob· 
rzędów, jakich nie spi
sałby na wołowej skó· 
rze, kończymv więc na 
tym, '1Jllsladając wraz 
ze wszystkimi Czytelni· 
kami do wigilijnej wie· 
czerzyl 

dorobił, ten go wiezie z dwor
ca, wchodzą do mieszkania -
zobacz - powiada: pokażę ci 
coś - i przekręca włącznik 
elektryczny - zapala się lam
pa... Bo ten jego wujek wy
jechał gdzieś z Rzeszowszczy
zny, gdzie pojęcia nie mieli 
o elektrycmości i tak mu się 
wydaje, że już cały świat 
jest taki. .. Z kolei kiedyś czy
tałem w „Life" wielki ar. 
tykuł o tym, jak to Polacy 
produkują 60 gatunków kieł
bas. To im strasznie imponu
je, no bo oni mają z fabryki 
jeden czy drugi gatunek i -
nie zawracajcie głowy ..• A tu 
60 gatunków ... 

- Ale czy tylko owe sma. 
kowite polskie kiełbasy l 
szynka pozostały nadal głów
nym powodem owej - świa
domej czy podświadomej -
narodowej dumy ... ? 

- O, nie. Bardzo duże zmia
ny nastąpiły. Polska Ludowa 
była spotkana bardzo nieuf
nie. bardzo często - wrogo. 
W miarę upływu czasu ·zaczę
ły przyjeżdżać do tej Polski 
wycieczki. I przyjeżdża taki 
człowiek. który wyjechał z 
kurnej chaty nieraz i znajdu
je elektryczność, znajduje że 
samochód mają itd. i jakoś 
mu się oczy na tę nową Pol
skę otwierają. Prawda, że 
można mówić, że przez 50 lat 
to nie sztu!ra była, że się ży. 
cie P"dniosło, ale jednakże 
on nie widzi tego dziedzica, tej 
fabryki, gdzie był jakiś o~cy 
przem vsł itd. i wraca z 
szacunkiem do tego, co tutaj 
się robi. 

- Przyglądał się Pan set• 
kom odmian polskiego losu 
na obczyźnie, „polskim wi
rom", „siłowaniu się i owo· 
cowaniu emigracji" - w ar
tykule „Polak czy Ameryka
nin" jaki znalazłem w wyda· 
nym niedawno wyborze pań
skiej publicystyki pt. „Przez 
cztery klimaty". Napisal Pan: 
„A COż JEST W NAS LEP
SZEGO PON AD POLSKOSC? 
TO JEST PRZECIEŻ CAŁA 
NASZA DUSZA ..• " JAKA 
WIĘC JEST ONA TAM? 

- Gdzie - ta m ? 
- Taro - na obczyźnie, ni 

emigracji .•• 

- Powtórzę com Jut raz po
w!edzlal: „Przypuszczam, że 
człowiek ukształtowany, który 
przybvl na obczyznę. nie może 
powstać nilum Innym Jak Po
lakiem. 

Duszy raz uksztaltowanE!!j nie 
przerobi. więzów raz związanych 
nie zwiąże w sposób naturalny 
z Innymi węzłami. Może je ty!. 
ko gwałtem sobię zadanym u
ciąć I będą wisieć w próżni 
martwe włókna. I choć by był 
tak biednym, tak nikczemnym 
duchowo, że może mu slę WY· 
dać, że wyrzeczenie się polsko· 
ścl w sobie to nie żadna stra. 
ta, przyjdzie czas. że mu bez 
tej polsk"ści straszno i samot
nie zrobi się na świecie ... " 

- A potem? - chcę zapytać, 

by przerwać zapadłe nagle mil
czenie, ale czytam Już tylko 

po cichu to. co zanotowałem w 
swoim bruJlon!e, a co napisał 

kiedyś siedzący przede mną 

~złowiek: .. .. układają w sercach 
swoją tęsknotę I serce jest Jak 
przyciasna waliza I tęsknota nie 
daje się domk:nąć .•• " 

Rozm a wiat: 

ZDZISLAW SZCZEPANIAK 
Foto: A. Wacb 
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samodzielna, pracująca zawodowo, zarabia. 
jąca. Czy to dobrze, czy źle - będzie jesz
cze czas mówić. Pewne jednak, że dla na
szego miasta charakterystyczne. 

P 
rzychodzą dni po ślubie„. Pracują 
oboje, zarabiają - gdy jaki taki 
fach mają w rc;ku - około 3,5 tys. 
złotych. Chyba, że nieszczęście zda
rzy, że są świeżymi absolwentami 

wyższej uczelni lub też ogólnie wykształco
nymi maturzystami. Tym „matka boska pie
ni<;żna" mniej łaskawa. 

Gdzie mieszkają, jak mieszkają, na co 
mogą liczyć? Budujemy coraz więcej, no
wych mieszkań przybywa, ale jednocześnie 
z roku na rok zmniejsza się wskaźnik „od
dawanych mieszkań na 1 tys. zawieranych 
małżeństw". Jednocześnie bowiem burzy się 
„starą" Lódź. Wśród „uchwyconych" w 1970 
roku w NSP 270 tys. łódzkich gospodarstw 
domowych - aż, jak mówi statystyka, lub 
- tylko, jak mówi życie 78,3 proc. zamie
szkiwało samodzielnie. 23,5 tys. - wspólnie 
z obcymi. We wspólnym mieszkaniu z ro
dziną mieszkało wtedy 29 tys. małżeństw. 
I znów nie chcemy twierdzić, że działo się 
to wyłącznie w tych pozbawionych nawet 
najprostszych urządzeń mieszkaniach jedno_ 
i dwuizbowych, ale tak czy tak - mimo 
komfortu i przestrzeni - młodym z teścia
mi z·awsze będzie ciasno i vice versa. 

' 

ypowa łódzka rodzina składa się z 
osób trzech - rodzice i jedno dzie
cko. Kobiet posiadających troje dzie
ci do lat 16 jest w naszym mieście 

siąc, 
tyle, 
ków. 

4.394, czworo i więcej - niecały ty
d wo je - 33.755. Więcej niż dwa razy 
to. właśnie matki aktualnych jedyna_ 

Katastrofalne dane o najniższym w Łodzi 
przyroście naturalnym są zresztą powszech
nie znane. Przyczyny tego stanu rzeczy? 
Jeden z lekarzy społecznie i zawodowo za
angażowany w problemy rodzinne opowia
dał mi, że spotkał się już z pytaniem od 
któregoś z moich kolegów po fachu - czy 
to aby nie objaw „słabości biologicznej" po
tencjalnych rodziców - klnąc się na całą 
swą wiedzę i praktykę lekarską, że oczy
wiście nie. Darowując więc sobie sięganie 
lewą ręką do prawego ucha, możemy spo
kojnie przyjąć, że jest to, poza wspólnymi 
całemu krajowi kłopotami, wynik specyficz
nej sytuacji Jódzkich kobiet. Zjawisko o
gromnej ich aktywności zawodowej z jed
nej strony cieszy, ale w rodzinę godzi. Żłob
ki nie są wyjściem z sytuacji nie tylko, że 
jest ich .za mało, lub też .zbyt niefortunnie 
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zlokalizowane, ale - co dawno już wiadomo 
- dlatego, że płaci się za nie nie tylko zło
tówkami, ale i zdrowiem dziecka, a także 
zresztą ograniczonymi możliwościami właści
wego spełniania obowiązków zawodowych 
przez matkę. Poza tym żłobki, co coraz częś
ciej się przypomina, mogą przechować, a nie 
wychować. Tym bardziej, gdy tak nam za
leży ostatnio na wykształceniu więzi rodzin
nych, nawyków i przyzwyczajeń służących 
modelowi przyszłej rodziny, domu. Bez u
mocnienia tej „najmniejszej komórki spo
łecznej" jak zwykło się fachowo nazywać 
rodzinę, trudno chyba mówić o umocnieniu 
społeczeństwa. 

Kobiet, które mają w naszym mieście 
dzieci do lat dwu jest około 21 tys. Trzy 
czwarte z nich pracuje. Podobnie znikomy 
jest procent kobiet rezygnujących z pracy 
zawodowej w wypadku posiadania dziecka 
w wieku przedszkolnym, co zresztą jest zja
wiskiem bardziej zrozumiałym. W sumie -
niew.leżnie od ilości dzieci, wśród wszyst
kich kobiet wychowujących potomstwo w 
wieku do lat 16, nie pracujące stanowią nie
całe 15 proc.! 
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szkoda .. ; Slul:i mieli pi~ny, rozwód -
mniej. 

Kto winien? Ona, bo gotować nie lubiła, 
czy nie umiała? Teściowa? On? Trudne PY
t;mie. Podobno trudno zrozumieć na co li
czyła młoda dziewczyna w dniu ślubu, mó
wiąca rok później na sali sądowej. - Pro
szę Wysokiego Sądu, to łajdak nie mąż. Od 
początku pił, awanturował się, żyć z takim 
nie sposób. 

Nie sposób, prawda. 

W 
ychodzą za mąż, by wyrwać się spod 
rodzicielskiej kurateli, przyjaciółce za· 

• lmpon<>wać błyskiem· obrączki. On nie 
zawsze wie, że te właśnie powody były 
najważniejsze. Zenią się, bo trzeba 
mieć czys~e skarpetki, obiad na czas, 

a bywa, że I żonine pieniądze na ćwiartuchnę 
z kumplami. Ona uie zawsze wie, że te wlaś· 
nie powody były najważniejsze. 

• 
Rodzlna wledzy o t.yclu rodzinnym lm nle 

dostarczała, z przyczyn, o których wyżej, któ· 
re teraz staną się Ich udzlalem. Szkoła? Nie 
gdzie Indziej, a właśnlę w Lodzi zapoczątkowa· 
no calą akcję ukrytą pod niezbyt fortunnym, 
bo mylącym kryptonimem - wychowanie 1e. 
ksualne - ale wiadomo, że propagatorem kul
tury życia codz.iennego i rodzinnego trzeba się 
urodzić. Zale:ty więc czy traflli na takich wła. 
śnie nauczycieli, <YZ-Y też na takich, którym 
kazano. 

Jedyne oparcie mają w poradni rodzinnej 
działającej przy Lidze Kobiet I takowej, trak. 
towanej jalco placówka medyczna, działającej 
pod społecznym patronatem Towarzystwa Pia· 
nowania Rodziny, a ln•tytucjonalnym - Ośrod. 
ka Matl<:I I Dziecka. Z obu tych instytucji nikt 
z „kwitkiem" nie odejdzie. Jeśli nie psycholog, 
to socjolog, gdy ani jeden czy drugi, to seksu
olog potrafią pomóc w rozwikłaniu małżeńsko. 
rodzinnych tarapatów. Do obu tych instytucji 
przyjdą jednak ci, którzy już mają kłopoty, 
konflikty, którym coś się nie układa I którzy, 
co bardzo ważne, są na tyle mądrzy życiowo, 
by wiedzięć, że coś im się nie układa. Jednym 
słowem obie poradnif". to „wysepki" leczące 
objawy, a w małym stt>pniu zapobiegające 
skutkom. Wspomaga ich nieco akcja odczytów 
I prelekcji prowad7onych w różnych środowi. 
skach przez Towarzystwo Planowania Rodziny, 
ale w dalszym ciągu - z uporem będziemy to 
twierdzić - w specyficznej sytuacji bytowej 
młodej łódzkiej rodziny kultura życia codzien
nego jest dziedziną, w którą powinniśmy jak 
najszybciej zainwestować maksimum - wysil. 
ku, talentu, a rno7e i pieniędzy. 
Chwileczkę - podniesie się chór do Imentu 

już oburzonych Czytelników - skąd taki cza-r
ny obraz? Co do licha, nie ma już u nas rolo· 
dych lud•i, którzy chcą i potrafią mimo prze
szkód przejść przez życie w rytmie marsza 
Mendclssohna? Są 1 to wielu. Jak jednak po
wiedziała przemiła I przemądra pani dokór z 
poradni przy ul. Piotrkowskiej 67 - szczęśli_ 
wa rodzina, to ta, która wte, że wszędzie mo
żna I czasem trzeba !>yć aktorem, w domu -
tylko sobą. Ci więc, którzy tę prawdę pojęli, 
wid~ów nie potrzebują, a nasze komentarze są 
ltn niepotrzebne. 

" ' ) 

I dziwić się trudno, że przy specyficznych 
warunkach pracy, łódzka włókniarka po_ 
święca na wychowanie (nie mylić z opi<!ra
niem i obszywaniem) swojego dziecka rap
tem kwadrans na dobę. 

Jedno I drugie chętniej skorzysta z malżeń. 
skich praw, zapominając, że to przede wszy· 
stkim obowiązki. Słyszą to co prawda na mo. 
ment prze<! wloż~niem obrączek, ale tak jfiż 
przecież Jest. że żadna \tro<:zystość bez niepo
trzebnego gadania nie obejdzie się. zaprasza 
się ich także w miesiącu oczekiwania na za
warcie związku malżeń~kiego na speejalpą me· 
dyczno-prawno.psychotogiczną prelekcję w któ· 
rymś z USC, przyjdą jednak, albo nie. W l,o. 
dzi raczej nie. Frekwencja na tych spotkaniach 
od 20 do łO proc. zaproszonych par. Iwona Śledzińska l 

~: G 
dyby w tym miejscu postawić fina
łową kropkę, nie trzeba by nawet ucie
kać się do formułowania wniosków. 
Są one oczywiste i z coraz realniej
szą szansą stopniowej realizacji. Tak 

jak przeskoczyliśmy „pułap" papierowych 
pieluch, które choć drogawe, ale jednak są, 
będziemy, mam nadzieję, przeskakiwali zna
cznie wyższe pułapy dotychczasowej niemo
żności. Najmniej mądrych co zrobić, by ro
dzina nie tylko mogła być rodziną, ale by 
chciała i umiała. 

Łódzkim specialite de la maison są nie
stety, rozwody. 7 tys. ślubów, 2.317 rozwo
dów - oto „małżeński" plon roku 1971. Nic 
nie wskazuje na to, by w roku bieżącym 
było ich mniej, a wręcz przeciwnie. Z lek
tury akt wynika niedwuznacznie - picie i 
bicie to jedno, a generalne nieprzygotowa
nie do obowiązków małżeńsko-rodzicielskich 
to niezupełnie coś innego. 

Tragedia jedna z wielu. On miał lat 29, 
ona - 22. Poznali się, pokochali, pobrali. 
Równo 9 miesięcy po ślubie urodziła się có
reczka. W pokoju przy teściach coraz cia
śniej. Ona rzuce. pracę, teściowa coraz częś
ciej burczy, że dla takiej „dziadówki" syna 

Podróż w krainę folkloru 
„SKĄD SIĘ WZION STARY WOWRO 
NIKT NIE WI - NIKT NIE WI -
ANI GO DĄB PAMIĘTO 
ANI LAS MODRZEWI ••• " 

W wigilię obowiązkowo chodzili prze
bierańce, „ wiliożami" zwani. Sam ja
ko chłopak co roku chodziłem, to i 
co nieco pamiętam. Zwykle był taki 

Te strofy i wiele innych poświęcił skład: 5 pasterzy, Matuchna, święty 
Beskidzkiemu Powsinodze, legendar- Józef i dwóch aniołów. Czterech pa-
nemu dziś ludowemu artyście, jego sterzy kładło się przy progu, posta-
opiekun - Emil Zegadłowicz. wiwszy przedtem krzesło, na którym 

- Choć artystów ludowych mamy siadała Matuchna, Józef stawał za 
jeszcze i to niezgorszych, ale atmo- nią, a anioły E<> bokach. Zza drzwi 
sfera nie ta. Wszystko zinstytucjona- wchodził. piąty pasterz, budził innych 
lizowane, uporządkowane: artysta _ i zaczynał przedstawienie słowami: 
Cepelia - odbiorca. Przepadł gdzieś - Szymek, Tomek, Walek, Kuba, 
romantyzm ludowych twórców, tych jak pornęci twardo śpicie, ja już da-
co to swe cudeńka .z czystej potrze- wno wrzeszczę, cóż wy nie słyszycie? 
by ducha C:Zynili - uskarżam się ku- Jak już się pasterze pobudzili, każ-
stoszowi sieradzkiego muzeum - p. dy swoje powiedział i anioł obwieścił 
Neumanowej. nowinę, tośmy przed żłobem dary 

- Cepelia przyszła potem, a od składali. Na koniec śpiewaliśmy: 
ducha zaczynała się każda twórczość „Mości gospodarzu, domowy szafarzu 
ludowa - słyszę na pocieszenie. - nie okazuj nędzy, koż nam dać pie
Czy pani wie, że my tutaj mamy niędzy. Mości gospodyni, domowa mi
swojego Wowro? Mieszka nie opodal, strzyni, okaż nam swą łaskę, koż nam 
w Stoczkach. - Dziwne to może, ale dać kiełbaskę". 
prawdziwe. O plagiaty posądzić Dawali nam, a to parę groszy, a 
go nie sposób. Nigdy nie widział żad- to placek, a to kiełbasę i tak od cha-
nej pracy Powsinogi, bo i nosa za ty do chaty idąc zbieraliśmy zapła-
swą wieś do niedawna nie wytY'kał. tę za swe występy, którą potem spra-
Ruszyliśmy w drogę. Czekalika wiedliwie dzieliliśmy. 

nie było. Teściowa powiedziała, Spisawszy te wspominki żegnamy 
że przy młócce robi: traficie, z dale- gospodarzy. Zabieramy się w drogę 
ka słychać. Rzeczywiście. Od słowa powrotną z przystankiem w Monicach, 
do słowa, udaje nam się wreszcie po- u Stanisławy Kubikowej, która w u
kon·ać wzajemne skrępowanie i po- ·biegłym roku otrzymała nagrodę mi-
woli rozsnuwa się opowieść o tym, nistra kultury i sztuki za wieloletnie 
jak do rzeźbienia drewnianych figu- pielęgnowanie folkloru swego regio-
rek doszło. To historia jakich wiele. nu. Słowo - starowinka - dopraw-

- Już za krowami chodząc brałem dy jakoś do niej nie pasuje, choć jak 
kozik i dłubałem w drzewie, coby sama mówi, na Wielkanoc 81 roków 
nie w.snąć i zajc;cie mieć jakie. Po- kończy. Drobna, ruchliwa, oczy takie, 
tern zacząłem robić rzeczy, k,tóre so- co najmniejsze ucho igielne dowidzą. 
bie najpierw umyśliłem: ptaszki, zdo- Właśnie gotuje obiad. Do kuchni pro-
bione wiatraki na dachy sąsiadów, si, bo w izbie też rozpoczęto porządki 
zwierzęta, ludzi. Kiedy poznałem p. i łóżka rozwleczone. 
Neumanową, ona zachęciła mnie do - Jak pamiętam, od małego lubi-
większych rzeczy. Tak i powstały łam robić różne takie zdobienia: ze 
herody, szopki„. słomy, pierza, bibuły, drzewa, z tego 

Od szopki jesteśmy już o krok do co miałam, co pod rę<:e podeszło. Da-
świąt Bożego Narodzenia. wniej ludzie po domach ustawiali ta-

- Pyta pani jak dawniej na wsi 1 kie różne rzeczy, to i cieszyło: pajak; 
obchodzono święta? Ano, ano, wieś u sufitu nieraz po cztery, pasyjki i 
nasza była niebogata to i wieczerza talerze na ścianach, bukiety w wa-
skromna: ziemniaki, grzyby, kapusta zonach. Dziś nie chcą tego i nawet 
z grochem, śledź, ciasto i wszystko. córka moja wybrzydza. 

- Takie różne - mówi Kubikowa 
o bogatych, grających kolorami 
pająkach: kantowych, okrągłych, w 
formie wielkiej i zwieszającej się do
nicy, o pięknych, delikatnych wyci
nankach, o misternie układanych bu
kietach. Serce boli na myśl, że to tyl
kc;> w muzeach się ogląda, a jak w 
prywatnych mieszkaniach, to przeważ
nie w mieście, u ludzi co to lubią 
„ludowe". Po wsiach królują foliowe 
czeskie firanki, miastowe tandetne 
szkło, seryjne meble itp. Niby to nie 
szkoda, ale żal kiedy się pomyśli, że 
i Kubikowa i Czekalik, choć tak róż
ni wiekiem, to rasa na wymarciu, że 
niedługo prawdziwy folklor pozosta· 
nie tylko w muzeach i na fotogra
fiach w albumach. 
Przypomnieć więc chyba warto na !co. 

nlec tej naszej podróży w krainę fol
kloru, co pisał może nie najlepszy z au
torów powieści, ale pierwszy Polak, 
który zainteresował się plastyką !udo_ 
wą - Józef Ignacy Kraszewski, w wy. 
danej w 1860 r. pracy pt. Sztuka u Sło
wian: - „nie szukajmy świąly1i grec
kich, gdzie ich nie było i być nie mo
gło („.), ale starajmy się poznać cha. 

• rakter budownictwa ziemi naszej wy
czytać wdzięk jego I odrębne piętna". 

LUCYNA KOSZOWSKA 
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PROGRAM I - SOBOTA 23 GRUDNIA 
9.00 Teleferie „Ryś Wahoo" film (kolor). (W). 

10.00 „Czarna orchidea" film fabularny (W). 12.00 
Sprawozdanie z meczu hokejowego o puchar „Izw1e
"!ii" Związek Radziecki - Czechosłowacja (z Moskwy). + 1»00 Krajobraz Polski (W). 15.25 „Dziewięćdziesiąt dziewięć 
dni" - film dokum. prod. poi. (kolor) (W). 16.00 Dziennik. 
16.10 Dla młodych widzów: „Królewna z długim warko- • 
czem" baśń filmowa prod. radz. (W) (kolor). 17.30 Pro
gram filmowy. 18.05 „Dary magów" - nowela filmowa z ::;i 

~~~~~a~:~sy~a P~~~~!°:a sf:~i1~~wa(~~w~8~~~B;~~~o~~~i~';~ ~ 
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.<kolor) (W) .. 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30 Monitor (kolor). ~ 
20.15 Góralskie podłazy czyli chodzeme z k •>lędnikaml „ 
i szopką na gody. Wykonawcy: Zespól Góralski „Bacow-

"' ka" przy Nowotarskich Zakładach Przemysłu Skórzane"o 
(kolor) (W). 20.45 „czarna ochidea" - film fab. (W). 22'.is N 
Dzi.ennik: 22.35 „Zielnik śpiewający" (W). 23.20 „Spiewa;ią il> 
swmgles1" (W). n 

PROGRAM II 

15.l5 Polskie kolędy I pastorałki (kolor). 16.05 „Szopka + ludowa" teledysk (kolor). 16.10 Estrada Poetycka K I!lako-

:i: o 
:il 
t 

wiczówna „Niechby ta jedna nić" (Poznań). 16.50 „Korowod" 
,.. film muz. TVP z udziałem M. Grechuty i zesp. „Anawa·•. 
:; 17.15 „Kapuściana głowa", film fab. wioski (kolor). 18.40 „Ej, • 
"' nom, ej" (Pastorałki) - scen. Krystyna Brzoskowska. 19.20 g Dobran.oc (kolor). 19.30 Monitor (kolor). 20.15 „Co kraj, to =!! 
0 obyczai" odc. V „Gody" (Nic nowego) Szymon Kobyliński ><I 
< opowjada o tradycji, dawnych obyczajach, strojach Itp. ~ 
N (ll:olor). 20.45 „Canaletto" - teledysk (kolor). 20.50 „Leon 
... Bator gra na organach katedry w Oliwie" - film muzycz- C 

ny TVP, reż. - Krzysztof Riegge. 21.15 24 godziny (kolor). 
21.25 „Jasełka staropolskie" - teledysk (kolor). 21.30 stare 
1 nowe romanse śp1ewa Rena Rolska. 22.15 „Lalka" (filmy N 
WojCJecha Hasa). ~ 

PROGRAM I - NIEDZIELA 24 GRUDNIA S 
9.00 „Maroszek" - film fab. prod. słowackiej cz. I pt. + „Pierwsze rozczarowania" (W). 10.10 Uwaga! Alarm prze-

ciwpożarowy trwa (W). 10.20 „Saga rodów SJiwków" - re
~ portaż filmowy (W). 10.50 W starym kinie - spotkanie z 

~ 
il> „ 

l!t Elżbietą Barszczewską (W). 11.50 Dzienrnk. 12.0o Kolędy 

0 i pastorałki w wykonamu chóru PR I TV w Krakowie pod 
:z:: dyr. Tadeusza Dobrzańskiego (z Krakowa). 12.30 Przemia- • 
t.l ny (W). 13.00 „Opowieści Beatricze" - baśń filmowa prod. 
~ ang. (kolor) (W). 14.30 „Sapporo 72" - najważniejsze wy
N darzenia Olimpiady (W) . 15.00 „Pojedynek" - teleturniej 
„ - runda I (W). 15.40 Kryteria (W). 15.50 Estrada Literacka 

Tadeusz Urgacz - Latarma magiczna (W). 16.40 Najwięk
::3 szy balet świata, transmisja z Opery Paryskiej galowego 
z koncertu UNICEF (kolor) (W). 18.10 Tele-Echo - pod re
!-< dakcją Ireny Dziedzic (kolor) (W). 19.20 Dobranoc (kolor). 
:>< 19.30 Dziennik (W). 20.05 „Chłopi" - film seryjny prod. 
~ TVP odc. V pt . „Gody" (kolor) (W). 21.00 z cyklu: Mi-

strzowie estrady (W). 21.50 „ Wicehrabia de Bragelonne" -
• film prod. franc. (W}. 23 .20 „Luis Jane White i jej piosen

ki" (W). 

~ 
PROGltAM II 

13.50 „Baśnie ludowe" (kolor). 14.40 „Marla Korsak". 14.45 
~ .,Nadmorskie gwiazdy" ~ reportaż. 15.15 „Szopka ludowa". 
li: 15.20 „Copernicus Tryumphans" - dzieło nieznanego kom
t.l pozytora. 16.10 „Spadająca z nieba". 16,35 ,.Hej nam, hej ko
< lęda" (Szopka podkrakowska) (Kraków). 17.05 „Piosenki spod 
N choinki" - angielski program rozrywkowy (kolor). 17.50 

„Ulubieni artyści Danuty Szaflarskiej" cz. I lll.05 Dziennik. 
18.35 „Wykład wigilijny". 18,45 „Ulubieni artyści Danuty 

::? Szaflarskiej" cz. II. 19.00 „TV w kosmosie". 19.~5 „Zbigniew 
~ Makowski". 19.20 bobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00 „Anna 
' Gunter". 20.05 „Ulubieni artyści Danuty Szaflarskiej" cz. Ili. 

N 
;i:. 
n 

= o 
~ 
t 

• 

~ 20.20 „Nocny lot" wg Saint Exupery•ego. 21.05 Dżienmk 
astronautyczny". 21.35 J. T. Stanislawski. 21.45 „Klopoty Pa- N 

• 
nurga" (Gdańsk). 22.50 ,Konrad Krzyżanowski. 22.55 „Ulu- il' 
bleni artyści Danuty Szaflarskiej" cz. IV. 23.25 „Astrolo- lJ 
gla". 23.50 „Wywołanie duchów". 23.5'.l „Ulubieni artyści Da- 0 

~ nuty Szaflarskiej i prof . Włodztmier7.a zoona" „Z albumu =;; 
l!t wspomnień o Edith Piaf" - francuski program (kolor) . ;i:. 

g ~„~ie~~ó0rbrzan~~rt~~ ~~rc~!~~~~~n;;~o_w;~~~~l~~I n;ro~~~~n~~~~ '" 
t.l rywkowy (kolor). 
~ PROGRAM I - PONIEDZIALEK, 25 GRUDNIA 

9.oo · „Maroszek" - film fab prod. slow. udc. Il pt. • 
„ODWET" (W). 10.00 Klub sześciu :Kontynentów (W). 10.40 
MONACHIUM (kolor) (W}. 12. Dziennik. 12.10 „Wszystkiego =;! 

~ po trochu" - Program rozrywkowy (W). 13.30 .,Książę Ba- ~ 
µ jaja" - film tab. prod. czechosl. (kolor) (W) . 14.50 Koncert 7. 
p.< fortepianowy (W). 15.30 Teatr Młodego Widza Konstanty IL C 
li: defons Gałczyński „Noc cudów czyli babcia ! wnuczek" (W}. 

„ 

16.30 „Jak rozpętałem ll wojnę światową" - film fab. prod. + po!. cz. I pt. „UCIECZKA" (W). 17.55 STUDIO 13 (W). 19.20 
Dobranoc (kolor). 19.30 Dzlennik. 20.05 Teatr Telewizji: Ale„ ksander Fredro „ZEMSTA" (W). 21 50 „Siedmiu WSP'anialych" 

< film fabularny. 23.55 „Moskiewskie przel:>oje" program roz-
i!: rywkowy (W). ' 
O PROGRAM U 

= !;.) 

~ 
N 

14.50 „Staropolskie Jasełka" (kolor). 14.55 „Alicja w krainie 
czarów". 15.40 „Tajemnica dzikiego szybu" - fab. film poi. 
17.10 „Jest sobie zamek" - reportaż. 17.20 „Recital Ewy De-

N 
;i:. 
n 

= o 

~ 
„ ~~rczi1k~~· ~.~~a;I~~:kt1~ej:;a;-da~a;"'\~5;:i~~~„~z~~~~" „~~~: • 
.., nardo Belotto Canaletto" (kolor). 18.45 „Antoni Unlechowski" z (kolor) . 18.50 „Fragment II Księgi Pana Tadeusza". 19.20 Do
l'< brance (k&lor}. 19.30 Dziennik TV. 20.02 „Józef Brandt" (ko
l>o lor). 20.05 „Sporty zimowe naszych dziadków" (Ze starej 
i!: szuflady). 20.35 „W stylu hrabiego Monte Christo" - fran-

cuski film fab. (kolor). 22.05 „Wesele łowickie" (kolor). 
• 22.10 „Koncert świąteczny z Rotterdamu" - program TV ho

lenderskiej. 
PROGRAM I - WTOREK, 26. GRUDNIA "ii 

< lit 9.00 „MAROSZEK" - film fab. prod. slow. cz. III pt. „P<>-
0 za domem" (W). 10 .10 „Cyrk bez granic" - f jlm dok. prod. 
tri francusko-rumuńskiej (kolor - Interwizja). 11.25 „W kręgu 
U mistrzów sztuki" (W). 12.00 Dziennik. 12.20 Piórkiem 1 wę
~ 'Ilem (z Krakowa). 12 .45 „Królowa bialego sportu" - film 

fabularny produkcji radzieckiej (W-wa). 14.30 żywoty 
pań stawnych, program pt. „Bellissima" (W). 15.40 Mona
chium 72 (kolor) (W). 16.25 „Przygoda mojego życia" . 17.10 

~ „Jak rozpętałem II wojnę światową" - film fab . prod. poi. 
~ cz. n pt. „za bronią" (W). 18.20 „A la Espanola" hiszpań. 
> ski program rozrywkowy (kolor) (W). 19.20 Dobranoc (kolor). 
i!: 19.30 Dziennik (kolor). 20 .05 „Tom Jones" - film fab. prod. 

ang, (kolor) (W). 22.10 „Królowa przedmieś;:ia" (z Krakowa}, 

• PROGRAM II 
.., 15.35 „Ostatnia walka Apacza" film fabularny. 
< 17.00 „Pejzaż Polski" (kolor}. 17.05 „Zabawa z telefonem" -
IS: reportaż. 17.30 „Tereza" - recital. 17.55 „Spotkanie z arty-
0 3tami". 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30 Dziennik TV. 20.05 „Mo-0 1e przyjaźnie, moje sympatie, moi znajomi". 22.00 „Pan Wo
<!'. lodyjowski" - fab. tilm pol. (kolor). 

N PROGRAM I - SRODA, 27 GRUDNIA 

9.00 TELEFERIE (W). 9,55 „CHLOPI" - film seryjny prod. 
~ TVP odc. V pt. „Gody" (W). 15.05 Wybieramy zawód (z Ka
t'; towic). 15.40 Fragmenty finałowego meczu piłki nożnej Pol- . 
"' ska - Węgry (W). 16.30 Dziennik. 16.4-0 II Telewizyjny Fe
> stlwal Widowisk Lalkowych dla Dzieci. Jan Ośnica „Baśń 
ii: o dwóch braciach". 17.50 Informacje (W). lR.05 Polski Film 

Dokumentalny - Budowałem miasto (W). 18.30 Wiadomości 
e dnia . 18.50 „Sami o sobie" - rep. filmowy z Lodzi. 19.20 

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Słynne ucieczki. tilm seryj. 
~ ny prod. franc. pt. „Kon1lotier Bart:olomeo Colleoni" (kolor} 
"' 20.55 Swiat i P olska (kolor). 21.45 Uroczysty koncer<t w 50 
~ rocznicę utworzenia ZSRR. 23.15 Dzitmnik. 

5 
< 
N 

PROGRl\.M II 
16.55 „Nasze recenzje". 17.05 Swiat w kamerze naszych re

porterów: 1) „Prognoza z kosmrniu••, 2) „Katowice - Do
nieck" - filmy Tele-Aru. 17.25 „Produkcja a rynek" (Wieś 
jaka jest) - program publicystyczny, 17.55 „Pollena" - po
radnik kosmetyczny. 18.00 „Bez przerywników" - śpiewają 
Ornella Vanopi i J ohnny Dorell! - wloskl program rozryw
kowy, 18.45 Język francuski, lekcja 32, cz. II. 19.20 Dobra-
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Mó.i przy,iaciel Mahmud 
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z EGIPTU) 

Rano jest tu chłodniej, Kie
dy wychodzi si<: przed utrzy
ma.ny w st~lu kolonialnym 
„Hotel Luxor", termometr za
wiesz-0ny na śrianie pod ar
kadami wska'luje zalcdWi<e 25 
stopni powyżej zera. 

. 

Więc póki chłodniej wsla_ 
damy do dorożek i asfaltową 

ulicą wzdłuż Nilu jedziemy 
d-0 odległego o ok. 3 km Kar. 
naku. Wesoły chłopak w przy
brudzonej galabljl popędza 

chudą szkapinę. Kobyłka ma
cha nerwowo chwostem. tro ... 
chę prżyspiesza, ale po kilku 
krokach znowu wlecze siE; no. 
ga za nogą. Siedząc na koźle 

przemawiam do niej po pol
sku i za chwile razem z czar
niawym 'Woźnicą pokrzykuje
my na pl'"'lemian: „Wio! Ko
byłka! Wio!! !.„" Egipcjanie co 
krok zadziwiają nas niezwy_ 
klymJ zdolnościami językowy. 

ml, Boy w kairskim hotelu 
„El NiP', gdzie zatrzymują 

się wszystkie polskie wycie
czki, jadąc z nami na ósme 
piętro recytował jednym tchem: 
,,Dzień dobry, jak się masz, 
bardzo dobrze, ja cię kocham 
a ty śpisz.;." 

~~~:;,..';S ~~~..:.J 

f~ Jedziemy do Karnaku. Po prawej stronie mijamy, ~~ 

~ 
jeszcze w Luksorze, potilżną granitowo-pia,skow- >~ 
cową kolumnadę I ruiny pierwszej wielkiej świą- ~< 
tyni Amona. Stąd wiodła kiedyś wzdłuż 3-kllo- '~i 

metrowej drogi aleja sfinksów z głowami baranów ć 
i tułowiami lwów. U bram miasta starożytnych Teb )~ 

~~ wysiadali z łodzi kapłani egipscy, aby pokłonić się ,~ 

stawia właśnie swojego ojca, 
który ma ponoć 50 lat. a wy
gląda na 90. W małym kory
tarzyku pod ścianą siedzi sta
ra kobieta - matka i także 
się uśmiecha. Dalej, w po
dwóreczku, które kształtem 
przypom'.na rzymskie atrium, 
a wyglądem kojec dla indy
ków „poznaję" jeszcze wy
chudzonego osła i razem z 
nim dwie młodsze siostry, 
syna gospodarza, a także dwie 
wyleniałe kury. 

iJ najważniejszemu z bogów.„ ~ 

~ ~ 

Słońce czczone tu przez ty
siącleda wyszło wysoko i klu
je ludzi bezlitosnymi promie· 
niami. Z daleka już widać 
wielki pylon - bramę wznie
sioną z dokładnie obrobionych 
i dopasowanych bloków ka
miennych. Charakterystycznie 
pochylone płaszczyzny ścian 
- to tradycyjne rozwiązanie 
z okresu, gdy budowle takie 
wznoszono z nie palonej gli
ny. Po chwili wchodzimy mię
dzy dwa rzędy sfinksów -
oto resztka owej wielkiej a
lei, ocalała tuż przy pylonie 
Karnaku. Wchodzimy do środ 
ka mali, przygnieceni ogro
mem ścian, kolumn, kapiteli, 
posągów. Oto po prawej stro
nie Ramasseum - świątynia 
Ramzesa II z wielkimi posą
gami tego wł.adcy, których 
twarze zniszczyli chrześcija
nie. Oto gigantyczny posąg 

faraona i jego córki. Rzeźl>a 
dziewczyny jest o połowę wię. 
ksza niż średniego wzrostu 
kobieta. A sięga ona posągo
wi ojca ledwie nieco powy
żej połowy uda. Wszystko :i: 

jednego kawałka piaskowca! 
Ładny kawałek„. 

I wreszcie przepiękna ma
ła świątynia Nefertiti, żony 
Amenofisa IV króla od
szczepieńca rozpowszechniają
cego kult Atona Tarczy 
Słonecznej. $wiątynia jest tak 
piękna, jak piękną kobietą 
była Nefertiti powielana 
w milionach egzemplarzy w 
złocie, srebrze, miedzi, żela
zie, wapieniu, marmurze, a
luminium, alabastrze i gip
sie„. Najsławniejsza dziś po
stać starożytnego Egiptu! 
Cóż silić się na opisanie te

go osobliwego zespołu ruin, 
które i dziś jeszcze ogromne 
robią wrażenie na zwiedzają
cych? Niszczone i rabowane, 
rozwalane trzęsieniami ziemi 
i dłońmi głupich fanatyków 
- ostały się do naszych cza
sów i jeszcze dziś zmuszają 

do szacunku wobee ludzkiego 
geniuszu„. 
Ociągając się wychodzę o

szołomiony. Czy wrócę tu kie
dyś jeszcze?! Mij-am aleję 
sfinksów. Wycieczka dorożka. 
mi wróciła do hotelu. Idę po
woli w kierunku Nilu. Słoń
ce wisi już niemal pionowo 
na nieboskłonie i praży jak 
rozpalony piec„. 
Rozglądałem się właśnie 

gdzie by tu się czegoś napić, 
gdy nagle podszedł do mnie 
miody Egipcjanin i z ujmu
jącym uśrnieehem na sympa
tycznym obli()zu przedstawił 
się jako Mahmud. Z trudno
ścią sklade.jąc w zdania an
gielskie słowa wyjaśnił, że 
pracuje przy odbudowie ze
społu świątyń w Karnaku, że 
mieszka tu obok w wiosce 
Karnak i że zaprasza mnie 
do siebie do domu na„. her
batę. 
Doszliśmy na brzeg Nilu. 

Tu gromada dzieciaków brze
ch tała się w wodzie. Otoczyły 
nas kołem i zaczął się egza
min: „Englisch No! -
powiadam. - American?! -
No! powtarzam. - Rus. 
sian?! - No, mówię jeszcze 
raz. Bolanda - Poland?!! -
Yes! - kiwam głową. „B-O
landa good!" powiada jeden 
z uczniów i zaraz wrzeszczą 
chórem: „Bolanda good!" 

Mahmud, który w między
czasie zadeklarował mi przy
jaźń, pokazuje mi teraz wie
śniaka, który oddziela ziarno 
od plew. Drewnianymi widła
mi o bardzo szerokkh, łopa
ciastych kłach podrzuca w gó. 
rę ziarno usypane na płach
cie. Wiatr wymiata plewy„. 
Złocisty kurz leci wzdłuż 
drogi. Fotografuję i filmuję 
tę robotę, a fellah uśmiecha 
się do obiektywu i pokrzyku
je coś po arabsku. 

Z niewielkiego stosu wybie
ram ładny melon. Mahmud 
targuje się za mnie i rzeczy
wiście płacę rewelacyjnie ma
ło. Tak docieramy do domu 
mojego przyjaciela. Wysoki 
próg, ciemne wnętrze, na bJ
le jak zbitych z desek nar·ach 
siedzi „po turecku" bezzębny 
starzec w brudnej galabiji. 
Witamy się, a Mahmud przed-

Siadamy na narach, które 
ojciec gościnnie opuścił. Me
lon znika w glinianych zaka
markach tego niezwykłego 
domostwa jakich wiele na 
wsi egipskiej. Po chwili Mah
mud na plastikowym talerzy
ku przynosi kawałki obrane. 
go i pokrojonego przysmaku, 
Podaje mnie, sam je powścią
gliwie. Gwarzymy o tym i o
wym - on mówi, że jedyny 
w rodzinie pracuje, że zarabia 
5 funtów miesięcznie, to zna
czy mniej wiącej 800 zł. Zie
mi uprawnej mają niewiele, 
a ojciec jest stary, zaś sio
stry za młode. Było w dom\.i 
8 dzieci, ale pomarły i zosta
ła ich tylko trójka. 
Patrzę na ściany z szarej 

gliny poznaczone śladami wa
pna. Patrzę na ojca Mahmu
da, który przycupnął pod 
ścianą i uśmiecha się bez 
przerwy. I myślę jak wielki!. 
była przepaść między farao
nem a f ellahem i jak wiele 
jeszcze jest do zrobienia w 
tym kraju cudów historii i 
zwykłej nędzy. 

Wizyta zbliż.a się najwy-
raźniej ku końcowi. Nie bar
dzo wiem jak się zachować, 
ale czuję podświadomie czym 
sprawię Mahmudowi najwię
kszą przyjemność. Wyjmuję 
portmonetkę i już widzę błysk 
pożądli w ości w jego pięknych, 
czarnych oczach. Wyjmuję 
wszystkie monety jakie mam 
przy sobie. Nie ma tego wie
le. W Europie na to bym się 
nie zdobył. Tutaj mój przy
jaciel i jego ojciec rozjaśnia
ją się w uśmiechach i rozpły
wają w serdecz'nościach. Dłu
go, bardzo długo ściskają mo
je dłonie w swoich, sczernia
łych i wychudzonych. Życzą 
mi wszelkiej pomyślności. 
Czegóż ja mam wam życzyć 
egipscy przyjaciele? 
Dorożką załadowaną kilko

ma kobietami w czarnych 
szatach wracam do hotelu, do 
tego świata innego, który jak
że jeszcze jest odległy od 
glinianej lepianki w Karna
ku„. 

Józef Potęga 
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noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05 „Twarzą w twarz" - program 
publicystyczny 20.45 „Cantiones sacrae" Heinricha Schutza. 
21.25 2~ godziny (kolor). 21.35 Teatr Sensacji: „Cala praw
da" - powtórzenie z 1963 r. 22 .4Q „Slim John" - kurs pod
stawowy jęz. ang. 

PROGRAM I - CZWARTEK, 28 GRUDNIA 
9.00 TELEFERIE (W). 10.00 Słynne ucieczki, film seryjny 

prod. franc. pt. „Kondotier Bartolomeo Colleoni" (kolor) (W) • 
16.30 Dziennik. lS.40 II Telewizyjny Festiwal Widowisk Lal. 
kowych (W). 17.45 Kronika Filmowa (W). 17.55 ZSRR - 50. 
Białoruska SRR - program przygotowany przez TV radziec
ką (kolor) (W). 19.10 Przypominamy, radzimy.„ (W), 19 .~ 
Dobranoc (kolor). 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr KOBRA - T~. 
·rence Feely „Kto za bil św. Mikołaja" (W). 21.20 Refleksje. 
21.50 EKSPRES nr 16 (W). 22.20 Portrety 72 (Z Katowic). 22.50 
bziennik. 

PROGRAM Il 
16.45 „Ziemia kielecka" (Krajobraz polski} ~kolor). 17.10 

1.z~udzenia XIX i XX wieku". 17.40 „Polska sztuka nowo
czesna" cz. II (Lódź). 18.15 „Gustaw wita Nowy Rok". 18.20 
„W szkockim stylu" - angielski program rozrywkowy (ko
lor). 18.45 Język angielski w nauce i technice. 19.20 Dobra
noc (kolor). 19.30 Dziennik telewizyjny. 20.05 „Moskiewska 
Szkoła Muzyczna" (kolor). 20.25· Program rozrywkowy. 21.10 
24 gGdziny (kolor). 21.20 „Spojrzenie ze szczytów Alp" -
wtaski film dGk. (kolor). 22.45 Język francuski (powtórze
nie). 

PROGRAM I - PIĄTEK, 29 GRUDNIA 
9.00 'TELEFERIE (W}. IQ.OO „Spojrzenie ze szczytów Alp" 

film dok. prod. wl. (kolor} (W). 16.30 Dziennik. 16.40 „Wlęt
niowie lamparciego jaru" - film fab. prod. radz. 17.45 Nie 
tylko dla pań. 13.10 Wiad. dnia. 18.30 Turystyka i wypoczynek. 
18.45 Magazyn Medyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 
·„Montenegro 5" - jug. program rozrywkowy (W}. 20.30 Pa_ 
n-0rama tygodn!a. 21.10 Teatr Telewizji: „POCZDAM 1945", 
Po teatrze ok. 22.45 Dzien nik . 
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PROGRAM U 

tfi .30 ;,Z bliska i z daleka" - magazyn kulturalny (ko
tor). 17.10 „Ludwik Pasteur" - film dok. trancuski (ko
lor). 17.50 Towarzystwo Wiedzy Powszechnej „Białoruska 
ballada" (kolor). 18.30 „Slim John" - kurs podstawowy ję. 
zyk.a ang. 19.00 „W dolinie Loary" - film Jerzego Tepli. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik telewizyjny. 20.05 „Sztuka" -
magazyn artystyczny. 20.35 Spotkania z jazzem - program 
prowadzi A>ndrzej Trzaskowski. 21.05 24 godziny (kolor). 
21.15 „Cena uczucia" - film fab. wioski, dozw. od lat 18. 
22.40 Język angielski w nauce i technice (powtórzenie). 

PROGRAM I - SOBOTA, 30 GRUDNIA 

~ 
>il 

~ 
„ 

li.bo TELEFERIE (W). 10.00 „Plac czerwony" - film fab. • 
Prod. radz. (W). 12.25 Konkurs 4 skoczni (z Obersdorf). 15.30 
;,Nad Renem rusza fabryka" - reportaż filmowy Andrzeja ~ 
Leszczyńskiego, 16.05 Telereklama (W). 16.30 Dziennik. 16.40 „~ 
II Telewiiyjny Festii.val Widowisk Lalkowych dla Dzieci -
Maria Kownacka - O Kasi co gąski zgubiła (z Wrocławia). 
17.50 „Moskiewskie spotkania" - film dok. TVP i APN (kol.). 
1'8.30 PEGAZ - mag. kulturalny (W). 19.20 Dobranoc. 19.30 
MONI'l'OR (kolor). 20.15 Filmy, które warto zobaczyć „Plac "" 
Czerwony" - film fab. prod. radz. (W). 22.40 Dziennik. n.05 
~~~„:wzrywki Gustaw Caillavet i Robert Flers „Zako-

PROGRAM Il 
18.łO „Radzieckie malarstwo 1 rzeźba". 17.10 „SpM.nione 

kwiaty" - film fab. radziecki (kolor). 18.45 „W suchym por
cie" - reportaż filmowy (Kraków). 19.20 Dobranoc. 19.30 
Monitor. 20.15 „Romeo 1 Julia" Sergiusz Prokofiew - film 
baletowy. · 21.40 24 godzlny (kolor). 21.50 „Kraj stu narodów" • 
(kolor}. 22.15 „Towarzysze broni" - film. 23.05 „Recital La
ry Sent Pol" (Włochy), 

UWAGA: Telewizja zastrzega sobie możność zmian w pro
gramie. 
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„Adam Małachowski, krajczy 
koronny miaf u siebie w Bąko~ 
wej Górze kiellcb wielki, pól• 
garndnvy, na którym były wy. 
rżnięte trzy serca z podpisem: 
corda fidelium. Używał tego 
kielicha do bankietów I wotów 
wielkich, ordynaryjnie trzymał 

go zaś do przywitania każdego, 

kto pierwszy raz byl u niego 
w Bąkowej Górze. Jeżeli taki 
gość przybył z rana, co prę. 

dzej sporządzano mu śniadanie 

aby miał po czym pić, ponie. 
waż ten kielich nikogo nie mógł 
minąć. Skoro go oddano w ręce 
gościowi, przestl"łeżóno zaraz, 
:le powinien wypić duszkiem, 
inaczej niech cokolwiek nie do· 
pił, natychmiast mu dolewano 
póty, póki nie wypił: to gwar. 
towne picie więcej szkodziło 

zdrowiu aniżeli sam zbytek wi. 
na" - pisze Jed rzej ~itowicz. 

czyli o zamkach 
diabłacl1-i widz· adłach 

Rok 1973 ogłoszony -tai ro-1 
klem nauk! polsldeJ, Kont:v· 
nuując w związku a tym na 
lamach „Panoramy" prezento• 
wanie wybitnych przedstawi· 
cieli współczesne) naukd, z ko• 
lei dziś pragniemy wobec zbll• 
żającej się rocznicy - 550·lecla 
Lodzi - podać garść encyklo• 
pedycznych wfadomoścl o U• 

czonych wywodzących 1.fę a 
ziemi łódzkiej. Byli oni w rót• 
nych okresach dziejów lumina• 
rzami polskiej nauki. Będzie• 

my nlezmlerrue· wdzięczni czy. , 
telnlkom za ewentualne uwagi 
oraz Informacje o wybitnych 
a często zapomnianych lu• 
dzlach z naszego regionu. 

I 
- czy PAN mERZY, DOKTORZE, ZE oo•n ZMAR- I 

l.YCH WRACAJĄ NA TEN SWlAT? 
- GLUPSTWA, GDYBY TAK BYl.O, JUŻ DAWNO ZMIE· 

NILBYM ZAWOD.,, , 

1 

BAZYLIK CYPRIAN - uro
dzony około 1535 r. w Slera· 
dzu, tłumacz 1 kompozytor. Po 
studiach w Akademii Krakow
skiej pracował w kancelarii 
królewskiej w Wllnle. Będąc 

właścicielem drukarni w Brze
ściu wydał szereg pism, w 
których dawał wyraz swym 
reformatorskim przekonaniom. 

Do dziś niewiele przetrwa
ło z dawnej siedziby krajcze
go w Bąkowej Górze - nad 

przetrwały setki lat. l nikt 
już nie jest w stanie odpo
wiedzieć na pytanie: kim by„ 
ła i za co została zamurowa
na? 

Jest też w Łęczycy inny 
budynek - stary dom przy 
ul. Panieńskiej w którym 
podobno straszyło. W nocy na . 
klatkach schodowych słychać 

było tłumione chichoty i 
prędkie, damskie kroki. Bu
dynek ten to stare pomiesz-

, czenia klasztorne. Mikołaj 

PRZEZ CMENTARZ IDZIE WIECZOREM SAMOTNA 
DZIEWCZYNA. SLYSZY KROKI ZA SOBĄ; TO ZBLIZA SIĘ 

ROWNIEZ SAMOTNY MĘZCZYZNA I UPRZEJMIE ODPRO· 
WADZA JĄ DO BRAM CMENTARZA, DZIĘKUJĄC, PANI 
PYTA NIEZNAJOMEGO: 

- czy PAN SIĘ NIE BOI? 
~ OCH, JAK ŻYLEM, TO TEŻ SIĘ BALEM,.; 

okolicą górują na wzniesieniu 
ruiny obronnego zameczku i 
tylko w legendach i opowieś
ciach jest mowa o panu, co 
lubił pohulać nie stroniąc od 
grabieży przejezdnych. On 
sam pokazuje się ponoć wśród 
ruin i biada temu kto go 
spotka... Zresztą każda stara 
budowla jest tematem roz
maitych podań a najwięcej 

ich chyba wiąże się z zam
kiem w Łęczycy, gdzie w 
podziemiach pilnuje skarbów 
diabeł Boruta. A legenda ta 
zaczyna się tak: 
-„w ciemnym lochu łęczyc

kiego zamku, przy płonącym 

łuczywie siedział wąsaty szlach
cic i popijał z beczki. Był U· 

brany w karmazynowy żup 

pas złotolity I czapkę -
tywkę z siwym barankie 
dy poruszał się na skrz 
pełnionej zlotem, p zę 

szabla zwieszająca 

na rzemieniach. 
pewien czas o 
ust, podkręca 

się po głowie. 
czas za 
z u rów 
ki p 

Szczawiński kasztelan 
brzeziński i łęc.zycki sprowa. 
dził ze Strzelna na Kuja
wach norbertanki, które w 
Łęczycy żyły wesoło, a nawet 
hulaszczo. W roku 1684 wiz -
tator Andrzej Gebel -
kl·asztoru św Wincentego 
Wrocławiu odkrył... p. 
norbertanki w Str i \ 
Łęczycy, podob 'eh 
siostry w Czar ły 

sobie swobodni 
Później, w cz 

Warszaw kiego 
ciły elna 
Pani 

ą i ciekawą 
zamek w Uniejo

la wzniesiona zos
w atach 1369-1370, czyli 

po spaleniu na stosie 
sób w Swidnicy, i:dzie in

kwizycja działała szczególnie 
energicznie. Zamek w Uniejo
wie był siedzibą arcybisku
pów gnieźnieńskich - mieścił 

się tu skarbiec, olbrzymia 
biblioteka, refektarze„. W 
miasteczku istniały wówczas 

B ponoć opusz- klasztory. Było też kilka koś. 
choć niektórzy ciołów. I tu warto sięgnąć do 

przed rozpoczę- starych zapisków, wśród któ-
trukcji starej bu- rych można znaleźć opis 

pokazywał się czasem „ tworzenia" tenorów. Kazi
na wieży tuż po zachodzie mierz Sarnecki m. in. pisze: 
słońca. - Jegomość pan marszałek 

Sam zamek zawdzięcza nadworny koronny śpiewacz-

powstanie Kazimierzowi Wiei_ ka swego kazał rznąć Symo
kiemu. Warownia wzniesiona netemu przy inszych Wło

została zgodnie z ówczesnymi chach, z których jeden ksiądz 
zwyczajami na ciałach był: on natenczas tego śpie
wrogów. Do dziś, głęboko w waczka za nogę trzymał: za 
ziemi, pod fundamentami co suspensus od jegomości 
tkwią sczerniałe już szkielety księdza nuncjusza otrzymał ••• 
dawnych wojowników. Warto Tym, który „rznąć śpie-
też dodać że cegłę spajno waczka kazał" był Józef Lu-
wówczas zaprawą, do której bomirski, ale zawieszony w 
dodawano miału kostnego za- czynnościach został ksiądz, 
miast wapna. który „śpiewaczka" przy „la· 

biegu" trzymał za nogę. Ry-
Równie stary jak zamek jest chło jednak uprzykrzył się ów 

kompleks budynków dawne- śpiewaczek jegomości panu 
go klasztoru dominikanów u- marszałkowi koronnemu i 
fundowany także przez Kazi- został darowany ponoć do 
mierza Wielkiego. Pomieszcze- chóru kościelnego w Uniejo-
nia te t<Y dzisiejsze, łęczyc- wie, gdzie chyba spotkał się 
kie więzienie. Tuż po wojnie z innymi „tenorami". 
prowadzono wewnątrz starego Bardziej pikantną jest his-
gmachu prace budowlane. toria nieszczęśliwej miłości 
Jedenł z. techóników zap inteyrem. pewnego Anglika, który zdo-
sowa się w wczas ewn 
fragme_ntem .ścian dochod.zą.c .-
do wniosku, ze w tym m1ei SZKOT NA 
scu powinna być wnęka. Kie ZAPYTANY CZY BYL KR 
dy odkuto mur, oczom robot NYM ZMARLEGO: 
ników ukazały się zmumifi - NIE. ALE ZWLOKI BY 
k"wane zwłoki kobiety l.Y MI WINNE DWA FUN 
$frzępach habitu. Szczątk' TY.„ 
mruszki zamu1rowanej żywce·"•--• 

- Przepraszam, czy w tych stronach znajduje się jakld stare. 
zamczysko?„. 

bywał wiedzę w jednej z 
przyklasztornych szkół w U. 
niejo'wie. Młodzieniec ów za
palał miłością do żony bur
mistrza. Uczucie było odwza
jemnione, co szybko wyszło 

na jaw. Anglika skazano na 
śmierć, a wyrok wykonał kat 
łęczycki - człowiek biegły w 
swoim rzemiośle dzięki umie
jętnościom zdobytym w słyn

nej szkole katowskiej w Bie
czu. Zrozpaczona niewiasta. 
po stracie ukochanego utopiła 

się w Warcie nachodząc póź. 
niej sędziów z trybunału jako 
„dama w bieli". 

Niedaleko drogi biegną. 
cej z Uniejowa do Dą-

bia, w podziemnej krypcie 
walają się jeszcze resztki tru
mien ze szczątkami zmarłych. 
Ludzie z okolicy opowiadają, 

że nocą zajeżdża pod kaplicę 

kareta zaprzężona w sześć 
czarnych koni. Z wnętrza 

wy~zą czarne postacie i 
ki się do podziemnej 

ąd wynoszą do ka-
t v. 

awiają się dość czę

powieściach snutych w 
zimowe wieczory na 

si. W swoim czasie opowiada· 
sobie jak to w jednym z 

okojów na piętrze pałacu w 
Pelczyskach pojawiała się postać 

dziedzica Boetihera. Ludzie 
mieszkający w pałacu - człon. 

kowle spółdzielni produkcyjnej 
zerwali ponoć podłogi szukająo 

ukrytych skarbów. D11chy, jak 
wiadomo, nawiedzają często 

miejsca gdzie są ukryte pienią. 

dze. Ku rozgoryczenlu niektó
rych spośród poszukiwaczy -
nic nie znaleziono. Tak wtęo 

był to chyba jeden z ostatnich 
już przypadków pojawienia się 

ducha. I 
M, ZDZIENICKI 

BIELSKI MARCIN - urodzo
ny w Białej pod Pajęcznem 

(1495-1575) znakomity historyk, 
kronikarz I tłumacz. Był m. in. 
autorem „Kroniki wszystkiego 
świata" pierwszego dzieła 

próbującego odtworzyć dzieje 
powszechne w języku polskim. 
W jednej ze swych publlkacj! 
stwierdzi!, że „ludzie bez pis· 
ma na świecie żyli nie Ina-

ł 

radomszczański. Uczestniczył 
w naukowej wyprawie belgij
skiej na Antarktydę w latach 
1897-99: Podróżnik, pedagog, 
członek Polskiej Akademii 
Umiejętności, geofizyk, był 

jednym z organizatorów poi· 
skiej służby meteorologicznej. 

DO MANIEWSKI BOLESLA W 
MARIAN z Gronówka w Sie
radzkiem. Urodzony w 1857 r. 
pedagog, planista. Przez pe· 
wien czas pelnił funkcję pro
fesora muzyki w Astrachaniu. 
Po powrocie do kraju był dY· 
rektorem Wyższej Szkoły Mu· 
zycznej w Warszawie. 

FRYCZ MODRZEWSKI AN· 
DRZEJ, urodzony w Wolborzu 
ok. 1503 r. Teolog, pisarz po
lityczny. Najwybitniejsze jego 

' 
MARCIN Z WOLBORZA 

powołany w 1516 r. na profe
sora Akademii Krakowskiej. 
Wykładał filozofię Arystotelesa 
i zasłyną! jako jeden z naj
zdolniejszych profesorów. 

NENCKI MARCELI (1847-
1901), urodzony w Boczkach 
kolo Sieradza, wychowanek 
gimnazjum piotrkowskiego. 
Chemik, fizjolog, profesor Uni
wersytetu w Bernie i Peters
burgu, napisał liczne prace z 
chemii organicznej, fizjolo· 
gii I bakteriologu. 

PAWINSKI ADOLF (1840-
1896), syn zgierskiego farbla· 
rza, wybitny historyk z o.kre
su pozytywizmu, profesor Uni
wersytetu Warszawskiego, czło-

Naj 5ióivaUl'l>l'. lllaAlóo"' 
~ \ :-łł~ 

rfilJt· ,T 
-rt.UM: MARIA .-0LSZAŃSKA 

- I spust opiłowany - dodał. - Żeby był bardziej 
czuły i szybciej działał. Smiertelnie groźne. Bardziej 
niż odbezpieczony granat. Wystarczyło, żebyś przewra• 
cając się we śnie.„ 
Umilkł. 
- Mało sypiałam w ostatnich czasach - powiedziała. 

Hm - pomyślał sobie Kollberg. - Musiał to zabra6 
cichcem przy jakiejś konfiskacie broni. Po prostu 
zwędził. 

Przyglądał się wielkiemu rewolwerowi, ważył go ·W 
ręce. Potem spojrzał na rękę dziewczyny, dziecinnie 
drobną. 

- Rozumiem go - mruknął. - Jeżeli ktoś .fest tak 
zafascynowany bronią... - Podniósł głos. - Ale ja nie 
jestem zafascynowany - krzyknął. - To jest ohydna 
rzecz, wcale nie powinna istnieć. W ogóle broń pal· 
na nie powinna istnieć. Że jest fabrykowa• 
na, źe każdy może ją mieć w szafie, w szufladzie, mo• 
ze ją nosić z sobą, wskazuje tylko na to, ze cały sy
stem jest zgangrenowany i zwariowany. Rozumiesz? 
Jakiś rekin zarabia na. tym, ze fabrykuje broń, tak jak 
inni zbijają forsę na. fabrykowaniu narkotyków l za• 
grażających życiu pigułek. 

Przyglądała mu się z nowym wyrazem w oczach, 
czujności i zrozumienia. 

- Siadaj - ppwiedział. - Pogadamy, Na serio, 

Asa Torell nie odpowiedziała., ale przeszła. do duie
go pokoju i usiadła. 

Kollberg położył rewolwer na p6łce w przedpokoju, 
Zdjął marynarkę i krawat. Rozpiął kołnierzyk, pod· 
winął rękawy. Wydobył ze stosu naczyń w kucbni ron
delek, wymył i zrobił dwie filiżanki herbaty. Zaniósł 

je do pokoju. Wyrzuci! niedopałkL J!chylil okno. Do· 
piero potem usiadł. 

2 

.czej jedno jako niemy doby· 
tek co jedno brzuchowi fol· 
guje". I dalej „Od nauki nie 
może być wymyślone większe 

dobrodziejstwo". 
BORNIK FRANCISZEK, uro

dzony w 1870 r. w Ozorkowie. 
Pedagog, Ukończył seminarium 
nauczycielskie w Lęczycy a 
następnie wyższe studia w Ra
tysbonie. Napisał szereg prac 
na temat muzyki. 

BURSKI ADAM, pochodzący 

z Brzezin (ok. 1560-1611). Pro
fesor i kilkakrotny rektor 
Akademii Zamojskiej. t.ogik i 
filozof. Jeden z głównych 
przedstawicieli filozofii pol
skiej Renesansu, zwolennik 
empiryzmu I metody induk
cyjnej w nauce. 

5 

dzieło to pięcioksiąg zatytuło
wany „O naprawie Rzeczypo· 
spolltej". A oto dwie myśli z 
tego traktatu: „Powszechnie 
trzeba się starać o pokój z 
wszystkimi ludźmi, który by 
był stateczny I trwały I wol
ny od wszelkiej zdrady ... ''• 
„Ponieważ wszystkie, wszyst
kich ludzi miłości jedna oj
czyzna w sobie zamyka, tedyć 
onę nad wszystko trzeba prze
kładać I wszystkie prace dla 
nlej mężnie 1 śmiele podejmo
wać". 

GLUECKSMANN ZYGMUNT 
- ur. 1870 r. w Działoszynie 

bakteriolog i higienista, autor 
licznych prac naukowych, pro
fesor Uniwersytetu we Fry
burgu. 

a 
nek Akademii Um!ejętno~cl, od 
1875 r. dyrektor Archiwum 
Głównego w Warszawie, ba
dacz ustroju politycznego Pol
ski XVI w., inicjator „Zródel 
dziejowych". 

STRONCZYNSKI KAZIMIERZ, 
wychowanek gimnazjum piotr
kowskiego, numizmatyk, ar
cheolog. M. in. opracował 

„Dawne monety polskie dyna
stli Piastów 1 Jagiellonów", 
„Opis zabytków starożytności 

w Królestwie Polskim", (5 to
mów tekstu I 7 tek rysunków), 
„Spis zwierząt ssących kraju 
polskiego I pogranicznych", 
„Wzory pism dawnych" 1 wie
le Innych. Zmarł 10 listopada 
1896 r. w Piotrkowie. 

a 

CHOJNACKI ROMAN - ur • 
1875 r. we Władysławowie. Pe
dagog i dyrektor artystyczny 
F!lharmonli Warszawskiej w 
latach 1918-Sl 1 1934-38. Re
dagował m. in. „Przegląd Mu
zyczny". 

DLUGOSZ JAN z Brzetn!cy 
nad Wartą. Ur. w 141~ r. 
Pierwszy historyk polski. Po
zostawi! po sobie klika prac, 
wśród których największą jest 
12-tomowe dzieło „Roczniki 
czyli kroniki sławnego Króle· 
st wa Polskiego". Zawierają 

one historię państwa polskiego 
od czasów najdawniejszych do 
współczesnych autorowi. 

DOBROWOLSKI ANTONI BO· 
LESLAW, ur. 1872 r. w Dwor
szowicach Kościelnych powiat 

• 
GRZEGORZ PAWEL z Brze

zin, ur. ok. 1525 r. rektor 
Szkoły św. Marli Magdaleny w 
Poznaniu. Był jednym z tłu

maczy Biblii Brzeskiej. 
GYESKY WAWRZYNIEC, ur. 

w Gieskach kolo Piotrkowa w 
1499 r. został bakałarzem nauK 
wyzwolonych Uniwersytetu 
Krakowskiego. W 1496 r. na
pisał kancjonał, w którym 
znajduje się 3-glosowe opraco
wanie fragmentu Pasji. 

MACIEJOWSKI W ACLA W 
ALEKSANDER (1793-1883) hl· 
storyk kultury, prawa 1 lite
ratury. W latach 1818-31 pro
fesor Królewskiego Uniwersy
tetu Warszawskiego. W poło

wie XIX wieku był dzierżaw• 
cą Mazewa. 

• 
SALTYSZEWSKI WALENTY, 

wolborzanin, wybitny matema
tyk XVIII w., wykladal w 
Akademll Krakowskiej. 

STRYJKOWSKI MACIEJ" re 
Strykowa, ur. 1547 r. - hJsto
ryk, znany jako autor d>:leła 

„Która przedtem nigdy światła 
nie widziała, kronika polska, 
litewska, żmudzka 1 wszystkiej 
Rusi". 

SZWEYKOWSKI zyQMUNT, 
ur. 1894 r. w Krośniewicach, 

historyk literatury, profesor 
Uniwersytetu w Poznaniu, ba
dacz polskiej prozy w n po
łowie XIX wieku, wydawca 
pism 1 kronik Bolesława Pru
sa. 

- No tak - powiedział. - Przede wszystkim chciał· 
bym wiedzieć, co rozumiesz przez „ostatnio", Kiedy 
mówisz, ze ostatnio wolał chodzi6 z bronią. 

- Cicho - powiedziała Asa. A po paru sekundach 
dodała. - Zaczekaj. 
Podciągnęła nogi na fotel, oplotła kolana rękami 

I siedziała nieruchomo. Kollberg czekał. Czekał łak 

11 kwadrans, a ona przez cały ten czas nie spojrzała 

na niego ani razu. 
Wreszcie podniosła. oczy, 
- No, więc? 
- Jak się czujesz? 
- Nie lepiej, ale trochę inaczej. Możesz pytaó. Od· 

powiem na wszystko. Jedno tylko chciałabym wied.sieć. 

-Co? 
- Czy wszystko mi powiedziałeś? 

- Nie - odparł Kollberg. Ale zrobię to teras. 
Przyszedłem tu w ogóle dlatego, ze nie wierzę w ofi· 
cjalną wersję, iż Stenstrom przypadkiem stał się Jed· 
ną z ofiar szaleńca mordercy. I niezależnie od twoich 
zapewnień, źe cię nie zdradzał, czy jak to tam nazwa6 
i od przyczyn, na których opierasz tę pewnoś6, nie są· 

dzę, ze znalazł się w autobusie ot tak, dla przyjem· 
n ości. · 

- A co sądzisz? 
- Ze od początku miałaś rację. Kiedy mówiłd, ie 

pracował. że czymś się zajmował, urzędowo, jako po
licjant, ze z takich, czy innych powodów, nie mńwlł 
o tym ani tobie, ani nam. Jest na przykład możliwe, 

ze śledził kogoś od dawna i ze prześladowany zabił go 
w desperacji. Osobiście oczywiście uważam tę teorię 

za mało prawdopodobną. - Po krótkiej pauzie dodał: 

- Ake był bardzo zręczny w śledzeniu. To go bawiło. 

- Wiem - powiedziała. 

- Sledzi6 można na dwa rózne sposoby - ciągnął da· 
lej Kollberg. - Albo chodzi się za. kimś tak, żeby ten 
ktoś nie zauważył i żeby można było dowledzie6 o;ię. 

.do czego zmierza. Albo też robi się to zupełnie Jaw
nie, żeby doprowadzić śledzonego do desperacji, zmo· 
sió do wybuchu, czy ujawnienia się w jakiś inny •po· 
sób. Obie te metody Stenstrom miał opanowane lepiej 
niż ktokolwiek z nas. 

- Czy ktoś prócz ciebie jest tego sarnego zdania? -
spytała Asa. 

- Tak, Martin Beck t Melander, a co najmniej oni. 
- Potarł kark I dodał: Ale to rozumowanie · ma 
wiele słabych stron, Nie musimy się nad nim teras 
zastanawia6. 

- Więc co chcesz wiedzieć? 

- 130 .... 



U W A G A, 
MAGNETOFON kasetowy 
stereofoniczny amerykań
ski - sprzedam. Tel. 
315-50 17978 g 

GRAJĄCY W TOTO - LOTKA! NOWY kocioł c.o. „RSE" 
1,5 m kw. - sprzedam. 
Tel. 315-64 17985 g 

O. S T A T N I A S Z A N S A W 1972 R O K U 

.wygrania w Lotku i Totku atrakcyjnych nagród 
- to złożenie kuponu na 

PIECZARKARNIĘ dużą, 
·~ nowoczesną, dochodową, 

.vraz z willą, calość wal-
( na - tanio sprzedam. 

;zęść należności rozłożi: 
na raty. Wiadomośe: 
Gewald, Siewierz, Ftlrko
w a 4, pow. Zawiercie 

31 GRUDNIA 1972 RO·KU. 10228 k 

WZMACNIACZ elektro
akustyczny 100 wat z 
kolumnami plus efekty 
- sprzedam. Józefa 1, 
m. 41, godz. 16-19 

ŻYCZYMY POWODZENIA 
P.P. Totalizator Sportowy 

10288-k 
17874 g 

····························--·~ „SYRENĘ 105" wyloso-

":' waną w PKO - sprze-

U KOGO ZGAśNIE ŚWIATŁO 
' W dniach Od Z1 do 29 grudnia br. w godz. Od 

6.30 do 11. 
Ulice: Radoooa, Ujazd, Palacowa, Okienna, czyn-

na, Kozielska, Trybunalska, Kosynierów 
I · Gd}'ńSki<;Jl .•.. ocl Pryncypalnej do Luźnej 
~lt• •. z Pl:ZYległymJ, Lawinowa l li:dwarda od No-

wotki"'l'do ii'awlnowe}, 10322-k 

W dniu 22 grudnia 1972 roku zmarła po 
krótkiej, !eo.z ciężkiej chorobie, przeżywszy 
lat 61 

s. t p. 

WERONIKA NEJMAN 
z domu GOSK 

Pogrzeb odbędzie slę dnia H grudnia 
1972 roku o godz. 13.30 z kaplicy cmentarza 
na Dołach, o czym zawiadamiają pogrąże
ni w głębi>kim smutku 

SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI 

W dniu 21 grudnia 1972 roku zmarła w 
wleku 75 lat 

s. t p. 

STANISŁAWA KOŁBA 
z domu STOtl.QSltA 

PO-grzeb odbędzie się dnia 23 grudnia 
1972 roku o godz. 14.30 z kaplicy cmentarza 
na Dolaeh. Pozos·taJą w nieutulonym żalu 

MĄZ, DZIECI I WNUCZKA 

Dnia 21 grudnia 19'2 roku zmarła na.gie, 
przeżywszy lat 75 nasza najdroższa Matka 

s. t p. 

STANISŁAWA FILIPSKA 
z GAl.KIEWICZOW. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 grudnia br. 
o godz. 14 z kościoła św. Kaalmierza na 
Widzewie na cmentarz Zarzew, o c.zym za· 
wiadamlają w nleutulonym smutku 

CÓRKA, ZIĘC i RODZINA 

Dnia 22 grudnia 1972 roku zmarła po 
ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 59 nasza. 
najukoehańsza Matka 

s. t p. 

STEFANIA OLSZAK 
Pogrzeb odbędzie się dola 24 grudnia. 

br, o godz. 12 z domu żałoby przy ul. 
Piotrkowskiej 111 na ementarz Doły, o 
czym powiadamiają pozostali w żalobie 

SYNOWIE WRAZ Z POZOSTALĄ 
RODZINĄ 

Dnia 22 grudnia 1972 roku zmarla moja 
Jedyna Slostra-

s. t p. 

JADWIGA HALINA 
KASPERKIEWICZ 

księgowa LZPDz. Im. Pstrowskiego. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 grudnia br. 

(niedziela) 0 godz. 14.30 z kaplicy CJnenta
rza na Dolach. zawiadamia 

SIOSTRA 

dam. Odbiór w Motozby
cie. Oferty „16014" Pra
sa, Piotrkowska 96 

Dnia 21 grudnia 1972 roku po długich 
cierpieniach zma.rła, przeżywszy lat 53 

s. t p. 

STAN'ISŁAWA PODGÓRSKA 
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 grudnia 1972 

roku o godz. 14 z kaplicy cmentarza rzym.
kat. na Dołach, o ezym powiadamia po
grążc>na w głębokim żalu 

RODZINA -W dniu 20 grudnia 1972 roku zmarł po 
ciężkiej chorobie nasz Brat i Przyjaciel 

s. t p, 

ROMUALD WOJEWODZKI 
mjr w sta.nle spoczynku. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 grudnia br. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarza na Do
lach, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
smutku 

SIOSTRA, BRAT I POZOSTAŁA 
RODZINA 

ADAM ŁOMNICKI 
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 grudnia br. 

o godz. 13 z domu przedpogrzebowego na 
Cmenta.rzu Komunalnym na Dolach, 

RODZICE I BRACIA 

W i e I ki s z p i ta I st a n i e n a T e o fil owi e · 
dawaną część polikllniczną. Sta
nie sii: zatem równocześnie ba
zą poradnictwa specjalistyczne
go w dzielnicy. Rozpoczęcie bu
dowy tego obiektu, którego 

koszt oblicza się na około 400 
min zl. może nastąpić najwcze· 
śniej w połowie następnej 6· 
latki. 

L. Rud. 

Lódź jak wiemy odczuwa sta
le niedobór łóżek szpitalnych. 
Najważniejsze zamierzenia in
westycyjne w tej dziedzinie 
przewidują rozpoczęcie jeszcze 
w tej 5-latce budowy dużego 
szpitala urazowego w rejonie 
obecnego Szpitala lm. Radliń
skiego. W chwili obecnej rodzi 
się jednak koncepcja kolejnej, 
ważnej inwestycji szpltalnej, o 
dużym znaczeniu dla miasta. 

Ferie w· kinie studyjąym ŁDK 
Nowy szpital zlokalizowano 

wstępnie na Teofilowie przy ul. 
Traktorowej. Będzie to duży 
obiekt posiadający wszystkie 
podstawowe specjalności. Prze
widywany jest jako szpital o cha
rakterze dzielnicowym, mający 
zapewnić leczenie szpitalne dla 
mieszkańców rozbudowanego 
szeroko Teofilowa i rodzącej 
się dopiero Retkini. 

Szpital posiadać będzie rozbu-

Kwiaty 
i choinki 
Swięta Bożego Narodzenia -

to tradycyjnie okres zawierania 
zwiazków małżeńskich. Ich nie
odlącznym atrybutem zarówno 
w stosunlm do pary mlodej 
jak i gości są kwiaty. 

PP Warzywa, Owoce i Kwia
ty przygotowało około 60 tys. 
goździków, 5 tys. bzów, tyleż sa 
mo cyklamenów. Będą także 
kwiaty doniczkowe: azalie, hia
cynty. tulipany 

Kino studyjne LDK proponu
je młodym widzom Sj>ecjalnie 
przygotowany program na czas 
ferii świątecznych. 

W dniach od 24 do 27 bm. na 
sean5ie o godz. 12 wyświelany 
będzie film produkcji indyjsko
radzieckiej pt.: „Sloń z indyj
skiej dżungli". Ostatniego dola, 
przed projekcją filmu odbędzie 

·się spotkanie z mgr S-tefanem 
Posmykiem pracownikiem 
łódzkiego ZOO, który przedsta
wi jednego ze swoich dzikich 
podopiecznych. 

Od 28 do 31 bm. na seansach 
o godz. 12 i 14.30 oglądać bę
dziemy film produkcji szwedz
ko - zachodnioniemieckiej pt.: 
„Pipp.i". sukces swój zawdzię
cza on dwóm indywidualnoś
ciom: znanej autorce książek 
dla dzieci Astrid Aingren i od
twórczyni roli głównej - Inger 
Nilsson. Na widok Pippi nie 
sposób nie uśmiechnąć się; ży
wa jak islua, rezolutna, łobu
zerska, budzi spontaniczną sym
patię. Inger w cywilu jest iden
tyczna jak na planie, jeśli po
minąć sztywne warkocze i zbyt 
szerokie sukienki. Trudno sobie 
wyobrazić lepszą Fizię Pończo
szankę, skutecznie broniącą 
swoich dziecięcych praw i swej 
bogatej indywidualności. W 

Szwecji zapanował istny szał 
na Jej punkcie. Obecnie je.st 
gwiazdą kilku telewizji. 
Następnym tytułem wyświet

lanym w dnlach od 1 do 4 sty. 
cznia przyszłego roku będzie 
film produkcji czechoslowackiej 
pt.: „I znów ska czę przez ka
łuże"'. Akcja oparta na auto;, 
biograficznej powieści Alana 
Marshala, rozgrywa się wpraw
dzie w początkach XX wieku, 
ale dramat bohatera - młode
go kaleki - zawsze aktualny, 

Ostatnim filmem, który wej 
dzie na eltran w dniach od 5 
do 7 stycznią są „Białe czaple" 
- film produkcji bułgarskiej. 
Wyrósl on z fascynacji pięk-
nem natury. · Hosz. 

HISTORIA 

A. Skrzypek - Związek ba!• 
tycki. KiW 1972 r., str. 30'; 
Zl 45 

M. Boduszyńska-Borowikowa 
- Zycie Jak płomień. WM•J: 
1972 r „ str. 400, zl 50, Wychodząc naprzeciw ewen

tualnym, nie przewidzianym za
mowieniom kier<iwników kwia
ciarń postanowiono, że 24 i 25 
bm. czynny będzie magazyn 
kwiatów przedsiębiorstwa, gdzie 
każde zamówienie będzie zrea
lizowane. 

Zatrzymany ... przy okazji 
Nie zapomniano także o spó

źnialskich Kwiaciarnie dyspo
nują jeszcze choinkami i ,stroi
kami na stół wigilijny. 

(zchl 

Prowadzący śledztwo w spra
wie włamania do spółdzielni 

,,Kominiarz'' fun.kcj·onariusze z 
KD MO Polesie „przy okazji" 
wpadli na trop innych prze
stępstw. U jednego z podejrza-

,,Uśmiech szeryf a•• w TV 
Pamiętają zapewne Czytelnicy musical F. Erola i R. Gorzelsk!ego 

;,Leztern" grany przez Teatr 7.15 i wiele innych teatrów w kraju. 
Milo nam donieść, że ta spólka autorska „popetnila" ciąg dal· 

szy perypetii wchodzącego ustawicznie w konflikt z prawem -
ciemnego charakteru Szwarca. 

Nowe Widowisko pt. „Uśmiech szeryfa" będziemy mogli zoba
czyć w TV już 31 grudnia w drugim programie. W spektaktu 
telewizyjnym Erola i Gorzelskiego, z muzyką P. Hertla, wystąpią 
znani aktorzy lódzcy: J. Przybylski, A. Herder, B. Połomska. G. 
Marzec, S. Kwaśniak, B. Wiśniewski i inni. 

(abh) 

nych znaleziono mikrofon, któ
rego poprzednim właścicielem 
okazał się 15-letni Slawomir S. 
Wezwany na przesłuchanie przy
zna! się on do pięciu włamań · 
do kabin telofonicznych, z któ
rych zabrał 3 kasety z pienię

dzmi 1 2 mikrofony. Część z 
nich dokona! wspólnie z 17-let
nim Sta.nislawem K. zarzuca 
mu się ppnadto kradzież pienię· 
dzy z plaszczy pozostawionych 
w szatni szkoły, do której u
częszczał oraz dwóch taśm ma
gnetofonowych. Slawomir s. 
przyzna! się także do kradzie
ży kieszonkewej popełnione) w 
autobusie linii 57. Do tej pory 
brak jednak poszkodowane). 
Sledztwo w toku. (je) 
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WAZNB 'l'ZLEFONY 

Informacja telefoniczna 
Stra:ł Pożarna 08, 666-łl, 
Porotowle Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265-96, 
Pogotowie wodociągowe 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

os 
295-55 
09 
07 

655-55 
547·20 
835·ł6 
395-85 
334·28 
288-81 

WIELKI - 23, 24. 12. nieczyn
ny, 25.12. godz. 19 „Travlata"; 
26.12. godz. 19 „Madame But
terfly" 

POWSZECHNY - 23, 24. 12. nie· 
czynny, 25. 12. godz. 19.15 „Kot
ka na rozpalonym blaszanym 
dach u", 26. 12. godz. n, 15.30 
;,Słoneczny kraj", godz. 19.15 
„Kotka na rozpalonym bla• 
szanym dachu" 

NOWY - 23, 24, 25. 12. nleczyn• 
ny, 26. 12. godz. 15.30 „Chło
piec z gwiazd" 

MALA SALA - 23, 24, 25. 12. 
nieczynna, 26. 12. godz. 20 
„Motyle są wolne" 

JARACZA - 23, 24, 25. 12. nie
czynny, 26. 12. godz. 17 „Po
rwanie · w Tlutiurlistanie" 

TEATR 7.15 - 23. 24, 25. 12. nie
czynny, 26. 12. godz. 19.15 „Ba
rillon się żen!" 

MUZYCZNY - 23, 24, 25. 12. nie
czynny, 26. 12. godz. 19 ;,Kra
ina uśmiechu" 

ARLEKIN - 23, 24, 25. 12. nie
czynny, 26. 12. godz. 17.30 „Dla 
belskie pułapki" 

PINOKIO - 23, 24, 25. 12. nle
czynny, 26. 12. godz. 12 „Jak 
to wilków cala zgraja po
rwać chciała Mikołaja". 

MUZEA 

SZTUKI (ul. Wlęckowskiego 30) 
godz. 10-16, 24 i 25. 12. nie
czynne, 26. 12. godz. 11-17 

WSTORII RUCHU REWOLU· 
- CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 

23, 24, 25. 12. nieczynne. 26. 12 
godz. 10-16 

HISTORII WLOKIENNICTWA 
(Piotrkowska 282) godz. 10-17 
24, 25. 12. nieczynne, 26. 12. 
godz. 11-16 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO-
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
godz. 10-15, 24 J 25. 12. nie
czynne, 26. 12. godz. 11-16 

EWOLUCJONIZMU (Park Slen
kiewi.cza) godz. 10-17, 24, 25, 
26. 12. nieczynne 

LODZKIE ZOO 

czynne w godz. 9-15.30 (kasa 
czynna do godz. 15) 

PALMIARNIA - nieczynna 

KIN A 

BALTYK - „Wielka włóczęga•• 

od lat 11 (fr.) godz. 9.30, 12, 
14.30. 17, 19.30, 24, 25, 26. 12. Jak 
Wyżej 

LUTNIA - ;,Smlerć na zakrę
cie" (NRD) od lat 14 godz. !O, 
12, 14, 16, 24. 12. jak wyżej godz. 
16, 18, 20, 25. 12. „Anatomia 
miłości" (po!.) od lat 16 godz. 
14.30, 17, 19.30, 26. 12. j a k wy
żej , godz. 10, 12.15, 14.30, 17, 
19.30 

POLONIA - „Michał Strogow 
- kurier carski" od lat 16 
(wł.-bułg,) godz. 10, 12.15, 14.30, 
17, 24. 12. „Micha! Strogow -
kurier carski" godz. 10. 12.15; 
14.30, 17, 19.30, 25 I 26. 12. ;,A• 
natomia mi!oścl" od lat 16 
(pol.) godz. 10, 12.15, 14.30, n. 
19.30 

WISLA ;,Dziewczyna Inna 
niż wszystkie" od lat 16 (ang.) 

godz. 10, 12.15, 14.30, 17, 24, 
25 I 26. 12. „Małżeństwo" od 
lat 16 (franc.) godz. 10, 12.15. 
14.30, 17, 19.30 

WLOKNIARZ - ;,Wakacje wa 
czworo" od lat 18 (wł.) godz. 
10, 12.15, 14.30, 17, 24, 25 I 26.12 
;,Wakacje we czworo" godz. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 

WOLNOSC - „Wielka włóczę
ga" od lat 11 (franc.) godz. 
10, 12.30, 15, 17 .30, 20, 24, 25 i 
26. 12. jak wyżej 

ZACHĘTA - „Małżonkowie ra
ku II" od lat 14 (fr.-rum.) 
godz. 10, 12.15, 14.30, 17, 24; 
25 i 26. 12. „Małżonkowie ro
ku" godz. 10, 12.15, 14.30, 17, 
19.30 

l.DK - nieczynne, 24, 25 I 26.12. 
„Słoń z indyjskiej dżungli" 
(radz.) od lat 11 godz. 12, 
,Trzeba zabić tę mllość" (poi.) 
od lat 16 godz. 14.30, 17, 19.30 

STYLOWY - „Tomcio Paluch" 
bajka godz. 14.30, „Chłodnym 
okiem" (A) od lat 16 (USA) 
godz 15.30, 17.45, 24. 12. Pro
jekcja dla ZMS Sródmleścle 
godz. 12. „Tomcio Paluch" -
bajka godz. 14.30, „Chlodnym 
okiem" (A) godz. 15.30, 17.45. 
25 I 26. 12. „Tomcio Paluch" 
bajka godz. 14.30, „Czterej 
pancerni I pies" (A) cz. I; 
;,Załoga", „Radość I gorycz" 
od lat 7 (poi.) godz. 15.30; 
„Znikający punkt" od lat 18 
(USA) godz. 17.45, 20 

STUDIO - „Mój pies Wulkan" 
(A) od lat 7 (radz.) godz. 16; 
1,Pokusa" od lat 18 (wł.) godz. 
17.45, 20, 24. 12. „Kłopotliwy 
gość" od lat 11 (poi.) godz. 14, 
„Mój pies Wulkan" (A) godz. 
16, „Pokusa" godz. 17.45, 20; 
25 I 26. 12. „Kapitan Korda" 
(A) od lat 11 (czech.) godz. 
15.30, „Pokusa" godz. 17.45, 20 

TATRY - „Panienka z okien
ka" (A) od lat 11 (poi.) godz. 
10, rn, „Przygoda w pustyni" 
bajka godz. 15. Pożegnanie z 
filmem: „Niezrozumiany" od 
lat 14 (wł.) godz. 16, 1~.15; 
24 I 25. 1.2. ;,Przygoda w pu
styni" bajka godz. 10, 11; 12; 
13, 14; „Panienka z okienka" 
(A) godz, 15; Pożegnanie :a 
filmem: 1;Niezrozumiany" g, 
18, 20; 26. 12. ;,Przygoda w pu-

ityni" bajka gol!z; 10; Ul 1łi 
13, „Przygody żółtej wali
zeczki" (A) od lat 7 (radz.) 
godz. 14. Pożegnanie z fil· 
mem: „Zabawa w masakrę" 
od lat 16 (franc.) godz. 15.45, 
17.45, 20 

CZAJKA - „Pan Wołodyjow
ski" (poi.) od lat 14 godz. 16, 
24 1 25. 12. nieczynne, 26. 12. 
„Wyspa złoczyńców" (poi.) cd 
lat 11 godz. 13, 15, „Obława" 
(USA) od lat 18, g. 17, 19.30 

DKM - nieczynne. 24, 25, 26.12. 
„Kochany drapieżnik" (radz.) 
od lat 7 godz. 16, „Dziewczy
na inna niż wszystkie" (ang.) 
od lat 18 godz. 18, 20 

KOLEJARZ - nieczynne, 24, 25, 
26. 12. „Człowiek orkiestra" 
(franc.) od lat 14 godz. 17, 19 

GDYNIA - „Kleopatra" od lat 
14 (USA) godz. 10, 13.30, „Zni
kający punkt" od lat 18 (USA) 
godz. 17, 19.30, 24. 12. jak wy
żej, 25 I 26. 12. „Inwazja po
tworów" (B) od lat 11 (jap.) 
godz. 10, 12.15, 14.30, „Love 
story" od lat 16 (USA) godz. 
17, 19.30 

HALKA „Na tropach ben-
galskiego tygrysa" - bajka 
godz. 14.30, „Bolesław Smialy" 
(Al od lat 16 (po!.) godz. 15.30, 
„Na samym dnie" CB) od lat 
18 (NRF-USA) godz. 17.45, 24, 
25 I 26. 12. „Na tropach ben
galskiego tygrysa" godz. 14.30, 
„Boleslaw Smlaly" godz. 15.30, 
;,Na samym dnie" godz. 17.45, 
20 

1 MAJA - „Zła królowa" goaz. 
14, ,12 krzeseł" (A) od lat ll 
(radz.) godz. 15, 17.30, 24. 12: 
;,Biedronka" - bajka godz. l4; 
„12 krzeseł" godz. 15, 17.30, 
20, 25 i 26. 12. „Biedronka" 
bajka godz. 14, „Bitwa o An
glię' (B) od lat 14 (ang.) g, 
15, 17.30, 20 

dziec __ „..,.._.
godz. 16, 18, 
„Urodzinowy w a:euo 

'~Ra •oz t :da l!!Wz( ~ 
I 

d . 

E . o~:ii-~l.!6it1'~ „ z 

1
25 , w a o 
1 3 
Diudzo godz. 15, 
,)Gwiazda Poludnia" 

„Tl f 7 , f 
POLESIE - „Pierścień księ ż neJ 

Anny" (po!.) od lat 11, godz. 
17, „Złoto Mackenny" (USA) 
od lat 16, godz. 19, 24. 12. Sal
ki godz. 14, „Wódz Semln-.1-
lów" (NRD) od lat 16, godz. 
15, 17, 19, 25 i 26. 12. jak wy
żej (bez poranku! godz. 15. 
17, 19 

POPULARNE - nieczynne, 24, 
25 1 26. 12. „Przygody misia 
Yogi" (USA) od lat 7, godz. 
15, 16.45, „S!edztwo w spra
wie obywatela" (W!.) od lat 
18, godz. 18.30 

PRZEDWIOSNJE ;,Polonez 
Ogińskiego" (radz.) od lat 11, 
godz. 12, 14, 24, 25 I 26. 12. 
„By! sobie łajdak" (USA) od 
lat 16, godz. 11, 14, 16.30, 19.30 

PIONIER - „Miś na morzu" -
bajka godz. 9.30, 10.30 „Ziemia 
faraonów" od lat 14 (USA) 2. 
11.30, 13.45, 16, „Poślizg" od 
lat 16 (poi.) godz. 18, 24, 25 I 
26. 12. „Mlś na morzu" bajka 
godz. 9.30, 10.30, „Ziemia fa
raonów" godz. 11.30, 13.45, 16, 
„Poślizg" godz. 18, 20 

POKOJ - „Kajtek" - bajka g, 
13.30, „Bitwa nad Neretwa" 
(A) od lat 11, jug. godz. 14.30 
;,Nieśmiertelni Flip i Flan" 
(B) od lat 11 (USA) godz. 
17.45, 19.45, 24. 12. jak wyżej, 
25 i 26. 12. „Kajtek" - bajka 
godz. 14.30, „Nieśmiertelni Flip 
I Fiap" godz. 15.30, lUO 
„Ogniomistrz Kaleń" (A) ocf 
lat 16 (po!.) godz. 19.30 

REKORD - „Ucieczka Kln!l 
Konga" od lat 11 (jap.), godz. 
10, 12, 14, 16, „Złota wdówka" 
od lat 18 (franc.) godz. 18, 
24, 25 l 26. 12. „Eskapada" ·
bajka' godz. 10, 11, „Uciec:i:
ka King Konga" godz. 12, 141 
16, „Złota wdówka" iiodz. 18, 
20 

ROMA - „Promyk słońca" -
bajka godz. 10, „Wielka. więk
sza, największa" (A) od lat 
7 (poi.) godz. 11, 13.15 „Balla
da o Cable'u Hogue'u" (B) 
od lat 16 (USA) godz. 15.30, 
17.45, 2-0, 24, 25 l 26. 12. pro
gram jak wyżej 

SOJUSZ - nieczynne; 24; 25 I 
26. 12. „Waterloo" (A) od 1at 
14 (radz.-w!.) godz. 10, „We
soła Ludwika" bajka godz, 
12.30, 13.30, Angelika i sultan" 
od lat 16 (franc.) godz. 14.30, 
16.45, 19 

STOKI - „Przygoda z piosen
ką" od lat 14 (po!.) godz. 15 
;,Tylko dla orłów" od lat Ił 
(ang.) godz. 17, 24, 25 I 26. 12. 
;,Porwany ekspres" bajka g. 
13, „Przygoda z piosenką" g. 
14, „Tylko dla orłów" godz. 
16, 1~ 

SWIT - „Dawid Copperfield" 
(B) od lat 14 (ang.) godz. 10, 
12.15, 14.30, ;,Smak zemsty" od 
lat 16 (hiszp.) godz. 17, 19.30; 
24; 25 I 26. 12. ;,Abecadło" -
bajka godz. 10; 11, 12, ;,Dawid 

eopperf!eld" 
15.!iS, „Smak 
17.30, 20 

.(B). fOd~ l~i---------------------------------------~--------------------------------------zemsty" godz. 

DYŻURY APTEK 

Przybyszewskiego łl; Sporna 
83, Piotrkowska 193, Gdańska 

90, Narutowicza 6, Dąbrowskie
go 60, Wielkopolska 53a, Obr. 
Stalingradu 15. 

24. 12. 
Piotrkowska 1271 Jaracza 32, 

Rzgowska 51, R. L.uksemburg 3, 
Niciarniana 15, Pabianicka 218, 
Lanowa 129, Obr. Sta!Jngradu 15 

25. 12, 

Tuwima 19, Limanowskiego 1, 
Przybyszewskiego 86, Ossow
skiego 4, Gagarina 6, Braty
sławska 2 a, Obr. Stalingradu 15. 

26. 12. 

Tuwima 59, Rzgowska 147, 
Piotrkowska 307, Limanowskie
go 37, Zielona 28, Narutowicza 
6, Obr. Stalingradu 15. 

DYŻURY SZPITALI 

Szpital Im. M. Madurowicza, 
ul. Fornalskiej 37 - dzielnica 
Polesie oraz z dzielnicy Sród
mieście, poradnia 11K 0

, 
1 ul. 10 

Lutego 5/7. 
Szpital Im. H. Wolf - ul. 

Lagiewnicka 34/36 dzielnica 
Balu ty. 

Szpital Im. H. Jordana - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzielnica 
Widzew. 

Instytut Położnictwa i Gine
kologii AM - ul. Curie-Skło
dowskiej 15 - dzielnica Górna. 

Instytut Położnictwa I Gine
kologii AM - ul. Sterlinga 13 
- dzielnica Sródmieścle, porad
nie „K", ul. Nowotki 60 I Kop
cińskiego 32. 

Chirurgia ogólna Szpltal 
im. Jonschera (Milionowa 14) 

Chirurgia urazo}va - Szpital 
im. Jonschera (Milionowa 14) 

Laryngologia Szpital im. 
Barlickiego (Kopcińskiego 221 

Okulistyka Szpital im. 
Jonschera (Mllionowa 14) 

Chirurgia i laryngologia dzie-
cięca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/50) . 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital Im. Barlickiego (Kop
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me
dycyny Pracy (Teresy 8) 

2ł. 12. 

Chirurgia ogólna Szpital 
Im. Sonenberga (Plenlny 30) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
lm. Sonenberga (Pieniny 30) 

Laryngologia Szpital Im. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital Im. 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chirurgia l laryngologia dzie
cięca - Szpital im. Korczaka 
(Armii Czerwonej 15) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 

- Szpital Im. Barlickiego (Kop
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me
dycyny Pracy (Teresy 8) 

25. 12. 
Chirurgia ogólna Szpital 

1m. Sterlinga (Sterllni:a 1/3) 
Chirurgia urazowa - Szpital 

Im. Radlińskiego (Drewnow-
ska 75) 

Laryngologia Szpital tm. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Okulistyka Szpital Im. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Chirurgia I laryngologia dzie-
cięca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital Jm. Barllcklei:o (Kop
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me
dycyny Pracy (Teresy 8) 

26.12. 
Chirurgia ogólna Szpital 

1m. Brudzińskiego CKosynlerów 
Gdyńskich 61) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
Im. Biegańskiego (Knlazlewl· 
cza 1/5) 

Laryngologia Szpital Im. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital Im. 
Jonschera (Mlllonowa 14) 

Chirurgia I laryngologia dzie
cięca - Szpital Im. Korczaka 
(Armil Czerwonej 15) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 

- Szpital im. Barlickiego (Kop
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me
dycyny Pracy (Teresy 81 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacji 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666·66. 

Ogólnolódzki Telefoniczny 
,Punkt Informacyjny dotyczący 

pracy placówek służby zdrowia 
telefon 615-19, czynny jest w 
godz. od 7 do 21, oprócz nie
dziel. 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Zgłoszenia telefoniczne na wi
zyty domowe przyjmowane są 

w godz. 10-15. Wizyty amlJu
latoryjne I domowe załatwiane 
są w godz. 10-17, w następu

jących poradniach: 
SRóDMIESCIE ul, Piotr-

kowska 102, tel. 271-80 
BALUTY - ul. z. Pacanow

skiej 4, tel. 541-96, Traktoro
wa 61, tel. 538-31 

GÓRNA - ul. r.ecznlcza 2/4, 
tel. 440-62 

POLESIE ul. l Maja 42. 
tel. 305-83 

WIDZEW ... u1; Szpitalna s, 
tel. 826-54. 

RADIO +f5 RADIO 
SOBOTA, 23 GRUDNIA 

PROGRAM I 
10.00 Wiad. 10.05 „Mistrz Ma

tula" - opow. 10.25 Przegląd 

instrumentalistów. 10.50 Sukces 
algorytmu. 11.00 Sceny ope
rowe. 11.25 Mikrorecital M, Fog
ga. 11.49 „Rodzice a dziecko". 
12.05 z kraju 1 ze świata. 12.25 
z lubelskiej fonotek!. 12.45 Rol
niczy kwadrans. 13.00 Roman
tycy jazzu. 13.20 Pieśni rosyj
skie. 13.40 Więcej, lepiej, ta
niej . 14.00 Czy znasz tę książ
kę? 14.30 Przekrój muzyczny ty
godnia 15.00 Wiad. 15.05 Radio
ferie z zimą w herbie. 16.00 
Wiad. 16.05 „Czas I ludzie". 
16.20 Grudniowe melodie. 16.30 
Popołudnie z młodością. 18.30 
Kolędy polskie. 19.00 Muzyka I 
aktualności. 19.30 Koncert cho
pinowski. 20.00 Dziennik wie
czorny. 20.30 „Muzyczne upo
minki pod choinkę". 21.30 Gwia
zda dobrej nadziei - aud. 22.0U 
Koncert. 23.00 II wydanie dzien
nika. 23.10 Melodie przed pól· 
nocą. 24.00 Wiadomości, 

PROGRAM Il 

9.30 Wiad. 9.35 „Ludzie dobrej 
roboty". 9.55 Lódzki kołowro
tek. 10.25 „c - jak Cisna" -
słuch. 11.10 Gra multiinstru
mentalista - Wl. Nahorny, .11.25 
Suity ork. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 K. Szczepańska -
mezzosopran I A. Bachleda -
tenor. 12.40 (L) Komunikaty. 
12.45 (L) „Zima 73". 12.50 (L) 
„Głos Ziemi Lódzklej". 13.05 
(L) Aud. tygodnia. 13.40 Mi
strzowie pięknego słowa - Fr. 
Pieczka. 14.00 Wiad. 14.05 z e.r• 
chiwum piosenki. 14.30 Anty
kwariat z kurantem - „Na wi
zytowych kartkach" gawę

da. 14.45 Błękitna sztafeta. 15.00 
Amatorskie zespoły przed mi
krofonem. 15.25 F. M. Manfre
dini - Concerto. 15.35 Liga Ko
biet radzi. 15.50 O czym pisze 
prasa. 16.00 Wiad. 16.05 Koncert 
solistów. 16.20 Wigilijne węd
rówki muzyczne po kraju. 16.45 
(L) Aktualności łódzkie. 17.00 
(L) 20 minut z „Bractwem Kur
kowym". 17.20 (L) Mozaika 
choinkowa. 17.50 (L) „O na
szych wigiliach" gawęda. 
18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa dnia. 
19.15 Wspomnij mnie - piosen
ki. 19.30 „Matysiakowie". 20.00 
Kolędy polskie. 20.30 samo ży

cie - aud. 20.40 Utwory M':>• 
zarta. 21.10 „Psie szczęście -
humoreslrn. 21.25 Zimowy wie
czór w piosence. 22.00 Z kraju 
1 ze świata. 22.30 Stare roman
se cygańskie. 22.45 Zespól Dzie
wiątka - „Kolędy I legendy". 
23.15 Wieczorny koncert. 23.50 
Wiadomości. 

PROGRAM m 
12.05 z kraju I ze świata. 12.25 

Za kierownicą. 13.00 Na bydgo
skiej antenie. 15.00 Ekspresem 
przez świat. 15.10 Album mu
zyki . 15.30 Gwiazdka na morzu. 
15.50 Wiersze śpiewane. 16.05 I. 
Strawiński Symfonia psal
mów. 16.30 Słynne arie beato
we. 16.45 Nasz rok 72. 17.00 Eks
presem przez świat. 17.05 „Cale 
zdanie nieboszczyka" odc. 
pow. 17.15 Wieczór wigilijny. 
17.40 Dwoje plus jedenaścioro 
- rep. 18.00 Wieczór wigilijny 
melomana. 18.30 Polityka dla 
wszystkich. !R.45 Wieczór wigi
lijny melomą 1a - Gra Gerry 
Mulligan. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 Wieczór wigilijny 
melomana - A. Vivaldi. 19.20 
Książka tygodnia - „Onegdaj 
- opowieści o H. Sienkiewi
czu I ludziach mu bllsklch". 
19.35 Wieczór wlgllljny meloma
na - Pieśń nieba I ziemi. 20.35 
Daleko od brzegu. 20.25 Wie
czór wigilijny melomana 
Suita zesp. Osjan. 20.50 Gawę

da A. Zina - „Cztery choinki", 
21.00 Wieczór wigilijny meloma
na - Melodia spod choinki. 
21.30 Pastorałki polskie. 21.50 c. 
Monteverdi - „Koronacja Pop
pei". 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wleczoró\V -
Musllm Magomajew. 22.15 „Woj
na I pokój" - odc. pow. 22.45 
Wlczór wigi!ljny melomana -
Kolęda, kolęda. 23.00 Wiersze E. 
Brylla. 

NIEDZIELA, 2ł GRUDNIA 

PROGRAM I 

9.oo Wlad. 9.05 Fala 72. 9.15 
Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla 
dzieci młodszych „Wyspa Ur
szuli" - słuch. 10.25 Muzyczne 
upominki z Moskwy. 11.00 Roz
głośnia Harcerska. 11.40 „Aneg
doty I fakty". 12.05 Dziennik. 
12.15 (L) „Wesoły autobus". 13.15 
Przy kaszubskim żłobku. 13.30 
Kompozytor tygodnia - J. s. 
Bach. 14.00 Klędy polskie. 14.30 
w .Jezioranach. 15.00 Koncert. 
16.00 Wiad. 16.05 Przegląd wy
darzeń. 16.20 Teatr PR - „Dwu
nasty gość" - słuch. 17.20 Pio
senka miesiąca. 18.08 Wielkie 
nagrody płytowe. 19.00 Kaba
recik reklamowy. 19.15 Przy
pominamy 4 festiwale. 19.M 
Dobranocka. 20.00 Dzlennlk. 20.15 
Wiad. sport. 20.20 z pieśnlą po
nad granicami. 20.30 Matysia
kowie. 21.00 Przeboje minio~ 
nych lat. 21.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 23.00 II wyd. 
dziennika. 23.10 Koncert życzeń. 
24.00 Wiadomości. 

PROGRAM II 

8.30 Wlad. 8.35 Radioproble• 
my. 8.50 (L) Popularne utwory; 

9.20 (Ł) Koncert. 9.55 (L) i.Spoj
rzenia I refleksje" - mag. 10.20 
(L) Koncert pt. „Krajobraz zi
my", 10.36 (L) „Ordynat Mi
chorowski" - słuch. 12.05 Wia
domości. 12.30 Koncert muzyk! 
polskiej. 13.30 zespól Dzle,~iąt

ka - „W pogodnym nastroju". 
14.00 Przeboje zimy. 15.00 „Wy
prawa do wnętrza ziemi" - ez. 
I stuch. 15.30 (L) Koncert. 16.02 
(L) Koncert wigilijny. 16.20 Lau
reaci konkursów muzycznych. 
17.00 Wiad. 17.05 Mecz szacho
wy na antenie PR - cz. I. 
18.00 Teatr PR - „Prynuka" -
słuch. 18.40 Muslim Magoma
jew i jego przeboje. 19.00 Wia
domości. 19.15 Kolędy polskie. 
19.45 żołnierskie hobby. 20.00 
„Opowieść zimowa" - maga
zyn. 21.30 (L) „Kolędnicy" -
koncert. 22.00 Wlad. 22.05 „Sport 
pod choinką" - aud. sł.-muz. 
22.50 Gwiar.dy światowych estrad, 
23.50 Wiadomości. 

PROGRAM III 
12.05 ;,Czy tak właśnie było?" 

„Ostatnia podróż majora 
Millera" - słuch. 12.30 Lennon
Starr dawniej spólka The 
Beatles. 13.00 Tydzień na UKF. 
13.15 J. S. Bach - Wariacje. 
13.35 Kolędy i pastorałki. 14.00 
Ekspresem przez świat. 14.05 
Pieśni na gitarę. 14.20 Perys
kop. 14.45 Kiedy święci masze
rują... 15.00 Miniatury jazzowe. 
15.30 Analogie poetyckie. 15.50 
Z kompozytorskiej teki. 16.15 
Nieznane o znanych - Mary
la Wolska. 16.43 „Drewniana 
muzyka" T. Stańki. 17.05 „Cale 
zdanie nieboszczyka" odc. 
pow. 17.15 Don Ellls w Fillmo
re West. 17.40 Musicale lat 60. 
18.10 Pamięć daleka I bliższa. 
18.50 G. Torell! - Koncert na 
Boże Narodzenie. 19.00 Ekspre
sem przez świat. 19.05 „Gość 
wigilijny" - sluch. 19.35 Klub 
prezenterów. 20.45 „Michasia" -
rep. 21.00 Wielkie recitale -
Swiatowis!aw Richter gra 
Skriabina. 21.50 c. Monteverdi 

„Koronacja Poppel''. 22 .00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied
miu wieczorów - M. Magoma
jew. 22.20 Gry hazardowe. 22.40 
Zaśpiewajmy wszyscy razem, 
23.00 Dawna liryka. 

PONIBDZIALEK, !5 GRUDNIA 

PROGRAM I 

12.05 Dziennlk. 12.15 j;Portret 
słowem malowany" - Andrzej 
Laplckl. 12.45 Kolędy polskie. 
13.20 Godzina muzycznego re
laksu. 14.20 Z nagrań Artu• 
ro Toscaniniego. 15.00 Koncert. 
16.00 Wiad. 16.05 Muzyka. 16.20 
Teatr PR „Pan Zygmunt" 
słuch. 17.50 Tańce ludowe, 18.00 
Swiąteczne popołudnie z mlo
dością - Album rodzinny, 19.011 
Aud. rozrywkowa. 19.15 1,Eks
port polskiej piosenki". 19.53 
Dobranocka. 20.00 Dziennik. 
20.15 Felieton na temat pozy
tywnych zjawisk politycznych 
w 19i2 r. 20.30 Koncert chopi
nowski. 21.00 Radlokabaret. 22.00 
Swiąteczny Festyn Muzyczny. 
za.oo II wydanie dziennika. 23.10 
Kompozytor tygodnia - J, s. 
Bach. 24.00 Wiadomości, 

PROGRAM Il 
7.41i Po nocy wigl!ijnej, 12.05 

Dziennik. 12.15 Poranek sym
foniczny, 13.15 z pieśnią po
nad granicami. 13.30 Podwie
czorek przy mikrotonie. 15.00 
Dla dzieci „Wyprawa do wnę
trza ziemi" - cz. II. 15.40 (l.) 
„Muzyczny przekładaniec" 
koncert. 16.20 „Echa konkursów 
muzycznych - 1972. 17.00 Wiad. 
17.05 Mecz szachowy na ante
nie. 18.00 Teatr PR - ;,Zdarze
nie w dzień wigilijny" - słuch. 
19.00 Wiad. 19.05 Felieton ak
tualny. 19.15 Kolędy polskie. 
19.45 Przeboje z ekranu. 20.00 
Wieczór w Kabarecie „Szpak". 
21.30 (L) Koncert. 22.00 Wiado
mości. 22.05 Ogólnopolskie wla• 
domości sport. 22.15 Parnasik -
zabawa. 22.45 Słynne gwiazdy 
warszawskich teatrzyków. 23.10 
„Swląteczny Festyn Muzyczny". 
23.50 Wiadomości. 

fJf/!J tl!O!NK! 

PROGRAM m 

12.05 Teatrzyk „Zielone oko"~ 
12.25 Bez przystanku do Bra• 
zylil. 12.35 Sylwetka piosenka• 
rza - Karel Gott. 13.00 W hl• 
szpańskiej dyskotece. 13.15 Suita 
jazzowa Franka Zappy, 13.35 
Marrison - McCartney - daw
niej spółka The Beatles (cz. 
II). 14.0o Ekspresem przez świat. 
14.05 Pod „Egidą" bez biletu 
zaprasza J. Pietrzak. 14.30 Bez 
przystanku do Brazylii. 14.45 
Parostatkiem po Missisipi • 
15.10 z uśmiechem o spotka• 
niach autorskich. 15.30 Kolędy. 
15.50 „Novi" - całkiem nowi„. 
16.05 J. s. Bach: Motet „Chwalcie 
P.ana wszyscy". 16.15 „Spiący 
olbrzym". 16.45 Czy państwo 
grają w ringo? 17.05 „Cale zda
nie nieboszczyka" - odc. pow. 
17.15 Przybieżeli kolędnicy. 17.40 
Pisarz miesiąca - M. Kunce
wiczowa. 18.00 Klub prezente
rów. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 „Wojna i pokój" -
odc. pow. 19.35 Wieczorne spot
kanie - festiwal gwiazd. 20.15 
Studio teatralne Pr. III - cz. I. 
Bergman - „Tam, gdzie rosną 
poziomki". 21.45 w. A. Mozart 
- „Czarodziejski flet". 22.00 Fa
kty dnia. 22.08 Gwiazda sied
miu wieczorów - Johnny Cash. 
22.15 Dzieła I twórcy. 22.25 Stu
dio teatralne Pr. III, Bergman 
cz. II. 23.00 Dzieła 1 twórcy -
J. s. Bach. 23.05 Festiwal 
gwiazd. 

WTOREK, 26 GRUDNIA. 

PROGRAM I 

9.00 Wlad. 9.05 Przeżyjmy to 
jeszcze raz I 10.00 „Wyspa Justy
ny" - słuch. 10.20 Muzyczne 
upominki. 11.00 Oj maluśki Pan 
Jezus - pastorałki. 11.25 Widno
krąg - „Uczta". 12.05 Dziennik. 
12.15 Zespól Dziewiątka. 12.45 z 
pleśnią ponad granicami. 13.00 
Panorama polskich orkiestr. 13.25 
Z nowych nagrań w. Horowitza. 
14.00 „Jak fanta:tjujemy". 14.20 
Swiąteczny konkurs muzyczny. 
15.00 Koncert życzeń. 16.00 Wiad. 
16.05 Uralska jarzębina - śpie
wa Państwowy Chór Uralski. 
16.20 Teatr PR - „Bialy koń, 
biały jeździec" - słuch. 17.20 
Wuzyka. · 17.40 ;,O starym i no
wym Momusie" opowiada r.. 
Sempol1ński. 18.00 Swiąteczne 
popołudnie z młodością. 19.00 
„Zabawa na 102" - cz. I. 19.53 
Dobranocka. 20.00 Dziennik, 20.10 
O czym mówią w świecie. 20.30 
D. c. „Zabawa na 102" - cz. II. 
21.30 Zgaduj zgadula. 23.00 U . 
wydanie dziennika. 23.10 Kompo. 
zytor tygodnia - Jan Sebastian 
Bach. 24.00 Wiad, 

PROGRAM II 

I.OS (l.) Koncert życzeń. 111.10 
(L) Sławne łgarstwa 1 czyny 
Radzlw1łla - ,,Panie Kochanku" 
- montaż Ut.-muzyczny. 10.35 
(L) „Sniadanie z przebojem" -
koncert. 11.00 (L) „Swiętego 
Mikołaja przygoda świąteczna" 
- humoreska. 11.25 (L) Piosenki 
Burta Bacharacha. 12.05 Dzien· 
nik. 12.15 Poranek symfoniczny, 
13.15 „Graj Gracyku" - plebis
cyt. 13.55 (L) „Program z dy
wanikiem". 15.00 i.Wyprawa do 
wnętrza ziemi" - cz. III słu
chowiska. 15.43 Przeboje „Mor
skiego Oka", 16.00 „Cicha noc; 
święta noc" - kolędy. 16.20 (L) 
;,Latający doktor" słuch, 
16.45 (L) Koncert. 17.00 Wiad. 
17.05 Mecz szachowy na antenie 
PR. 18.00 Teatr PR - „Dookoła 
tyle cudów" - słuch. 19.00 Wiad. 
19.05 Felieton aktualny. 19.15 Z 
Mazowszem po Polsce 1 w sze
rokim świecie. 20.00 Transmisja 
Międzynarodowego Koncertu 
Warszawa - Berlin - Praga -
cz. I. 20.50 Felieton muzyczny. 
21.00 D. c. koncertu. 21.50 Mu
zyka. 22.00 Wiad. 22.05 Ogólno
polskie wiadomości sportowe, 

PROGRAM m 
9.10 Nauka o szczęSciu. 10.25 

:Syk spod znaku raka. 11.25 z 
twórczości J, S. Bacha. 12.05 Nie 
zawsze razem. 12.30 Między „Bo
bino" a „Olimpią". 13.00 Tea
trzyk ;,Zielone oko" - „Poże
gnanie" - słuch. 13.25 PrzeboJP 
z nowych płyt. 14.00 Ekspresem 
przez świat. 14.05 Czarne kolę
dy. 14.20 Listy przez ocean. 14.10 
Jazz w Carnegie Hall. 15.10 Gry 
szaradowe. 15.30 Z Jamy, Piwni
cy i Stodoły„. 15.50 Baśnie? -
Właśnie - aud. poetycka. 16.15 
Muzykalny detektyw. 16.45 Syl
wetka komp. - Don Backy. 
17.05 „Cale zdanle nieboszczyka" 
- odc. pow. 17.15 Dzieła i twór
cy - J. s. Bach. 17.55 „Suita 
tramwajowa" - słuch. 18.30 Mi
ni-max. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 Kochankowie z bal
lady. 19.20 Książka tygodnia: 
19.35 Piosenki z miastem w her'
b le - Praga. 20.00 Wielkie reci
tale - Swiatoslaw Rychter gra 
Skriabina. 20.40 Swiąteczny kosz
mar - gawęda. 20.50 Kronika 
dźwiękowa. 21.15 „Ziel-0na ga
tat" - czyli opowiastki leSne 
z mitologii zaczerpnięte. 2l.3n 
Gdy S!iczna Panna Syna kołysa
ła. 21.50 W. A. l\-iozart - „Cza
rodziejski flet". ·22.00 Fakty dnia, 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo
rów - Johny Cash. 22.15 „Wol
na i pokój" - odc. pow. 22.45 
Muzyka na skrzypce I wibrafon. 
23.00 Dawna liryka francuska. 
23.05 Wieczorne spotkania - :fe
stiwal gWiazd. 

Redaguje kolegtum; Redakcja (ł wydawn!ctwo) - Lód:21 Piotrkowska 95. Adres pocztowy; „or.••, r.ódł 11 skrytka nr 89. Telefony; centrala 29S•OO łączy ze wszystkimi dztalamt. Redaktor naczelny 325-64· 1 
z-ca redaktora naczelnego 307-26. Sekretarz odpowiedzialny. II sekretarz 204-75. Działy: miejski 341-10, 337-47, sportowy 208-95, ekonomiczny 228-32, wojewódzki 223·05, dział społeczny 621-&o; 
dział listów I Interwencji 303-0ł (rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca) , kulturalny 621-SO, „Panorama" 307-261 kierownik działu kulturalnego I fotoreporterzy 378-97. Dział Og!O:. 

szeń 311-50, (Za treść ogłoszet\ redakcja nie odpow1ada). Redakcja nocna 895·57, 395·59. Wydaje r.ódzkie Wydawnictwo Prasowe RSW ,Prasa''. Kolportat t prenumerata: Przeds. Upowsz. Prasy t Książ-

ki ;,Ruch" - r.ódf; Kopernika 53; centrala 281-20. Cena prenumeraty rocznie 156 zł, półrocznie 78 zł, kwartalnie 39 zł. Zgłoszenia prenumeraty przyjmują urzędy pocztowe 1 oddziały terenowe „Ru
chu"- Egzemplarze archiwalne „Dziennika" są do nabycia w sklepie „Ruchu", Lód:f, Piotrkowska 95. Wszelldch lnformacjl o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki „Ruchu" 1 poczty. 
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UPRZEJMIE PROSIMY NA~ 
SZYeH C.ZV 1 ELNIKOW O 
TRAKTOWANIE HOROSKOPU 
JAKO PRZYJEMNEJ, SWIĄ· 
TEeZNEJ ROZRYWKI. NIE-
KIEDY BYWA I TAK, ZE 
HOROSKOP PRAWDĘ PO-
WIE." 

n-0wem.U: Musisz fd ta4'Zucłd 
pewne przyzwyczi>jen!a. To eł 
tyll<o bęeizie procentowac. W 
ogóle zapowiada się ala cie• 
b ie okres cW/Jry jC11k ntgay d.o 
tej pory. 

SKORPION (23. X. - 21, 
XI.). W pracy ł w domu U>lę- • 
cej zaamga.żcWC11nla. ews sprzy-
jający zalatw!antu waźnycl& 
$praw. Nie Le1<:cewaź uwag 
pewnego blondyna. Motesz Li
czyc na spore zmtany w swvm 
:tyciu. 

STRZELEC 

STRZELEC: (2!. XI. 21. 

BARAN (Zl. lll. - 18. IV.); 
Czas najwyższy, aby§ się zdo
phngowal cl.o a.ktywnego az-ta
lanta t wykazywal więcej In!• 
cjatywy Możesz wówczas 11-
czyd na sukcesy w pracy. O
kres sprzyjający podej17WWa· 
ntu ważn11c1& dec11zJI, 

Xll.). Ze zobowiązań uprzed• n"NN"' nio podjęty"h n.le wycofuj się. r„ ft Mimo pozorów wy;tlziesz na 

BYK (!9. IV. - 20. V.). Pe· 
ume twoje pla.-ny ulegną ko
rektom Nlemnlej możesz li· 
czyc na spel11ienie Ich zasad· 
nlczych punktów. Uważaj na 
zdrowie. ale zbytnio -nie b.ąd:t 
pod tym wzqlędem prze-wraź· 
Uw!ony. w przeclw11ym ra.zle 
nleco może 1<:ompltko~ się 
twoja codzlenn.ośd. 

LEW (23. Vll. - 23. V1ll .). 
Wszystkie ~rudn.oścl clośd szyb-
ko mina 1 tycie będzie ukla· -- "'"Ili dad s.i'~ ja.Ił na.Jl~ptej. Nie za· 

fiftft pom111j o pewnei osobŁe, któ-

'(j ~ 
ra od daw-na czeka na spot· 
kanie z tobą. Mote ona wy-

• 

jasnld w•e!e spraw. 

PANNA (23, Vili. - 22. IX.) . \11111r_I Bądź bardziej ostrożny w tor
~ mulowanill zdań o Lud-z1acl!. 

BLIZN!l';TA (21, V. - 20. 
Vl.). Okres udany I rokujący 
jak najlepsze perspektywy 
Mus!sz jednak wykazad wlę· 
cej stanowczolct oraz „prze· 
meblowa~" -niektóre uklady. 
Wówczas -na pe-wno zrobisz 

Nie ulegaj również różnym 
nastro1om. Niepotrzebnie poza 
tym dajesz wiarę plotkom 
Ty!lco seraeCZIWścią I wyrozu
mial<>śc iq możesz wiele zro
blc. eo oczywl§cte n.le zwal· 
nla clę od stawia,nia sobie I 
Innym w,vmagań. 

tym dobrze. Krótki wyjazd, 
sukces sercowy, sporo atrakcji 
I przetyd. 
KOZIOROŻEC (23. Xll. -

20 I.) . Horoskop niemal Iden
tyczny 1ak dla PANNY Warto 
jednak doda~. że w twoim 
tyciu w najhlliszum czasie 
moie zaj§d dużo zmian. / 

WODNTT{ (2Z. I. - 18. Il.), 
Nie przegap okazji, która się 
nadarz11 pod koniec tygodni(),, 
Czas na konkretne decyzje. 
Dłuższy wyjazd. Zrezygnuj z 
propozycji, 1<:tóra iest cl czy
nkma już od cUuższego czasu. 
Może jedynie prz11nleśc cl 
rozcza.rowa-n.te. 

RYBY (19. Il. - 20. lll.) . 
tiu.ty lcrok do przodu. Poza 
tym mile spotkania iu.b ra.nd· 
kii. • Dll!I ft A' ,,.-r_ re przyzwyczajenia ! metody 

utnG" suo"'··o Trzeba będzie zar~uclć niektó-

RAK (2!. Vl. - 22. Vll .). \\i.i;I IJl. tz.XI do n!kąd. Mniej nerwów, a 
Powinien clę cecho~ twór· ·~ \s:' więcej rozsqaku. a jednocześ-m • 

• 3~· dz!ala-nia, qdyż one prowadzą 

czy niepokój, chęd ctokon.a.nta " F iia nie wyrozumtaU>§c!. Niepo-
• ol m tu- ..... trzebnle anqaźujesz sui IO 

czego. z calym :esp e spra;wy które prowadzą tyl-
d2'1. Zabawy 1D t<*tvkę cza.s l3.IX- .ft)(, ko ~ bardzo ogranitczo.nyc1i 
fl.Mwytszy. a.by' J'Of'Zucll. To pozycji_ W tyciu osobistym 
... w t cl wykazuj Więcej serdeczności 
""' tylko pęta ręce. V u WAGA (23. rx. - 22. X.). t poświęci>; więcej czasu naJ• 
Prvwatn.ym więcej czasu po- eza,, naJwvtszy, i>by§ spoj- blitszej osobie. Un.J.kn!eu 
lw!ęd osobom na.1bitższ111n. rz4' DG wle!e za,gadonteń po drobnych zma1'twte1'. 
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* liJ.Am NAZYWA SIJ\j ZONA 
PIOTRA?'" 

czterej przyjaciele, Da· 
wid, Henryk, K!rzyaztof 1 
Piotr oraz ich żony Elżbie
ta, Grażyna, Helena i K!ry• 
styna dzielą się wspomnie-
niami. ' 

1) Henryk, Elżbieta; Kry_ 
styna i jej mąż !!tyli mię. 
d.zy innymi osobami za
proszeni na wesele Dawt. 
da. 

2) Na weselu. Henryka 
wśród gości były Gratyna 
i Elżbieta. 

3) Do gości weselnych 
Piotra należeli Kirrysztot 1 
Krystyna. 

A tera.z pytanie, P!'(lj!zę 
powiedzieć jak ma Il& 
imię :tona Piotra t 

* 

Pomóżcie 

Piotrusiowi 

Narciarki 
~ 

W1eckll0i łł ANla ma 
IW.t.r 1 epod.nie takle jUI 
Maria 1 te ta oetatnia ma 
czapk41 takli jak Karola. 
która ma 1weter taki jall 
Paulina.. a 1podnle takle 
jak Rozalia powiedZo 
ja.Ir m.al11 na lrni41 ponu• 
merowane od 1-1 nar~. 
Jd. 

fA.11 NilYIOWAC' 

Mały PloUU ł Jeco prwy• 
Jaciel Aii:or ma.J11 nie lada 
orseeh do llfl'yzlenla. Ch~ 
bowlan widoczne na ry. 
1unlm kolo n&krełllć Je4. 
nym poclĄgnłęelem ołów· 
ka ta.k, aby na.r·yaowa.n.a 
linia ciĄgla nigdzie 1ię nie 
krzy:towała oraz nie prze• 
biegała dwukrotnie po tych 
11UDyeh edcinkaeh. Jak 
maJ11 to &roblt! Pom6:lele 
llllJ 
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NAGRODY: 
(bony towarowe) 

I 2.500 zł 
li - 2.000 zł 

Ul - 1.500 zł 
IV 1.000 zł 

V-X - 500 zł 

,,Bawcie się z namiu 

Przypatrzcie się uważnie postaciom na powyższym rysun• 
ku, a następnie każdej z nich zaproponujcie odpowiedni 
(niżej podany) ·rodzaj ubezpieczenia. 

1) Ubezpieczenie następstw nieszczęśliwych wypadków I 
odpowiedzialności cywilnej rolników, 

2) Dobrowolne ubezpieczenie pojazdów samochodowych 
,,Auto.Casco", 

3) Dobro·wolne ubezpieczenie mieszkania, 
4) Ubezpieczenie zaopatrzenia dzieci, 
5) Dobrowolne ubezpieczenie rent, 
6) UbezpieC'Zenie następstw nieszC2ęśllwych wypadków. 

Rozi.vlązania (odpowiednie zestawienie rodzajów ubezpieczel\ 
z postacią) nadsyłać prosimy pod adresem „DL" Lódt ~ 
skrytka iflI' 89 z dopiskiem na kopercie „Konkurs PZU". Ter. 
mln 10 dni. Konlcurs przygotowaliśmy wspólni& z PZU Od• '-----------....:11z1a1 ~mia.st& Z.0'1a:.1 ''Jl{oJewództw~ · 

OpraeowaJ HENRYK CISKI 
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Paryż _ dzień zwykły, powszedni. Nie ma czasu na oglądanie rudziej~cych, jesienn!~h. pejzaży Praca zaczyna się rano około 8-9. Dojazdy na ogół są dalekie. Banheue (przedm1es~1e) -
sypi;lnia Paryża połączona jest z miastem liniami kolejowymi .. i ~uto busami, ~tóre podrzucaJą tłu
my pracowników do granic miejskich. lub końcowych stac31, 3ak Gare Samt L~zare, Mon~par
nasse Austerlitz Luxembourg, Lyon, gdzie wszyscy przechodzą do metra 1 w godzmach 
szczytu tłoczno j;st nawet w drogiej pierwszej klasie. Większość kupuje tańsze abonamenty ty-
godniowe, są też zniżki s udenckie. 

~tu'll~ 

Ci. którzy nie mają dobre~? połącze7 
nia tymi środkami lokomocJL lub tez 
nie mają zbyt dużo zdrowego rozsą~
ku, dojeżdżają do pracy prywatnym.1, 
wła.!lnymi samochodami. Je.st to wyJ
ście, które po dłuższym czasie prowa
dzi do pewnych deformacji p.sychicz
n.ych, m'.anowicie ludzie ci, do przeróż
nych możliwych tematów w konwersa· 
cji dorzucają jeszcze jeden - którędy 
należy wjeżdżać do Paryża, w którym 
miejscu najlepiej zjechać z bulwaru 
obwodowego, żeby nie wpaJŚĆ w korki. 

ku. Wzięto się na spo.sób ~ wyznacz.o• 
no specja1rne pasy z praiweJ stromy Je" 
zdni tY'lko dla autobusów i taksówek. 
Ale z.męczeni paryżanie nie lubią prze
strzegać przepisów d:ogowy~h. sr:iut
niejs.zy, a często trngiczuy . iest y.ndok 
karetki pogotowia. lub strazy pozarnej 
wyjących roopaozliwie, nie mogących 
poruszyć się w mas.ie stojących aut. 
Nawet często stosowana eskorta zmo· 
toryzow.aonej żaondarmer1ioi niewiele po
móc mooże. 

A przecież buduje się coraz nowsze 
drogi przelotowe, autostrad\}', bulwary 
obwodowe. Okazuje się, że to ws.zy>s~ko 
pod;nieca tylko ludzi do lmpna 1 uzy· 
wania samochodów. Są jednak tacy! 
którzy jeżdżą tylko na dwa ~1 
weekendowe, a w tygo.~iu korz:y-staią 
ze środków komunikaCJ1 mawweJ. 

•lll 
tego nieba, wody, IPO'Wlietr2la, zielem!. Usi
)uje s.Ję temu ui.pobiec, a jed.na.k co ty. 
dzień sytuacja powtarza się. 

Od 1945 roku do 1971 w Stmach Zjed· 
nocwrnych i kraja)::h Europy zachodniej 
w wypadkach samochodowyclł 2ginęlo o·k. 
1 mlllona 850 tys. osób. Dla samej tylko / 
Fra.n.ej! ś r e d n ! a d z i e n n a na rok 
1972 wynool 42 za.b!Jtych. Ilo<lć samochodów 
w tym kraju w roku 1949 wyno<Sila pólto.ra 
millo<rtal, w gruciniu 1971 r. - 15 ml'llł 
cz,yll dziesięć razy więce,j I 

co ro•bić, aby po.wstr.,;ymać wzrost tych 
maokabrymmych 1\c?Jb. Jak zapo.biegać? 
Oczywiście za.ostrza się przepisy drogo
we, wprowadza snę ogr.arnicz,enta szybkOś• 
cl, to W\S.ZYstkio jedrnalk nJ.e wys.tarcza. 

łłiiłJSfO 
lf~1eDill 
JfJ/JllflOJJJ/JfJ 

Dzień pracy jest ośmiogodzinny z jed
na najczęściej godzinną przerwą na 
obiad. W czasie tejże przerwy kafejki 
wypełniają się po brzegi. Ci, ktÓI:'zy 
zjedli obiad w stołówkach, wpadają na 
kawę, inni jedzą sandwicze, popijają 
winem, potem kawa. Można też zjeść 
s.zybkie hot dogi - gorące parówki w 
przypieczonej bułce, croque mOII!Sieur 
- grzanki z szynką i serem na gorą
co. Przerwa ta umożliwia od.prężenie, 
odetchnięcie świeżym powietrzem, jed· 
nym słowem relaks. 

Zositaje jewcze cmery god.ziny pracy 
j powrót do c,lomu. Jest godzina 18-19. 
Spi-eszący się, obojębni na wszystko 
przechodnie schodzą do podziemnych 
koryitarzy metra, gdzie ruchome chod
niki pozwalają szybciej dotrzeć do szu
kainego wejścia. Blleterzy lub awtoma· 
ty dziurkują „tikety", co półtorej mi
nuty nadjeżdża pociąg i wchlam.ia setki 
czekając~h podróżnych. 

Wytworzył się także Inny fenom~n 
eywmzacj'i samochodowej - wprawdzie 
niezbYt częsty, ale c.ieka":'Y· Jest to 
grupa ludz.i mający>eh srook: na kiupno 
auta lecz nie noszących s1ę wca.Je z 
ta~ zamiarem. Ci osobnlcy c~wa.lą 
się swoją postawą i ma się wr~eme, 
że jest to pewma odtmiama snobizmu~ 
Uważają się za woln\}'ch od samochodo 
wego ogłupienja. 

P
J,ęć dni w eygodln!JU., gdy do wszy
stkich problemów d<>tyczących pra
cy i domu, oocho<ilzl jesz.c.ze ten 
stale śwież>". dostaorcm.jąey cora'f. 

to no.wych u.r-0a.ma;!.ceń - komui!liokacyj. 
ny wywoluje u mieszkańców Paryża chęć 
wYct,ostania się na zewnąitr7. wiel.klege> 
miasta: Pęd w kierunku natury, \as.u, 
i'7.elJd,, • olszy, wiasnych matych domków. 

Ostatni Salon de !'auto w Pa.ryżu poza. 
modelami nOWY'mi znanych firm samo
cho.dowych, u,sllowal zahntereso.wać 2lwie
diZ.a.Jących dwoma pro.ble.mam!, jeden be> 
przy'Claltmość auta w życiu czlowieka w 
k.ontelk.śc\e z oto02.em!em - a więc do
bre strony: łatwość l szybkość prze
miesz.ora.nia się 1 plY'!ląea z tego przy
jemno.ść oraz zle: z,mieozysz,cz,anie po
wietrza, hata.s, trudrn-0śct cyrkulacji. Dru
gi problem syg.n.aoliwwany to prace nad 
nO'WYm modelem poja'ZJdU, który z jed· 
neJ strony posiadalby silnik, w którym 
spaol~e byłoby callikloiWdJte, bez wyd.ziela
nia szkoclliwego tlelllkU ru:ootu, z dru.gaej 
strom.y po.siadałby maksymallną ilość ur.,;ą
dz.eń zwięklSoUljących odpotmość samocho
ciu na sui.ki podczas WY'Prud.ków. Wedlug 
pro.jektu o,pracowanego na zjeźd'Lie kon
stM.llk:tx>.rów w W =ym.gt.onle w oi.erwou 
1'972 r., UJrUlidzeń talkich był-Oby aJż ozter
dJz!eśCli. jeden i do.prowadzić by mlaly do 
calkowiiteg<> przekszitalcenla znaonego nam 
wehillrułu w „sa'mochód który nie zabija". 
Wszedłby on na rym.ek już w 1976 rok.u 
1 oczywiśCli.e byłby du©o. droższy, 

w 

B 
yć w Mongolii i nie widzieć profe
sora Rinczena, a przynajmniej nie 
starać się o widzenie z nim - ro 
dla dz.iennikarza wręcz uchybienie. 
Jeśli chodzi o historię miejscową, 

o l iteraturę, o folklor, jeśli trzeba wyjaś
nić pochodzenie symb<>lu narodoweiro Mon
golii - znaku zwanego „sojombo", prof. 
Rinczen będzie tu autorytetem. Jakikolwiek 
temat poruszyć w roz.mowie z Ri.nczenem, 
e:zy to będzie „ałmas", w EUJropie określa
ny pojęciem „yeti", czyli „śnieżmy człowiek" 
żyjący podCl'bno w niedostępnych górskich 
zakątkach Ałtaju, czy wspomnienia o nie
sławnym finale ponurej działalności „krwa
wego barona" Ungerna von Sternberir - o · 
wszystkim można mówić nieskończenie ••• 

Profesor Rinczen latem wyjeżdża, o ile 
tylko mu na to zdrowie pozwala - w step, 
aby tropić skarby folkloru. Co do „ałma
sa" - dostarczono mu rok temu nowych, 
ze wszech miu wiarygodnych wiadomości. 
Obecnie na warsztacie profesoira są przed'I 
wszystkim szamani. Szamanizm związany z 
prastarym kultem przodków, od niepamięt
nych czasów zakorzenionym na ziemi mon
golskiej, tak jak w wielu innych krajach 
Azji, jest jego wielką pasją, przedmiotem 
żmudn~h. długCl'letnich badań, tematem 
licz·nych prac naukowych, jakie publikuje 
w Mongolii i za gra.nicą. 

Na ze'llnnątrz śmiesznie podrygują w 
korkach samochody: na jedynce, hamo
wanie, znów jedynka, =m motorów, 
smród s.paJin. Smętne miiny oczekują
cych na autobus stojący gdzieś w ikor-

A już w n!.edz.lelę wtec.wrem i pomie· 
d"Lialek ł'ano radlo podaje ilość ona.r na 
c1Jr0<gaoh . .se1lkl!. ©a bitych, rai!lnych - tra. 
gi.CLny biłans pogoni za. kawallltiem 01.ys· 

Tymcrzasem jesteśmy w ro}S:u siedem• 
dl2li.esiąitym dru.gtm. 

MAŁGORZATA KASPRZAK: 

... „ w a 
Mieszkanie profesora pełne jest osobli· 

wych przedmiotów, Podczas wędrówek na
ukowych Rinczen wyławia nie tylko skax
by niepisanej literatury. Na ścianach szcze
rzą zęby maski, zdobione miniaturami tiru
pich czaszek. Takimi maskami posługiwali 
się mnisi mongolscy podczas niezwykle ma
lowniczego tańca rytualnego „cam". Zwier
ciadła używane przez szamanów podczas 
praktylk magiczonych sąsiadują z szamańskl-

mi kołatkami spoTządzonym! z kości. Nie
dawno profesor zdobył autentyczny rękopis 
szamański z XVII wieku. 

Rinczen wydaje w opracowaniu nauko
wym uligery, stare poematy mongolskie. 
Wychowanek wyższej uczelni leningradz
kiej, pierwszy Mongoł z wyższym wykształ
ceniem - dwoi się, troi. Dni, jakie spędza 
przy biurku, przeplatają wy.prawy w step 
i podróże do Europy. 

- Kiedy pan znów zawita do Polski, pa
nie profesorze? - pytam po polsku. I pro
fesor odpowiada w tym języku, a.rchaizo-

.,. m 

Wl!Jllym wszakże, niedzisiejszym, tak jakby 
przemówdł do mnie autor dziewiętnasto
wiecznej powieści. Bo Rinczen nauczył sią 
pCl'lskiego ..• z naszych książek. Tu mała dy
gresja: Rinczen swą powieścią „Gundż" o 
powstaniu Mongołów przeciwko najazdowi 
mandżurskiemu zapoczątkował cykl utwo
row hisrorycmych, które dZ'isiejszym czy
telnikom mongolskim mają zo.brazować w 
żywej, przystępnej, cieka,wej formie pr11:e-

s.zlość Ich ojczyzny, Wzorem ł przykładem 
dla mongolskiego pisarza i naukowca w ta
kim potraktowaniu powieściowym materia
łów histo0rycznych jest nasz J. 1. Kraszew
ski, którego dzieła stoją na jednej z półek 
domowej biblioteki profesora! 

Właściciel ich od dawna pasjonuje się 
Mickiewiczem. Jeszcze w „mickiewiczow
skim roku" 1955 przełożył garść jego po
ezji wprost z polskiego oryginału na język 
mongolski. Mam tę książeczkę, która prócz 
wi&szy Mickiewicza zawiera wstęp Rincze
na, zatytuŁowany „Wielki poeta womości i -

z mongolskieąo nolalnika 
braterstwa narodów". Obecnie profesor tłu
maczy utwory Jarosława Iwaszkiewicza z 
cyklu: „Nowa miłość", pozostaje wszakże 
nadal wierny Mickiewiczowi. Powolutku 
rośnie bowJem przekład „Pa.na Tadeusza". 

Na półkach profesorskiej biblioteki można 
znaleźć r6wn°ież dzieła Słowackiego, Sien
kiewicza, Prusa, Orzeszkowej, żeromsldego. 
Pobieżny rzut oka w kartotekę przekładów 
Rinc.zena wprawia przybysza w osłl\lpienie, 
Rilnc.zen tłumaczy z co najmniej siedmiu 
języków! Przyswoił mongolskim czytelnikom 
dz~eła Puszk_iona i Czechowa, prozę Mau
passanta i poezje Wiktora Hugo, dramaty 
Szekspira i poematy Longfellowa„. 

W pracowni profesora spotyka się teraf
niejszość Mongolii z jej historią, która 
drzemie wśród bezkresnych pustych ste. 
pów, w pieśniach aratów, czyli pasterzy i 
w resztkach starodawnego obyczaju. Ocalić 
ją od zapomnienia w Mongolii współczesnej, 
gdzie rozwój nowego życia szybko idzie na
przód - oto zadanie, które spełnia profe
sor Rinczen - miłośnik literatury, tropiciel 
szamanów, przyjaciel PolsJd, tłumacz 
Mickiewicza. 

MONIKA WARNE:RSKA 
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,,Kar nawal'' w Kano 
Ogromne, czerwono-żółte słoń

ce wisiało nisko nad hory
zontem, kiedy 'W rozłożonych 
naprzeciwko Central Hotelu 

treserów hlen l zaklinaczy węży, 

~ 
is.traga.nach osobliwości, wszczął się 
ruch. Dzisiaj jednak krzątanina przy 
,zamykan.iu straganów była nieco 
bardziej gorączkowa, ponieważ za 
chwiię, wraa: z bliskim zachodem 
słońca i po modlitwie, kończył się 
ramadan (post). Jutro natomiast, na 
pierwszy dzień miesiąca szawwal, 
przypadało święro zakończenia postu, 
czyli Id al-fitr znane również jako 
Bajram; najradośniejsze święto wy
zna wców Allacha. 

Nagle, z gromady jeźdźców po 
przeciwnej stronie placu, TJrywa się 
jak burza sześc.iu kawalerzystów i 
pędzi galopem w stronę podium. 
Szarż.ujący wydają przeraźliwe wo
jenne okrzyki. W słońcu bły>szczą 
klingi obnażonych szabel, zdobnych 
kaftanów, a mieniące się płaszcze i 
proporce falują w pędzie nad gło
wami. Tuż przed samym tronem jeź
dźcy wspinają konie, a gęsta czer
wona chmura pyłu wzl>ita kopytami 
koni, powoli osiada na ludziach i 
przedmiotach. Ten rodzaj szarży ...:. 
przywitania powtarza się klika ra
zy, kwitowany zawsze uprzejmym 
ruchem ręki władcy, 

na Instrumentach podobnych do 
małych dwustronnych mandoJ in, 
których korpusy zostały wykonane 
z pęcherza, a struny z baranich je
lit. Akompaniuje im potężna, kilku
metrowa trąba podobna do hucul
skiej drumli. Tak z całą pewnością 
to trudno o tym instrumencie powie
dzieć, że on gra. Dźwięk ten można 
jedynie porównać do zawodzenia 
wiatru w urwanej rynnie. Jeśli się 
ktoś uprze, oo można z tych dźwię
ków jednak wyłowić jakąś melodię, 
czy powtarzający się motyw melodii. 

Całe okryte nocą trzystutysięcz.ne 
Kaono, aż s2lllmi od przygotowań do 
jubrzejszego święta. Odbywa się 
przymiarka zakupionej na tę okazję 
nowej odzieży i obuwia. Białe długie 
sza.ty zwane „riga" oraz haftowane 
czapecz,kf są doprowadzane do stanu 
idealnej bieli. 
Tł>umy, które zeszły się futaj już 

przed świtem, zajęły dogodne miej
sca, aby usłyszeć z ust emira publi
czne oznajmienie, że rozpoczęła się 
nowa faza księżyca i długi okres ra
madanu się skończył. 
Qkoło godz.iny ósmej, tłum ogarnia 

podJllieceniie. Nad niezliczonym mo
rzem strojnych głów, pojawia się 
oll>rzymi, zdobny w różowe hafty 
parasol emira i cała kawalkada ele
ganckich samochodów. Na cze· 
le sunie samochód emira otoczony 
gwardią osobistą, policją i rojem 
dworzan. Tuż za nim wylewa się na 
plac pochód strojny.eh doboszów i 
trębaczy usadowionych na wiel'plą
dach, barwnych jak motyile jeżdźców, 
a .za nimi beZJl:adny, pstry rój tan
cerzy, lcl.auinów, zapaśników, 1iłaczy, 

Po zakończeniu konnych popisów 
nad placem zwolna cichnie wrzawa 
! wszyscy w skupieniu oczekują ora
cji emira. Po prawej stronie tronu 
staje biało odzia,ny mallam (arab
skie - uczony), który spokojnym 
głosem czyta W amierniu S•iedzącego 
władcy, oirędzie adresowane do tłu
mu słuchaczy. Orącja kończy oficjal
ną l:zęść uroczystości i zaczynają się 
popiŚy muzyikant6w, tancerzy, śpie
waków, siłaczy, kuglarzy i oryginal
nych cyrkowców tej części Afryk1i. 

W pewnej chwili widzę, jak z 
grupy widzów otaczających biednie 
odzianego zaklinacza wężów. cofnę
ło się mimo woli kilka osób, gdy 
mistrz sięgnął ręką do koszyka i 
spokojnie wyciągnął z niego dorodną 
czarną kobrę, którą sobie następnie 
owinął jak szalik na szyi. 

W cieniu dużego drzewa man,go 
gra kapela złożona z kilku per
kusistów, grających na różnej 
wielkości l kształtu instrumentach, 
flecistów ora11 innych, grających 

,,Kar nawal'' w 

Największe jednak wrażenie robi 
na widzach taniec z mieczami. Ta
niec ten widziałem już poprzednio 
w wykonaniu zawodowych tancerzy, 
dla których był on jednym z licz
nych punktów programu, a ponie
waż jego wykonanie jest bardzo wy
czerpujące, trudno o mistrzowskie 
wykO'llanie każdego „numeru". 

·Naromiast ten tancerz, tańczy tyl
ko taniec z mieczami. Nagie rorsy i 
twarze kapeli i głównego wykonaw
cy pomalowane gliną i indygiem w 
białe i niebieskie pasy. koła i wzo
ry. Tancerz wiruje niewiarygodnie 
szybko w takt wibrującej i podnie
cającej muzyki całego zespołu, któ
rej rytm i melodia są tak suge
stywne, że wszyscy widzowie stoją 
wpatrzeni jak zaczarowani w krę
cącą się postać błyskającą dwoma 
ostrymi mieczami. Zdawałoby się, że 
w tym opętanym tańcu derwisz (?) 
musiał chyba sobie coś niecoś ob
ciąć w tanecznym zapamiętaniu . 
Kiedy jednak po kilkunastu minu
tach tanecznego obłąkania tancerz 
padł wyczerpany na ziemię, okaz~ło 
się, że jest bardzo zmęczony, ale me
tlmdęty, 

Kano 

Syci wrażeń wracamy powoli do nowego miasta. Kie
dy przekraczamy starą, czterolukową bramę, która od
dziela Stare od Nowego Kano, wydaje mi się, że 
wracamy z wyprawy w czas przeszły i zapomniany, 
który żyje już tylko na k!lrtach starych kronik sławneg_o 
miasta Kano. MIECZYSŁAW DOBRO N 

a 
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(Ko1esponaenc.1a własna) 

Kim chcesz zostać 

Po lłowacltu nazywa •ię Belanak& .Tukyna. Odkr;rli " 
90 lu temu słowaccy taternicy ze Splskdej Białej w~ 

wnętrzu Kobylefo Wierchu nad Tatrzańsk' Kotlln!ł< 
Ogromna to ja&k!.nia - niezwykły twór wody, która wy. 
rzeźbiła w wapniu zaczarowany łwla.t. Rok po od.kl!'yciu 
- już podjęto trud udostępnienia jej turyst.om: wybu
dowa.no sztolnię, przekuto tunel, zainstalowano drew
niane schody. Przez wiele lat turyści, którzy decydowali 
się wstępować na ich karkołomne stopnie, ZaJWieszone na 
kształt szczebli drabiny - podpisywali coś w rodzaju 
zrzeczenia się odpowiedzialności za własne życie. W nie
których partiach groty zachowano jeszcze szczątki acho• 
dów, po których tylko akrobaci lub ryzykanci wspinali 
się, żeby zobaczyć np. wielki wodospa~ ~aJ?ienny. Dził 
idziemy tunelem, biegnącym przez wzmes1eme. do wyso
kości stu kilkudziesięciu metrów, łamiącym się ostrymi 
serpentynami betonowego chodni.ka I stromych choć wy
godnych schodów na długości dwóch k>il<>I~etrów (cała 
jaskinia ma 3,5 km długości). Przewodnik. który ujawnia 
tylko swe imię - „zwą mnie Józek" - już 15 lat pro• 
wadzi turystów drogami kra!ny baśni. ZaJ?a!a og.romne 
reflektory (jaskinię zelektryfikowano wczesmej mż Za
kopa,ne połączono U.nią kolejową z Krakowei;il I uroczysko 
ożywa kolorami I kształtami legend, podobieństwem pra
wdziwych form architektonicznych, postaci.„ Jest tu „ko• 
mora zbójnicka", jest.„ „07Ót Baby Ja.gi" - olbrzymi 
stalaktyt zabarwiony żyłkami żelaza ~ . ! lustrz~ne je
zioro z kaktusowym gajem, a ob<>k mmi.atura ~neży w 
Pizie t „sala konoertowa": woda skapuie z mikrosko
pijnych źródełek l gra w organowych bryłach stalak
tytów. 

PRZYZNAM, ze pobyt na 
tym obozie wielokrotnie 
wprawiał nas w zdumienie. 
Po raz pierwszy bowiem prze
konaliśmy się, jak zdaje egza
min szwedzkie wychowanie 
nieautorytatywne. W każdym 

podobozie z młodzieżą byli 
wychowawcy. Ale właściwie 

tylko „byli". Po zapoznaniu 
dzieci 1 młodzieży ze szczegó
łowymi programami poszcze
gólnych dni, dyskretnie i na 
prawach równego uczestnika 
nadzorowali przebieg ich re„ 
alizacji. 

Na temat niektórych „na
stolatków" - uczestników o
bozu w Gli!O rozm a wiałam 

wielokrotnie z ich nauczyciel
ką Barbarą Hedin. 

W SZWECJI uczniowie nie 
odrabiają zadań domowych. 
Zakres obowiązkowego progra
mu przerabiany jest w cało

ści w szkole. Zgodnie z usta
wą szkolną, celem działalności 
szkoły podstawowej I gimna
zjum (tylko te dwa typy szkół 
przygotowują młodzież do 
pracy zawodowej i studiów) 
- jest rozwój osobowy po
szczególnych uczniów. Praca 
w szkole jest środkiem wio
dą'cym do tego celu. Progra
my szkolne obowiązujące dla 
całego kraju, wytyczają głów. 
ne kierunki i metody pracy 
szkoły. . Określają one raczej 
ramy pracy oraz jej treść. 
Obowiązkiem nauczyciela jest 
natomiast wybranie wspólnie 
z uczniem takich form przy
swajania P,rogramowej wie~ 
dzy, które zapewniają jak naj
dalej posuniętą indywiduali
zację nauczania i wychowa
nia. 

Dzięki takim założeniom, 
uczniowie mogą w domu po
święcać wolny czas swym 
specjalnym zainteresowaniom. 
Problemy te szkoła uzgadnia 
z rodzicami. 

BARBARA HEDIN, nauczy· 
cielka starszego pokolenia, nie 
ma nic przeciwko najnow
szym metodom pedagogicz
nym. Puekonała się, że nie
ctawiani.e stopni w nowym 
~zwedzkim systemie, indywi
dualna praca z każdym ucz
niem, koleżeńska forma zwra
cania się do nauczyciela po 
imieniu, kończenie szkoły bez 
egzaminu końcowego - wszy. 
stko to w warunkach szwedz
kich sprawdza się. Młodzież 
dzięki temu ma się wyzby
wać wszelkich kompleksów, 
ma wcześnie zacząć liczyć. na 
siebie i wierzyć w siebie, a 
także ma się przyzwyczajać 
do tego, że miejsce w spo~e
czeństwie przygotowuje sobie 
ona sama, poprzez pracę i 
rozwijanie swych zdolności. 

Barbara Hedin nie zgadza 
się jednak ze swymi najmłod
szymi kolegami, którzy twier
dzą, że te bezautorytatywne 
metody są słuszne i skutecz
ne zarówno w ąauczaniu jak 
i w wychowaniu_. Jeśli cho
dzi o wychowanie - doświad
czenie wieloletniej nauczyciel~ 
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rlk nie był wyjątkiem. W liczącym 160 osób jedno• 
tygodniowym obozie (dłuższy pobyt byłby zbyt ko
sztowny dla rodziców, którzy pokrywają wszystkie 
wydatki związane z pobytem · dzieci na wakacyjnym 

zgrupowaniu) - cały ekwipunek kwatermistrzowski rozła• 

dowano na terenie obozowiska w dniu pnyjazdu. Pierwsze 
dwa dni młodzież spędzila na urządzaniu swych „miast_ę· 

czek". Własnoręcznie budowała ze ścinek sosnowych za
plecze kuchenne, stoły, la wy, ogrodzenie, bramy wjazdo
we. Wszystko to bez użycia jednego gwoździa, „zmajstro
wane" tylko przy pomocy łączenia drewnianych tyczek 
sznurem. Rozpisany został też natychmiast konkurs na 
najbardziej pomysłowe urządzenie miasteca;ka, a o zwy
cięzcach ju~ drugiego dnia doniosła bardzo dowcipna ga
zetka obozowa redagowana I drukowana w tymże obozie. 
Poza samorządowym kierowaniem obozem Galo, fego 
uczestnicy, co stwierdziłam biorąc Udział we wszysktich 
zajęciach, mieli czas na wspaniały, wymarzony dla mło

dzieży relaks. Obóz miał charakter morski, więc na prze
mian ćwiczono sie .w plywaniu, żeglarstwie, pływaniu na 
kanadyjkach. płetwonurkowaniu. Poza farhowyml instruk
torami sportowymi wszystkie funkcje pełniła cały czas sa
ma młodzież. Ostatniego dnia podobnie sprawnie i bez 
niezbędnej straty czasu młodzi I starsi obozowicze zwinęli 

swe namioty, zapakowali sprzęt aż do ostatniego „śle

dzia" i uprzątnęli dokladnle cały teren. Inaczej główny 

gospodarz nie zosta lby rozliczony z dzierżawy pięknego 

terenu przez nadleśnictwo. 

Erik u 

ki mówi Barbarze, że tu sa
modzielność nie może przy
chodzić zbyt wcześnie, że trze. 
ba najpierw zakorzenić w 
dziecku pewne prawidła i 
wzorce osobowe, a później po
zwolić na samowycbowawcze 
rozstrzygnięcia, że tu jednak 
po staremu mądrość przycho
dzi dopiero z wiekiem. 

NA RAZIE w supernowocze. 
snycb szkołach przeważają w 
Szwecji awangardowe metody 
pedagogiczne młodych ekspe
rymentatorów. Rezultaty tych 
metod obserwowane są i dys
kutowane nie tylko w Szwe
cji. Miałam okazję uczestni
czyć w otwarciu roku szkol
nego w podsztokholmskim o. 
siedlu. Wiele różni się dzień 
powszedni szkoły polskiej od 
dnia szkoły szwedzkiej, ale jest 
i sporo wspólnego. W pierw
szym dniu nowego roku szkol
nego, który rozpoczyna się w 
Szwecji 25 sierpnia, ze wszy
stkich zakątków Akersbergi w 
kierunku 3 szkół podstawo
wych (niższego szczebla kla
sa I - III, średniego - IV 
- VI i wyższego VII - IX) 
pędziła na rowerach dzieciar
nia i młodzież. Przed szkoła

mi rowerów nagromadziły się 
setki. Zwyczajnie, to zn.a,czy 
bardzo barwnie I pomysłowo 
odziane, rozkrzyczane grupy 
chłopców i dziewcząt zajęły 
na dźwięk gongu miejsca 
przy stolikach. Krótka rozmo
wa powitalna z wychowaw
cami dotyczyła przede wszy
stkim wrażeń wakacyjnych. 
Bardzo znaczna część uczniów 
co najmniej miesiąc pracowała 
z własnej woli zarobkowo. W 
Szwecji silny jest kult samo
dzielności i umiejętności za
robkowania. W czasie waka
cji uruchamia się więc wiele 
różnych zajęć dostosowanych 
do możliwości uczniów. Pra
cują oni w skansenie przy ob
słudze turystów, jako posłań. 
cy, opiekunowie dzieci, po
mocnicy w sklepach, hotelach 
itp. Wnoszą w ten sposób do 
budżetu rodzin spore sumy. 
Przepisy ochronne pozwalają 
na zatrudnianie ucznia w o
kresie ferii w maksymalnym 
rozmiarze 6 tygodni. Szwedzi 
uważają to za sprawę zwy
kłą i pożyteczną. Czym prę
dzej młodzież przyzwyczaja 
się do pracy i obowiązków, 
tym lepiej. 

W NOWEJ SZKOLE, którą 
kieruje Swen Ohrling, zetknę
łam się z modelem szkoły 
przyszłościowej. Pawilonowy 
budynek posiada oddzielne 
wejścia do każdej klasy. Sa
lę klasową poprzedza boi, w 
którym młodzież zostawia o
dzież wierzchnią i buty. Na 
zapleczu klasy jest skł'.ldzik 
na książki, projektory filmo
we i inne pomoce naukowe, 
którę ~ą własnością szkoły. 
Obok - umywalnia i goto
walnia. Każda klasa ma wła
sny telewizor, stały zestaw 
pomocy naukowych, a po_d 
sufitem komplet opuszcza
nych map. W każdej szkole 
1ą warsztjity, i pr~<:Qwaje. YI 
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- A tu macie „babską kieszeń" - Józek wskazule na 

głąb przepaści - co by w nią wrzucić to p~zepa~a. ~o
biety nie lubią jak się tę przepaść babską kieszenią mi~
nuje I nazywają ją inaczej: „chłopskie gardło". ~bydw~e 
nazwy satysfakcjonują tgrystów, a Józel_r powia.da, ze 
uzasadnieniem nazwy jest niezwykły przeciek na nie zba
danym dnie przepaści. Kiedyś było tu jeziorko i nagle za
padło się w głąb. Ile by wody nie spływało ze ścian 
jaskini w tym miejscu - ucieka nie wiadomo gdzie. 

których uczniowie przechodzą 
zajęcia pol itechniczne, gospo
darstwa domowego i ćwicze· 

nia z opieki nad dziećmi. 

Oświate określa sle w dzisiej
szej Szwecji jako Jeden 2 głów_ 

nych faktorów gwarantujących 

rozwój spoleczeflstwa. W tym 
8 mln kraju, rocznll' ok. 1,8 mln 
dorosłych podnosi swe kwalifi
kacje na kursach doskonalenia 
zawodowego, chcąc nadąży<! za 
postępem technlczno-ekonomlcz. 
nym. Nie bez przyczyny te~ 

wychowa.nie szkolne silnle zwią
zane Jest z praktyką fl'Ospodar_ 
czą, Już w ostatnich klasach 
szkoły podstawowej uczniowie 2 
godziny tygodniowo zapoznają 

się z wybranymJ prztl2 siebie 
zawodami (w szkole teoretycz
nie - praktycznie w przedsfę. 

biorstwach), a w ostatniej 9 

klasie, przechodzą 2-tygodnlową 

orientację zawodową zanim po
dejmą decyzję, w którym z 
trzech sektorów szkoły gimna. 
zjalneJ (humanistyczno-socjal. 
nym, gospodarczym, czy tech
niczno • przyrodnlczym) przy. 
gotowywall się będą do wybra. 
negi> z wielu. naJodpowlednleJ
szego dla siebie zawodu. 

MARYNA KRAJóWNA 

Wszelkie opisy na rtic się· nie zdadzą - to tr<1eba zn.
baczyć. Zachęcam więc do złożenia wizyty w jaskini. 
Józek powie, do którego jeziorka należy wrzucić monetę 
wymawia jac w duchu najskrytsze życzenie. Spełnia się 

ono w ciagu roku. (Miedzv nami mówiac - w każdym 
.,zaczarowanym" jeziorku leży bard~o dużo monet repre
zentujących waluty wielu państw, ale nikt nie wie li 

jlll{im skutkiem).„ 
Nad Jaworzyną piętrzy sie Murań. nad Ta.trzańską Ko,; 

tlipą - Kobyli WiPrC'h. Stokami wysokich l!Ór walu, 
który ciągnie się na długości 17 km, obejmując 8 najwięk
szych szczytów, bie~nie szerokim lukiem słowacka Droga 
Wolności. Piękna, ponad 50-kilometrowa auto~trada, opa
suje Bielskie I Wysokie Tatry. Zatrzymajmy się w Ta
trzańskiej Łomnicy mijając Zdziary - jedną z najdłuż

szych wsi świata (góralska wieś I letnisko przypomina
jące miejscami naszą Bukowinę). Tatrzańska Łomnica 
to Wielka Łomnica I wywiera większe wrażenie niż Za
kopa.ne z Kasprowym i Giewontem. Z uzdrowiska wie
dzie kolejka na szczyt przekraczający wysokość 2.600 m ; 
Jedziemy? To wjazd z dreszczykiem. Kolejka na całej 
długości nie ma ani jednej podpory. Sam widok migo
tl iwej liny budŻi niepokój. 

• 'łi • 
Robimy mali skok do Popradu. Miasteczko nie większe 

od Zgiena, bardzo oryginalne I stareńkie. Trzy dzielnice 
dzielą je na.„ trzy epok.i od średniowiecznej poc~ąwszy~ 
Najnowsza datuje się od ostatniego w Słow:ici1 FIS, 
który stał się źródłem awansu I rozbudowy miasta. No
woczesne blo.Jd - dziś zamieszkałe przez mieszkańców 
Popradu, były w pierwszej wersji hotelami. dla zawodni
ków. Zresztą buduje się nada1 domy mieszkalne me• 
todą wie1kol>łytową \ jeże1i ktoś opuszcza Poprad na 
kilka miesięcy, to po powrocie zastaje nowe b1oki. Tempo 
budownictwa: jeden dom w jeden tydzień. Pr~yszłość 
miasta wiąże się z rozwojem przemysłowego Sw1tu, le
żacego w kilkukilometrowej odległości. Następu.Je połącze• 
nie interesów gospoda.r-czo-społecznych obu m1ejscowośct 
wraz z połączeniem miast d.~ogą szybkiej za.budowy. Dla 
nrzPmvsłowego Switu buduje się w Popradzie szkoły za• 
wodo we. 

w Łomnicy jak I w Smokowcu ! wielu Innych wcza,; 
~owiskach Tatr Słowackich - ten sam styl, ta sama 
koncepcja .zagospodarowania, pod władaniem praw w~
czynku, turystyki i sportu w absolutnJ'.111 posza111owan1~ 

praw górskich i Ich naturalnego oto:~zema. Poprad I Sw1t 
są zapleczem gospodarczym dla Łomnicy i Smokowca. 
Sensowna koncentracja, nie wczoraj „wydumana", ale 
konsekwentnie popierana nowymi planami l wymaga
jącą nowoczesnością. 

Z. Tarnowska 

Droga wlje się w nieprawdopodobnie barwnym krajobrazie. Na prawo, głę

boko pod nami, klujący oczy błękit morza. Na lewo żółto-brunatne skały po
kryte zielenią winnic, szka<rłatem i bielą pierwszych kwiatów. Za morzem 
wąska smuga lądu. T-0 Sycylia. Na czubku kolosalny maszt z przewodami 
elektrycznymi. Za chwilę taki sam po naszej stronie, a wtęe na lądzie kala
bryjskim. Druty przerzucono przez morze. Pajęcza wlę~ kontynentu z wyspą.„ 

wizji niektórych most messydskl to Jak· 
by u nas kiedyś szklane domy, o któ• 
rych marzyło się Zeromskiemu„, 

'l'RAQICZNA STATYSTYKA 

Pamięć przywodzi słowa lach'isklego 
poety odnoszące się do tego wlaśnie prze
smyku wody między Scyllą a Charybdą: 
,,Aparent rarl nautes in gurgito vasto" 
(„Pojawili się z rzadka pływacy w sze
rokiej cle§nlnle"). Za kllkanaścle kilo· 
metrów stolica Kalabrii - Reggio Calab
ria, do której jednak nle dojeżdżamy, 
bo przeprawa przez cieśninę odbywa się 
nieco wcześniej w Villa San Giovanni. 

MESSYNA 

ZjeżdfamYllo.. nad samą wodę, gdzie w 
czterech szil'\,gach ustawione samocho
dy oczekują cierpliwie promu. Na wy
brzeżu kręcą się żandarmi I celnicy. 
Znak, że oaza przemytu i mafii już bil· 
ako. Wreszcie przypływa prom. 

Messyna. Rząd nowoczesnych hoteli I 
gmachów ustawionych na samym brzegu 
wywołuje wrażenie odwrotne do rzeczy
wistości: że z kraju biednego I zacofa
nego przybyliśmy do wyższej cywilizacji. 
To wrażenie pryska Jednak po kilkuna
stu minutach spaceru w głąb miasta. 

Poza nadbrzeżną wysokościową fasadą 

Messyna jest miastem niemalże partero
wym, Jest to pozostałość dwóch straszli
wych trzęsień ziemi z roku 1783 i naj
okropniejszego z 28 grudnia 1908, w któ
rym znalazły śmierć setki tysięcy miesz
kańców, a miasto w parę minut zamie
niło się w jedno wielkie gruzowisko, 

ILE JEST SYCYLII? 

Właściwie lstnleją dwie, albo nawet 
trzy Sycylle, o czym bardzo prędko do· 
wladujemy się Już tutaj, w Messynle. Zie
lono-zloty-pomarańczowy okrąg wyspy 
- Catania, Agrigento, Syrakuzy, Trapo
nJ, Palerma I Messyna są glównyml 
kwiatami tego wspaniałego bukietu. To 
tutaj Jeżdżą turyści, pisarze I.„ nazwij
my to tak - bogaci panowie o orygi
nalnych cust&ch oraz malarze l artyśc;. 

Istnieje jednak Jeszcze druga Sycylia. 
Ta głębokiego „interioru" - wnętrza 
wyspy, Poszarpana skałami, wyschła -od 
spiekoty, łaknąca wody, skazana jakby 
przekleństwem na wegetację niegodną 

człowieczeństwa. Ponure osiedla przycze
pione nlby orle gniazda do gór, o spię· 

trzonych domkach, wąziutkich uliczkach, 
w których ciśnle sle podejrzliwa, nieuf
na, często przestępcza gęstwa Judzkiej 
biedy I nledoll. Dwie czy trzy Sycylie? 
Tak, bo jest inny Jeszcze podział, bar
dziej geograficzny, bardziej terytorialny. 
Na Sycylię wschodnią, tę, która zaczyna 
się właśnie tu, w Messynie, oraz zacho-

o t nad 
dnJą, Ta pierwsza Jest l!lllacznJe bardziej 
rozwinlęta, cywilizowana; Judzie Jakby 
się tu wyprowadzili, nie ma tu też ma
fii„. I ta druga zachodnia, synonim nę

dzy I zacofania, mafii I przestępczpścl„. 

MARZENIA O WYSPIE PRZYSZLOSCI 

Wlaśnle w dniu, kiedy znaJernśmy się 

w Messynie, obraduje tu zarząd świeżo 

utworzonego konsorcjum w sprawie bu· 
dowy mostu między Sycylią a kontynen
tem. Poczyniono nowe próby techniczne 
na dnie morza, skonsultowano się z 
władzami centralnymi I państwowymi 

koncernami finansującymJ tę kolosalną 

imprezę. Inżynierowie f ekonomiści opo
wiadają o projekcie z wypiekami na twa
rzach. Sycylijczycy są dumni f marzy 
się Im Ich wyspa przyszłości, uszczęśll

wlona mostem oraz autostradą łączącą 

kontynent • Catanil\ my Palermo~ W 

Ale rzeczywlstołć daleka jest od wszy. 
stklch marzeń. Most zapewne przysporzy 
Sycylii nowych milionów turystów. Jest 
to ważne. Jednak dla Sycylii lat 70 jeszcze 
ważniejsze są Inne problemy, których 
ani most, an.I wzmożona turystyka nie 
rozwiążą. Sycyllę zamieszkuje blisko 5 
milionów ludzi, ale spośród nich 2/3 nle 
ma zapewnionej stałej pracy, a 80 pro
cent jest zakażonych różnym.i chorobaml. 
Do bardzo niedawna oficjalnie 30 proc, 
ludności wyspy stanowili analfabeci, a 
40 proc. pólanalfabecl. Dochód roczny na 
głowę mieszkańca Wloch północnych I 
środkowych wynosi ok. ł00.000 llrów -
na Sycylli dla lietek tysięcy ludzi sezo• 

e 'sk 
nowo tylk~ praeuJącycll - 120.MO. !l:V• 
cylia konsumuje pięć razy mniej elek· 
trycznoścl nlż wynosi przeciętna dra 
Italli kontynentalnej. Przeciętny Sycy• 
lijczyk pracuje tylko 150 dnJ w ciągu 

roku - nie ma tu zajęcia pełnego dla 
wszystkich„. Co najmnlej pól rniliot>i& 
kobiet sycylijskich nle może znaleźć w 
ogóle żadnej pracy, nawet sezonowej, bo 
w tej krainie na wpół feudalnych po
rządków praca kobieca stanowi wciąż Jll· 
szcze często przedmiot kpin l ironll. 
Smiertelność dzieci sycylijskich waha &iii 
w granicach ok, 8 proc, 

Niełatwo zrozum.lee! od razu przyby· 
szowi z kontynentu wymowę tych liczb 
I faktów. A przecież są one "fSpólne Sy· 
"CYlli i Innym zacofanym regionom Euro
py południowej. Takim, jak Turcja, Hllz• 
pap.la, Portugalia„. 

_ JGNACY KRAS_IC~ 




